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Partii Robotniczej

CENA 5 ZŁ

Milion zł na pomoc strajkującym
robotnikom fińskim

Uchwała Sekretariatu CRZZ
' ’S e k re ta r ia t C entra lne j Ra- 
8 y  Zw iązków  Zawodowych w  
Polsce postanow ił dn ia 1 wrze 
6n ia 1949 r .  przekazać sumę 
ł  m ilion a  z ł na pomoc s tra j
ku jącym  robo tn ikom  fiń s k im  
i  ieh rodzinom . W  ten  sposób 
po lsk i ruch zawodowy p ra g 
n ie  raz  jeszcze zadokumento
wać swoje g łębokie , uczucie 
p ro le ta ria ck ie j solidarności z 
rob o tn ikam i F in la n d ii, walczą 
ty m i przeciwko obniżaniu po
ziom u życiowego robotn ików , 
przeciwko p o licy jnym  rep re 
sjom , o bojową jedność zw iąz
ków  zawodowych, o lepsze ju 
t ro  i  t rw a ły  dem okratyczny 
pokój.

P o lsk i ruch zawodowy ostro 
po tęp ia tych  praw icowych 
przyw ódców  fiń s k ic h  zw iąz
ków  zawodowych, k tó rzy  
przez powzięcie decyzji usu

nięcia 5-ciu zw iązków  z K ra 
jo w e j C e n tra li Zw iązkowej, 
s tanę li w yraźn ie  po stron ie  
f iń s k ie j i  zagranicznej reak
c ji.

CRZZ w yraża  nadzieję, że 
Rada Reprezentantów fińsk ich  
zw iązków  zawodowych nie za
tw ie rd z i te j haniebnej decyzji, 
godzącej w  jedność ruchu za
wodowego.

Jesteśmy głęboko przekona
n i —  m ów i uchw ała —  te  w a l 
cząca o swe praw a k lasa ro 
botnicza F in la n d ii obroni swo
ją  jedność przeciwko ro z ła 
mowcom. P o lsk i ruch zawodo
w y w raz z całą m iędzynaro
dową klasą robotniczą, zorga
nizowaną w  św ia tow e j Fede
ra c ji Zw iązków  Zawodowych 
so lida ryzu je  się z walczącą 
klasą robotn iczą F in la n d ii.

B o jow n icy  o wolność i  demokracją s tw ierdza ją :

Tylko władza ludu może ochronić 
i ugruntować prawdziwą wolność narodu

Kongres był wspaniałą manifestacją polskiego patriotyzmu
Uchwaleniem manifestu, statutu i wyborami władz zakoń

czył w piątek dwudniowe obrady Kongres Połączeniowy 
Związku Bojowników o wolność i demokrację. W  drugim 
dniu Kongresu w obszernej dyskusji zabierali głos liczni de
legaci — bojownicy z faszyzmem i reakcją, b. żołnierze od
działów partyzanckich, więźniowie obozów hitlerowskich. 
Przemawiali również przedstawiciele zagranicznych organi
zacji kombatanckich. Kongres zamknął krótkim przemówie
niem przewodniczący obradom tow. Premier Cyrankiewicz.

Eksponaty kolejnictwa polskiego 
zdobyły uznanie fachowców ZSRR

M O S K W A  (PAP). W ram ach 
w y s ta w y  polskiego przem ysłu 

M oskw ie  —-  dem onstrowane 
ąą na dw orcu le n in g ra dzk im  
parow óz i  t rz y  wagony p o l
sk ie j p ro d u kc ji. -Eksponaty te 
cieszą się -w ie lk im  powodze
n iem  .w ko łach fachow ych k o 
le jn ic tw a  radzieckiego i  -wśród 
pub liczności radz ieck ie j. D o
tychczas obe jrza ło  eksponaty 
k o le jn ic tw a  polskiego 28.806 
osób, w  te j liczb ie  k ie ro w n i
czy personel m in is te rs tw a  k o 
m u n ik a c ji ZSRR, zarząd za
k ła d ó w  budow y parowozów, 
p ra cow n icy  na uko w i Wszech- 
zw iązkow ego In s ty tu tu  N auko- 
w o-Dośw iadczainego K o le jn ic 
tw a  Radzieckiego itd .

W icem in is trow ie  m in is te r
stwa k o m u n ik a c ji ZSRR — 
M a jtk ie w ic z  i  G a rn yk  skreś li
l i  w  księdze p a m ią tko w e j w y 
staw y następującą w ypow iedź: 
„O glądane przez nas parowóz 
i  wagony w yprodukow ane  w  
Polsce, zadz iw ia ją  sw ym  w y 
konan iem  i  oryg ina lnością  po
szczególnych k o n s tru kc ji. E ks
pona ty w ys taw y świadczą _ o 
rozw o ju  tw órcze j p racy in ż y 
n ie rów , techn ików  i  ro b o tn i
kó w  m łodego przem ysłu P o l
sk i L u d o w e j” .

Inne  w ypow iedz i w yraża ją  
rów nież radość i  zadowolenie 
z sukcesów przem ysłu nowej 
Polski.

Robotnicy fińscy żądają 
uÉarania sprawców mordu

w Kemi

Dyskusję w  d ru g im  dn iu  
K ongresu w znaw ia  A lb e - 
k ie r, p rzeds taw ic ie l Czerwo
nych K osyn ie rów  w  G dyni. 
O rganizacja ta —  przypom ina 
mówca —  pow sta ła  z czerwo
nej. m il ic j i  Z w . Zaw . T ranspor 
tow ców  i  w  boha te rsk ie j, lecz

Delegaci na Kongres 
na przyjęciu 
u Premiera

W godzinach w ieczornych 
o rem ie r Józef C yrank iew icz 
pode jm ow ał w  salach P rezy
dium  Rady M in is tró w  uczest
n ikó w  Kongresu Połączenio
wego Z w iązku  B o jo w n ik ó w  o 
Wolność i  D em okrację .

W p rzy jęc iu , na k tó re  p rz y 
b y li rów nież delegaci zagra
n iczn i na Kongres —  w z ię li 
udzia ł członkow ie  Rady P ań
stwa, Rządu, w ładz p a r ty j
nych, i zw iązkow ych, przedsta
w ic ie le  W ojska oraz o rg a n i
zac ji społecznych oraz liczna 
grupa księży po lsk ich  — u - 
czestn ików  Kongresu.

beznadzie jnej w a lce  s taw ia ła  
czoło hordom  h itle ro w s k im .

W 1945 r. — m ó w i A lb e k ie r 
— ci spośród C zerw onych K o  
syn ierów , k tó rz y  pozostali 
p rzy  życiu, p ie rw s i s tan ę li do 
odbudow y G dyn i w ra z  z od
dz ia łam i A rm ii R adzieck ie j i  
W ojska Polskiego.

Gorąco w ita ny , czo łow y dzia 
łącz B a ta lio nów  Chłopskich , 
K az im ie rz  Banach stw ierdza, 
że B .C h-ow cy, k tó rz y  w a lc z y li 
w  czasie okupac ji w raz  z A r 
m ią  Ludow ą i  pa rtyza n tką  ra 
dziecką, s tanęli 4 la ta  tem u 
w  szeregach Z w iązku  Uczest

n ik ó w  W a lk i Z b ro jn e j, p rzy 
czym  obok S L -o w có w  znale 
ź li się rów nież, w b re w  ro zka 
zom M ik o ła jc z y k a , ' i  F S L -o w - 
cy.

M ów ca oświadcza, że dziś 
ciężką obelgą, d la  B. Ch-owca 
by łoby  nazwać go M ik o ła j-  
czykowcem.

Na sa li z ryw a  się ow acja, 
gdy przew odniczący zapow iada 
przem ów ienie członka Ruchu 
O poru w® F ra n c ji,  rep a tria n ta  
Paluszkiew icza. W ita  on zjazd 
w  im ie n iu  dz ies ią tek tys ięcy 
P o laków  -  żo łn ie rzy  fra n cu 
skiego R uchu O poru i  tych , 
k tó rzy  z F ra n c ji w ró c il i budo 
wać Polskę Ludow ą.

Gorące po w itan ie  
słynnego pa rtyzan ta  

radzieckiego
Głos ma d w u k ro tn y  bohater 

Z w ią zku  Radzieckiego A. F. 
F iodorow . N a sa li z ry w a . się 
grzm ot oklasków , wszyscy sto 
jąc  w ita ją  słynnego, pa rtyzan
ta, którego, pierś zdobią dw ie 
złote gw iazdy boha te ra  Z w iąż

k u  Radzieckiego. A i F. F iodo 
ro w  pozdraw ia  de legatów  w  
im ie n iu  potężnej a rm ii b. p a r
tyzan tów  radzieck ich . „M y  ra 
dzieccy ludz ie  — stw ie rdza  
wśród ok lasków  —  b y liśm y  
zawsze po s tron ie  na rodu  po l
skiego . w  jego boha te rsk ie j 
walce p rze c iw ko  w sze lk iego 
rodza ju  najeźdźcom “ , Z  entuz
jazm em  p rz y jm u je  Kongres 
żo łn ie rską re lac ję  o boha te r
skich czynach po lsk ie j b ryg a 
dy pa rtyza nck ie j, k tó ra  w a l
czyła w ra z  z ugrupow an iem  
dow odzonym  przez F iod o ro - 
wa: zniszczono ko le j K o w e l — 
D ęblin , z górą 100 n iem iec
k ich  tra n sp o rtó w  w o jskow ych  
wysadzono w  pow ietrze.

G dy boha te rsk i pa rtyza n t 
stw ierdza, iż  na rody znajdą 
dość. s ił, by  zniszczyć podżega 
czy w o jennych , a „naszą siła 
— w  jedność; s ił dem okra tycz 
n ych “  —  na sali w ybucha  o- 
wacja.
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Z Kongresu Związku Bojowników 
o wolność i demokracją

m

$

I I  Kongres SFM D  rozpoczął obrady
N A S Z  S P E C JA LN Y  W Y S Ł A N N IK  REB. H. H O L L A N D  TELEFO N U JE Z B U D A P E S ZTU

25 tom dzieł Lenina
M O S K W A . N ak ładem  In s ty 

tu tu  M arksa— Engelsa—Le n ina  
przy K C  W K P  (b), ukazało się 
czw arte  w ydan ie  25 tom u 
dzie ł Len ina, zaw ierającego 
prace z okresu przygotow ania 
R e w o luc ji L is topadow e j od 
czerwca do w rześnia 1917 r.

H E L S IN K I. (PAP). 1-go bm.
odbył. się . w  K e m i uroczysty 
pogrzeb o fia r , te rro ru  p o lic y j
nego —  rob o tn ików : Feliksa 
p ie t i l ia  i Joann i K a n tio k a n - 
gas. Na pogrzeb p rz y b y li 
przedstaw ic ie le  o rgan izac ji ro 
bo tn iczych  ze w szystk ich  stron 
k ra ju , ja k  .rów n ież przedstaw i 
cie le ro b o tn ikó w  szwedzkich, 
duńsk ich  i  no rw esk ich . Tegoż 
dn ia  w  H e ls inkach  odby ł się 
w iec  żałobny z udzia łem  po
nad 30 tys ięcy rob o tn ików , 
k tó rzy  z ło ży li ho łd  pam ięci 
swych tow arzyszy, zam ordo
w anych przez p o lic ję .w  K em i.

•i Uczestn icy w iecu p rz y ję li 
jednogłośnie re zo lu c ję ,, w  k tó 
re j dom agają się uka ran ia  
w in n y c h  śm ie rc i robo tn ików . 
O dpow iedz ia lność , za k rw a w e  
zajścia w  K em i ponosi, przede 
w szys tk im  m in is te r spraw  we 
w fte lrżuych  Simonen, k tó ry  
w in  en b y ć  na tychm iast zw o l
n ion y  1 ze swego stanowiska,

, Rezolucja zdecydowanie po- 
tęp ią  i ro z b ija c k ą ' działa lność 
p raw icow e  -  soc ja ldem okra 
tycznego k ie ro w n ic tw a  f iń 
skich -zw iązków zawodowych 
oraz wyraża słowa wdzięczno

ści Ś w ia tow e j F ederac ji Zw iąż 
kó w  Zawodowych i organ-za- 
c jom  robo tn iczym  k ra jó w  za
granicznych, k tó re  okazały po 
parcie d la  w a lk i i  ń ik ic h  mas 
pracujących. Rezolucja podttre 
śla, że ty lk o  jedność i  so lida r 
ność k lasy robotn icze j popro 
wadzą ią  do zwycięstwa.

H E L S IN K I. (PAP). Prasa- 
fiń ska  donosi, że w  K e m i roz 
poczęło się śledztwo w  spra
w ie  śm ie rc i r.obątnicy K a n - 
tiokangas, k tó ra  zm arła w  re 
zu ltac ie  c iężk ich obrażeń c ie
lesnych odniesionych z rą k  sie 
paczy p o licy jn ych  w  d n iu  18 
sierpnia.

Sposób prowadzen ia śledz
tw a  w ykaza ł, że sąd grodzk i w 
K em i n ie  dąży do ob iek
tyw nego zbadania w a run ków  
przestępstwa a u s iłu je  jedyn ie  
u k ry ć  is to tn ych  w inow ajców .

Jednocześnie prasa fińska  
podkreśla.- że władze p lanu ją  
wszczęcie postępowań.a sądo
wego p rzec iw ko  s tra jku ją cym  
robo tn ikom . 1 bm. rozpoczął 
się w  ca łym  k ra ju  s tra jk  m u
rarzy. Odważnie- prowadzą 
swą w a lkę  s tra jko w ą  ro b o tn i
cy po rtow i. L iczba ich osiągnę 
la ju ż  9 tysięcy.

Rozwój handlu 
zagranicznego 
Czechosłowacji

P R A G A . (PAP). W p ie rw 
szym półroczu b r. ekspo rt cze 
chosłowacki w zrósł o 14 proc. 
w  po rów nan iu  z p ierw szym  
półroczem  1948 r.

W zrost im p o rtu  w  p ie rw 
szym półroczu br. w ynosi w  
po rów nan iu  z p ie rw szym  p ó ł
roczem 1948 r. —  10 proc.

Spądek eksportu 
Stanów Zjedn.

N. JO R K . W  lip c u  zanoto
w ano znaczny spadek eksportu  
am erykańskiego. W edług d a 
nych m in is te rs tw a  hand lu  
USA, eksport w  lip c u  b y ł o 18 
proc. m nie jszy od przecię tnej 
m iesięcznej w  ciągu pierwsze
go pó łrocza b r. Jednocześnie 
znacznie zm n ie jszy ł się im p o rt 
do U SA, co w  jeszcze w ię k 
szym stopniu zw iększyło  d e fi
cy t do la row y  k ra jó w  m arsha l- 
low skich .

Jest godz, 15.35, gdy na obitą 
b łę k itn y m  jedw abiem  t r y b u 
nę pa rlam entu  w ęgierskiego 
wchodzi 5 m łodych lu dz i: 
Francuz Gu.y de Boisson. Ro
sjan in  M ik o ła j M ic h a jło w , A n  
g ie lka  K i t t y  Hookaam , A u 
s tra lijc z y k  B e rt W illiam s , A -  
m erykanka  Francis Dam on — 
przewodniczący, w iceprzew od 
niczący i  sekretarze Ś w ia to 
w e j F ede rac ji M łodzieży De
m okra tyczne j.

W ie lka , -złocisto -  b runa tna  
sala posiedzeń, rozb rzm iew a
jąca dotąd w esołym  rozgw a- 
rem  spotkania 700 p rzy ja c ió ł 
całego św iata, in to n u je  słowa 
wspaniałego hym n u : „ N a 
przód m łodzieży św ia ta , nas 
b ra te rsk i po łączył dziś m arsz!“

4 la ta  tem u, w  paźdz iern iku  
1945 roku , zebra li się w  L o n 
dyn ie , w  o lb rzym ie j sali A l 
b e rt H a ll przedstaw ic ie le  30 
m ilio n ó w  m łodzieży z k i lk u 
dziesięciu k ra jó w  św ia ta . Ze
b ra li się na I  Ś w ia tow y K on 
gres M łodzieży D em okra tycz
nej.

Przez te cztery la ta  zbudo
wano w ie le  domów, szkół i  fa  
b ry k  w  Stalingradzie^ i W ar
szawie. N ie usunięto je d n a k  z 
k u l i z iem skie j śladów faszyz
m u. n ie  usunięto nędzy m a r
n o tra w s tw a  i  bezrobocia w  te j 
części św iata, w  k tó re j nadal 
jeszcze rządzą im peria liśc i.

A le  m łodzież, k tó ra  dziś .ze
b ra ła  sie w  Budapeszcie n.e 
zdradziła  swej przys ięg i 
sprzed czterech la t. Okres

m iędzy kongresem  lo n d y ń 
sk im  a budapeszteńskim  b y ł 
d la  SFM D okresem na ras ta ją 
cej . masowej, w ie lo k ro tn  e 
zw ycięskie j w a lk ; ,o t rw a ły  po 
kó j i  lepszą przyszłość.

Óto stoi na try b u n ie  K o n 
gresu przew odniczący SFM D 
G uy ’ de Boisson. . S kłada w  
im ie n iu  ko m ite tu  . w y k o n a w 
czego sprawozdanie, z d z ia ła l
ności F ederac ji za m in io n y  o- 
kres. I  każde zdanie tego nie 
zw ykłego w  sńtym bogactw ie 
fa k tó w  i  p rzy k ła d ó w  ra p o rtu  
napawa dum ą, obecnych na 
sal; de legatów  m łodzieży 65 
k ra jó w , .ro j^ ia ia  en tuz jazm  i 
wo lę do dalszej -w a łk i.

Jest z czego być [dum nym . 
Federacja n ie  b y ła  k lubem  to 
w arzysk im , w  k tó ry m  p ro w a
dź; się ja łow e  dyskusje  za o- 
k rą g ły m  stołem. Federacja od 
p ierw sze j c h w ili swego pow 
stania organ izow ała m ilio n y  
m łodzieży do w a łk i:  K o n fe 
ren c ja  m łodzieży 'A z j i  p o łu d 
n iow o -  wschodnie j w  K a lk u 
cie z udzia łem  delegatów  7 
m ilio n ó w  m łodzieży k o lo n ia l
n e j; 100-tysięczna . m an ifes ta 
c ja  an ty im pe ria lis tyczna  na 
u licach  K a lk u ty  z o ka z ji tejże 
kon fe ren c ji; narada delegatów 
m łodzieży dem okra tyczne j 14 
k ra jó w  A m e ry k i Łac iń sk ie j 
na K ub ie ; M iędzynarodow e 
delegacje SFM D, zwiedzające 
Ind ie , Burm ę, Indonezję . A f ry  
kę  Północną, środkow y 
Wschód, G recję, H iszpanię, 
N iem cy, A m erykę  P o łudn iow ą

— m ob ilizu jące  m łodzież tych 
k ra jó w  do w a lk i i  ogłaszające 
wstrząsające ra p o rty  o panu
jących w  n ich  stosunkach; 
M iędzynarodow a K on fe renc ja  
M łodzieży P racu jące j w  W ar
szawie z udzia łem  przedstaw i 
c ie li 45 m ilio n ó w  ro b o tn ikó w  
św ia ta ; w ie lo tys ięczne wspa
n ia łe  św ia tow e fes tiw a le  m ło  
dzieży —  w  Pradze i  w  B uda
peszcie;! se tk i m iędzynarodo
w ych  b rygad  pracy, pomaga
jących w  odbudow ie k ra jó w  de 
m o k ra c ji lu d o w e j; tysiące de 
pesz i  m an ifes tac ji p ro testu 
p rzeciw  zbrodn iom  faszyzm u i  
im p e ria lizm u ; 194 delegatów 
m łodzieżow ych na Ś w ia tow ym  
K ongresie O brońców  P oko ju  
w  Paryżu, rep rezentu jących 
53 m ilio n y  m łodzieży t— ' oto 
k ilk a  ledw ie  danych .zaczerp
n ię tych  z re fe ra tu  G uy de 
Boiśsona, . ilu s tru ją c y c h  do ro 
bek Federa ji. Jest z czego być 
dum nym .

690 delegatów  I I  K ongresu 
SFM D rep rezentu jących po 
nad 60 m iln . m łodzieży słucha 
z napięciem  re fe ra tu  swego 
przewodniczącego. Na sa li c i
cho ja k  m akiem  zasiał A le  
przed c h w ilą  — w  czasie prze 
m ów ień p o w ita lnych  m in is tra  
obrony narodow e j W ęgier —  
F a rk s a  i  przewodniczącego 
Ludowego Z w ią zku  M łodzieży 
W ęgiersk ie j —  N om ‘a —  sala 
drża ła  od ok lasków  i  o k rz y 
ków . T a k ie j o w ac ji n ie  w idz ia  
ły  p rzedtem  dostojne m u ry  
pa rlam en tu  węgierskiego.

Zjazd połączeniowy związków kombatanckich odbywa 
się w auli I'olitechniki Warszawskiej. rot. Ar

Rząd bułgarski odrzuca 
bezpodstawną notę USA

S O FIA . (PAP). Rząd b u lg a r 
śk i p rzekaza ł rząd ow i St. Z jed  
noczonych odpow iedź na notę 
rządu U SA, dom agającą się, 
aby rząd b u łg a rsk i w ydelego
w a ł swego p rzedstaw ic ie la  do 
kom is ji, m ające j zbadać spra
wę rzekomego naruszenia t ra k  
ta tu  pokojowego przez B u ł
garię.

W  nocie swej rząd  b u łg a rsk i 
stw ierdza, że w yk o n u je  i  n a 
da l będzie w y k o n y w a ł wszyst 
k ie  zobowiązania, w yn ika ją ce  
z podpisania tra k ta tu  po ko jo 
wego.

Przytoczone w  nocie St. 
Z jednoczonych zarzuty są cał 
kow ic ie  go łosłowne i  dlatego 
rząd R e p u b lik i Ludow e j uw a 
ża notę rządu St. Z jednoczo
nych za próbę bezzasadnej in 
ge renc ji w  w ew nętrzne spra-

Budowa „ domu szybkości owego“  na Mokotowie

’Budowa „domu szybkościowego" na Mokotowie w Warszawie została ukończonai
tłom wykonano w stanie surowym wraz z centralnym ogrzewaniem i instalacją

wodociągową ^  ciągu llj dni. Foto a r

Przedterminowe wykonanie zobowiązań 
przy budowie „domu szybkościowego46

Wręczenie nagród załodze Muranowa „B“

w y  suwerennego państw a b u ł 
garskiego i  w yw a rć ia  nacisku 
na rep rezen tu jący suweren
ność państw ow ą rząd b u łg a r
ski.

W  ty c h  w a runkach , uważa
jąc pow o łan ie  k o m is ji d la  ba
dania rzekom ych „naruszeń“  
tra k ta tu  pokojowego przez 
B u łg a rię  za niecelowe, nieuza 
sadnione i sprzeczne z postano 
w ie n ia m i tra k ta tu  poko jow e
go, uznającego B u łg a rię  za 
państw o suwerenne .— rząd 
b u łg a rsk i odrzuca notę Sta
nów  Z jednoczonych i ośw .ad- 
cza. że n ie  zam ierza w yd e le 
gować swego przedstaw icie la  
do ta k ie j kom is ji.

A na log iczną no tę  doręczył 
rząd b u łg a rsk i rządow i W ie l
k ie j B ry ta n ii za pośrednic
tw em  poselstwa . b ry ty jsk ie g o  
w  S o fii.

Albania protestuje przeciwko 
prowokacjom monarehofaszystów

Podjęte przez załogę PPB -  w a ł M in . B udow nictwa za zor
BOR zadanie budowy p ie rw  
szego „dom u szybkościowego“  
na M uranow ie „B “  zosta ło 
wykonane.

W  dniu w czora jszym  odby
ło się na te ren ie  budowy u ro 
czyste wręczenie nagród zało
dze.

N a uroczystość p rz y b y li 
przedstaw icie le: M in . Budow
n ic tw a  z m in is tre m  tow . M a
rianem  Spychalskim  i  w icem i
n is tra m i tow . tow . P ie trus iew i 
czem i  P io tro w sk im  na czele, 
przedstaw icie le Żarz. C en tra l
nego PPB, K o m ite tu  W arszaw  
skiego PZPR , Naczelnej Rady 
Odbudowy W arszaw y oraz 
Zw iązków  Zawodowych.

Uroczystość zaga ił p rze
wodniczący Rady Zakładowej 
PPB BÓR, oddając g łos inż. 
Jerzemu Dobruekiemu, k tó ry  
w  k ró tk ic h  słowach podzięko-

ganizowanie budowy „szybko
ściowca“ , k tó ra  da ła w szyst
k im  pracow nikom  możność 
zdobycia nowych doświadczeń 
w  dziedzinie budownictw a —  
oraz za powierzenie te j prący 
załodze PPB - BOR.

Budowa „szybkościowca“  
m uranowskiego zosta ła w yko 
nana przez 60-osobową za ło
gę w  ciągu 23 dn i roboczych 
—  ośw iadczył tow . Bogdan. —  
W  ty m  czasie staną ł w  stanie 
surowym  4-p ię trow y budynek 
o 6 kondygnacjach, którego 
łączna kuba tu ra  w ynosi 7.130 
m e trów  sześciennych.

Nadprogram owo wykonano: 
ścianki działowe, s to la rkę  o- 
k ieńną i  d rzw iow ą oraz ru ro 
wanie in s ta la c ji e lektryczne j.

P rzodow nik p racy —  tow. 
K łudk iew icz  pow iedzia ł: „T a 
k ie  domy. budu jem y dla  tych,

Partyzanci w Chinach płd. 
zbliżają się do portu Swatów

LO N D Y N . A gencja  Reutera 
donosi o wzmożonej dz ia ła lno
ści pa rtyzan tów  ch ińsk ich w  
po łudniow ej części k ra ju , a 
zwłaszcza w  p ro w in c ji K w an- 
tung , k tó re j s to licą je s t K a n 
ton. W ładze kuom in tangow - 
gkie p rzyzna ły , że pa rtyzanc i 
za ję li osta tn io  we wschodniej 
i  północno -  wschodniej czę
ści p ro w in c ji K w a n tun g  5 
m iast. Jak w yn ika  z ostatn ich

doniesień, należy się liczyć z 
rych łym  zajęciem przez nich 
p o rtu  Swatów, ostatn iego por
tu  na północ od Kantonu i 
H ohg-Kongu. Połączenie m ię
dzy Swatów a Kantonem  zo
sta ło  już  przerwane.

Zdaniem obserwatorów, cyto 
wanych przez Reutera, należy 
się liczyć z zajęciem K an to 
nu przez arm ię  ludową w  cią
gu na jb liższych dwóch t y 
godni.

k tó rz y  przed w o jną  m ieszkali 
w  suterenach i  na poddaszach. 
Każdy ta k i dom je s t naszą od 
powiedzią na bomby atomowe, 
k tó ry m i straszą nas Ang losa- 
s i“ .

N a  zakończenie zab ra ł głos 
m in . Spychalski.

—  Zadanie dokonania prze
łom u w  budownictw ie, posta
wione przez M in is te rs tw o  B u
dow nictw a zostało chlubnie i  
zwycięsko wykonane przez za
łogę M uranow a „B “  powie
dzia ł m. in . tow . m in is te r. W  
dalszym  ciągu przem ówienia 
m in . Spychalski podkreś lił, że 
nowe fo rm y  budownictwa, sto 
sowane w  Polsce Ludow ej tw o 
rzą  zwycięski f ro n t  przeciw  
podżegaczom wojennym . F ro n t 
ten będziemy rozszerzać i  u- 
macniąć. Tow. m in is te r podzię 
ko w a ł za w ykonaną pracę k ie 
row n ic tw u  budowy i  ca łe j za
łodze oraz rep a tria n tom  z 
M andżurii, k tó rych  , pomoc 
p rzyczyn iła  się do zrealizowa 
n ia  tego zwycięskiego zada
nia.

Następnie m in . Spychalski 
odznaczył z ło tym i, srebrnym i 
i  b rązow ym i Odznakam i Od
budowy kilkudzies ięc iu  robp t- 
n ików , techników  i  in żyn ie 
rów , zatrudnionych p rzy  budo 
w ie „szybkościowca“ .

Z ło te  Odznaki o trzym a li: 
k ie ro w n ik  budowy inż. Jerzy 
D obrucki oraz techn ik  budow
lany —  tow., Eugeniusz Bog
dan. W szyscy pracow nicy o- 
trz y m a li a lbum y pam iątkowe 
z dedykacją i  podpisem m in i
s tra  budownictwa.

N. JO R K . S ekre ta ria t O NZ 
kom un iku je , że sekre ta rz ge
n e ra lny  O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych — T rygve  L ie  
o trzym a ł notę od w icem in is tra  
spraw  zagranicznych A lb a ń 
skie j R e p u b lik i Lu do w e j, p ro 
testu jącą p rzec iw ko  now ym  
aktom  ag res ji ze strony rządu 
ateńskiego.

N ota  podkreśla, że w  ciągu

3-ch dn i, poczynając od 25 
sierpn ia, oddz ia ły  w o jskow e i 
sam oloty rządu ateńskiego do
kona ły  14 ak tów  ag resyw ir 
wobec A lb a n ii. Nota z w ra - r  
uw'agę T rygve  L ie  na fa k t. ż ’; 
tego rodza ju  a k ty  stanów.y. 
jaw ne  pogw ałcenie ce lów  i rp - 
sad K a r ty  O NZ i  poważnie ia  
grażają po ko jo w i św iatow em u 
i bezpieczeństwu.

Zagraniczni delegaci na Kongres 
w warszawskich zakładach pracy

Delegaci zagran iczn i na 
Kongres Połączeniowy O rga
n izac ji Kom batanckich odwie
d z ili w  dn iu wczorajszym  w a r 
szawskie zakłady pracy, gdzie 
z ło ży li tłum n ie  zebranym  ro 
botnikom  pozdrow ienia od ro 
bo tn ików  swych k ra jó w .

N a zebraniu robo tn ików  i 
pracowników’ budowlanych, 
k tó re  odbyło się na teren ie bu 
dowy Osiedla Robotniczego 
M uranów , przem aw ia ł delegat 
Czechosłowacji —  Yodiczka. 
Zgrom adziło  się tu  ponad 2 
tys . robo tn ików  pracujących 
p rzy  budowie osiedli M u ra 
nów, M łynów  i  M iró w  oraz 
robo tn ików  be ton iarn i i w a r
sztatów  PPB BOR.

Do tłum n ie  zebranych robot 
n ików  F a b ry k i Urządzeń E lek 
trycznych  Szpotańskiego na 
Grochówie przem ów ił z okaz ji 
Kongresu przedstaw icie l f ra n -  > 
cuskich o rg an izac ji kom ba- b. w ięzień Dachau.

tanekich, b y ty  uczestnik Ru
chu Oporu, p łk . Volley.

* *  *

T rzytys ięczne j rzeszy robot 
nic Państwowej F a b ry k i K on
fekcy jn e j im . Obrońców' W ar- 
szawry na Pradze pozdrow ie
n ia  od b e lg ijsk ie j k lasy ro 
botniczej przekazał delegat na 
Kongres Z jednoczeniowy po l
skich o rgan izac ji kom batanc
k ich  —  Raoul Beligaud.

*  *  *

Podobna uroczystość odbyła 
się w  zakładach Państwowego 
Monopolu Spirytusow ego w  
W arszaw ie. W  zebraniu, na 
k tó rym  zgrom adziło  się ok. 
800 pracow ników , w z ię li u- 
dz ia ł delegaci na Kongres — 
sekretarz Kom unistyczne j P ar 
t i i  H o land ii, członek P a rla 
m entu Holenderskiego, Haken, 
b. w ięzień Buchenwaldu oraz 
członek Holenderskie j K om u
n is tyczne j P a r t i i —  W eltm an,

!
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! - >  kti’ry  w  in»icnia F IA P P  przekazał pozdrowienia polsk m  
bo jow n ikom  o wolność |  dem okrację. Następnie pik. Manhes 
pow iedzia ł m. in ,:

.Jestem  szczęśliwy, że ten 
zaszczyt p rzypad ł m nie  F ra n 
cuzow i, gdyż pozwala m i to 
i rzypom n eć, ja k  b liscy  sobie 

zawsze p a trio c i polscy i  
. francuscy, , ja k  serca "ich b iły  

ty m  samym ry m e m  i  ja k  czę 
-s to  .k re w  polska la ła  się za 
sprawę F ra n c ji, a k re w  fra n 
cuska za wolność P olski. Poz
w a la  m i to rów n ież s tw ie r
dzić. że rea kcy jn a  po lityka« o- 
becnego rządu francuskiego 
je s t ca łkow ic :e  sprzeczna z 
wolą, k tó ra  ożyw ia ła  człon
kó w  Ruchu O poru w  la tach 
oku pa c ji i  w o lą  w iększości lu 
du francuskiego.

P ie rw szy  M iędzynarodow y 
Zw iązek W ięźn iów  Faszyzmu 
F IA P P  u tw o rzon y  zosta ł-z  in i 
c ja ty w y  Polski. Założycie le 
F IA P P -u  w y ra z ili życzenie, 
ażeby s ta ły  sekre ta ria t organ i 
zacji m ia ł swą siedzibę w  W ar 
szawie. P ragnę liśm y w  ten 
sposób uczcić o fia rność narodu 
polskiego, k tó ry  z łoży ł ciężką 
daninę k rw i w  walce o w o l
ność ludów.

10 m lionó w  b. w ięźn iów  po

m ilio n ó w  b. więźniów politycznych 
sto i twardo na straży pokoju

stwierdza na /Kongresie przewodniczący FIAPP płk. Manhes
W Kongresie bierze udział przewodniczący F IA P P  płk. J b n  tów, cz łonków  Ruchu Opóru,

by łych  kom batan tów  i  jeńców  
w o jennych  całego św ia ta  do 
połączenia swoich w ys iłk ó w  
w  Walce ó . pokój.

Wasz Kongres Połączeniowy 
jes t dowodem  postępów, ja k ie  
czyn i idea zjednoczenia, rz u 
cona przez F IA P P . Kongres 
ten stanow ić będzie p rzyk ła d  
dla  k ra ju , gdzie podobne zjed 
noezenie n ie  zostało zrea lizo
wane. Z jednoczenie to  p rzygo 
tu je  g ru n t do stworzenia je d 
ne j W ie lk ie j M iędzynarodo
w e j Federacji, zespalającej 
wszystkie te organizacje. T e 
go rodza ju  federacja  będzie 
w ażnym  elem entem  św ia tow e 
go fro n tu  po ko ju  i  wzm ocni 
poważnie jego siły.

W alczyć o pokó j — oznacza 
w a lczyć o to, by ju ż  n igdy 
n ie  p o w tó rz y ły  się okru c ie ń 
stwa, k tó re  b y ły  udzia łem  na 
szego pokolen ia .

N igdy  w ięce j B uchenw aldu, 
M authausen, O św ięcim ia.

N ig d y  w ięce j O raduru , L i -  
dic. W arszawy.

N igdy  w ięce j c ie rp ień, łez, 
nędzy i  ru in , ja k ie  przynosi 
w ojna.

N iech ży je  M iędzynarodow e

lityczn ych  —  mężczyzn i  ko 
b ie t —  zrzeszonych "w F IA P P  
chce pozostać w ie rn y m i p rz y 
siędze uroczyście złożonej w  
obozach h itle ro w sk ich , by n i
gdy, ju ż  w ięcej n ie  dopuścić 
do w o jn y  1 je j okruc ieństw .
(O klaski).

F IA P P , zrodzony z te j sa
m ej koncepc ji jedności, k tó ra  
ożyw ia dziś Wasz Kongres, 
z w ró c ił się w  k w ie tn iu  1949 r. 
z u roczystym  apelem do ludz i 
całego św jata, ostrzegając 
przed niebezpieczeństwem 
w o jny.

Podżegacze w o jenn i, wspo
m agani przez e lem enty faszy
stowskie i  neofaszystowskie, 
ja k  rów n ież przez ko laborac jo  
n is tów  i  innych  .reakc jon i
stów, prowadzą w  im ię  swych 
.ciem nych in te resów  i  hege
m on ii nad św ia tem  nada l go
rączkowe przygotow ania  do 
now e j w o jny . F IA P P  tw ie r 
d z ił zawsze i tw ie rd z i nadal, 
że w o jn y  i je j c ie rp ień  m oż
na un iknąć. F IA P P  w zyw a  | Zjednoczenie s ił walczących o 
w szystk ich  daw nych  pa rtyzan | wolność, pokó j i dem okrację!

C hcem y n a p ra w ie  k rz y w d y  
w yrządzone  przez h it le ro w c ó w
Przemówienie kongresowe tow. Wilhelma Piecka

N a  K ongresie  B o jo w n ik ó w  o w o lność i  dem okrację zabrał 
glos p rz y b y ły  na .czeie delegacji n iem ieckie j na Kongres tow . 
W ilh e lm  P ieck, p rzew odn iczący R a d y  L u d o w e j N iem iec 
i p rzew odn iczący S ocja listycznej P a rtii Jedności N iem iec 
(S E D ) .  Poniże j poda jem y streszczenie przem ów ien ia  tow . 
P iecka.

Tow . P ieck stw ierdza na 
wstępie, że je s t d lań  —  jako  
d la  N iem ca rzeczą ogrom nie 
ciężką przem aw iać do K on g re 
su w  d n iu  roczn icy w rześn io
w e j. W d n iu  ty m  m ija  10 la t 
od c h w ili,  k ie dy  h itle ro w scy  
ba rbarzyńcy, dz ia ła jący rzeko 
mo w  im ie n iu  narodu n ie 
m ieckiego, napad li na Polskę i 
zadali ty le  c ie rp ie ń  i  bó lu  n a 
rod ow i po lskiem u. A le  dziś po 
w sta ją  nowe N iem cy, k tó re  p ra  
gną żyć w  po ko ju  i  p rzy jaźn i 
z narodem  po lsk im .

W  im ie n iu  de legacji N iem iec 
k ie j Rady Lu do w e j i  Z w iązku  
W ięźn iów  reż im u h itle ro w s k ie 
go tow . P ieck dz ięku je  serde
cznie tow . P rem ie row i za za
proszenie na Kongres, po czym  
oświadcza:

się udać zerw ać tych p rz y ja z 
nych stosunków.

„P ragn iem y, by p rzy jaźń  ro 
dząca się m iędzy n iem ieck im  
narodem  i  po lsk im  narodem , 
mogła zacieśnić się ba rdz ie j. 
W rogom  poko ju  n ie  pow inno

Przebieg obrad Kongresu
D O K U C ZE N IE  ZE STR 1

Padają o k rz y k i: „N iech żyję 
niezwyciężona A rm ia  Radziec 
k a !“ , „N iech  ży ją  bohaterow ie 
Z w ią z k u  R adzieckiego!“

Serdecznie w ita n y  przez ze
b ranych  w chodzi na trybun ę  
przedstaw ic ie l A rm ii K ra jo 
w e j, gen. K irch m aye r. M ówca 
p ię tn u je  reakcy jną  p o lity k ę  
dow ództw a A rm ii K ra jo w e j i 
de legatu ry rządu londyńskiego, 
w  w y n ik u  k tó re j naród po lsk i 
poniósł ta k  po tw orne  s tra ty  i 
o fia ry .

Podkreśla jąc boha te rstw o i 
uczciwość m asy żo łn ie rsk ie j A r  
m ii K ra jo w e j, m ówca s tw ie r
dza, że żołnierze A K  z podn ie 
sionym  czołem megą i  p o w in 
n i ja k  najszerzej w łączyć się 
do odbudowy i  rozbudow y Pol 
sk i Ludow e j. Sala reagu je na 
to  ośw iadczenie b u rz liw y m i o - 
k laskam i.

Głos zabiera ob. Tuczewska. 
„Jestem  m atką, k tó re j w o jna  
zabrała męża i dzieci —  m ó
w i • wśród g łębokie j , ciszy. —- 
W zywam  w szystkie  m a tk i do 
łączenia się we wspólne j w a l
ce o pokój, by  nasze dzieci 

. n igd y  nie -w iedzia ły , co to 
jes t w o jn a ” .

M ów czyn i oświadcza, że ja 
ko wierząca- kato liczka,- bo le
je  bardzo nad b ra k ie m  po ro
zum ien ia Kościoła z P ań
stwem . „O d daw na p ra gn ie 
m y, by  księża w łączy li się 

. w raz  z nam i w szys tk im i do 
budow y naszej lepszej p rzysz
łości. K a to lic y  polscy poprą  ca 
ły m  sercem księży, k tó rzy  ro 
zum ie ją  swoją ro lę  w  dziele 
odbudow y O jczyzny” .

G orącym i ok laskam i w ita ją  
delegaci p rzedstaw ic ie la  w ło 
skiego Ruchu O poru I l io  Baron

- -tin i.
- . P rzedstaw ic ie l Dąbrowszcza- 
k  l" .  A ng ie rs te in  om aw ia szlak 
b w y  b rygady im . Jarosława 
I  oowskiego

Serdecznie w ita ją  delegaci 
następnego mówcę, przedsta
w ic ie la  Ruchu O poru R um un ii 
A n d re i Romana.

Następnie p rzem aw ia  przed
s taw ic ie l ho lenderskiego R u 
chu Oiooru, K on ing.

Serdecznie i ow acy jn ie  w i
ta ją  delegaci przedstaw icie la 
austriack iego ruch u  oporu, bo
jo w n ik a  o wolność H iszpan ii 
i b. w ięźnia obozu — D iirm a y e - 
ra.

całego narodu. Z  naciskiem  po 
tępią m ówca zdradziecką ro lę  
p raw icow ych socja listów , w y 
sługu jących się sanacji, a na 
stępnie ho łdu jących  te o rii 
dwóch w rogów .

E ntuz jazm  w ybucha, gdy 
m ówca wznosi o k rz y k  na cześć 
św iatowego fro n tu  poko ju  
Wszyscy w sta ją  i m ocno pod
c h w y tu ją  o k rz y k i: „N iech  ży
je  bohaterski lu d  po lsk i z To
warzyszem  B ie ru tem  na cze
le ” , „N iech żyje W K P (b) z T o
warzyszem  S ta linem  na cze
le ” .

Następnie przem aw ia  reży 
serka f i lm u ' „O s ta tn i E tap ’ 
w ięźn ia rka  Oświęcim ia, Wan 
da Jakubowska.

P rzedstaw ic ie l Ż y d ó w -p a rty -  
z.antów, tow . Sm olar p rzypo 
m ina w k ła d  po lsk ich  Ż ydów  w  
w a lkę  z zaborcą. S kup iona c i
sza panu je  na sali, gdy m ó w 
ca przypom ina boha te rstw o po 
w stańców  G etta. Tow . Sm olar 
podkreśla, że bo jow n icy  żydów 
scy w ysz li ze szkoły le w icy  
po lskie j

Na salę obrad Kongresu prze
byw a 7-osobowa delegacja K o r 
pusu K ade tów  Bezpieczeństwa 
W ewnętrznego im . gen. S w ie r 
czewskiego. Z ryw a  się d ługo 
trw a ła  serdeczna m an ifestac ja  
uczuć uczestn ików  w a lk  o w o l 
ność i  dem okrac ję  d la  p rz y 
szłych s trażn ików  ładu i po
rządku. Delegacja składa ra 
po rt Kongresow i.

Przemawia ka pían-patriota  
ks. Masny

Ks. dziekan M asny rozpoczy
na swoje przem ów ienie p rz y 
pom nieniem , że kap łan  us ta 
now iony  jes t d la  potrzeb lu -  

. du, a następnie przypom ina 
gehennę księży k a to lic k ic h  w  
n orneckich obozach śmierci. 
„Z ape w n iam y was —  ośw iad
cza —  że uczyn im y wszystko, 
aby by ło  ja k  n a jle p ie j w  na
szej kochanej O jczyźnie, aby 
serce kap łańsk ie  b iło  m iłością 
zarówno ku  Bogu. .jak i  ku  
w szystk im  b liź n im ” .

Ks. dziekan M asny dz ięku je  
za serdeczne p rzy jęc ie  księży 
przez uczestn ików  Kongresu 
oświadcza, że po pow rcc ie  do 
domu opow iadać będą nadal, 
ja k  bardzo lu d  po lsk i p racu je  
nad odbudową k ra ju  i ja k  bar 
dzo pragn ie pokoju.

Glos
b. w ięźnia-kapepow ca

W  im ie n iu  w ięźn iów  Berezy 
1 sanacyjnych więzifeń oraz w  
im ie n iu  kapepowców, przem a
w ia  tow . M arian  C zerw iński 
gó rn ik  ze Śląska.

„R ządy b u rżua z ji i obszar
n ik ó w  —  oświadcza — ze szcze 
go lną zajadłością i bes tia l
stwem  prześladow ały polskich 
kom un is tów , w idząc w  tych 
na jo fia rn ie jszych , na jbardz ie j 
da lekow zrocznych synach na
rodu  —  na jw iększych  w rogów  

O m aw ia jąc okres okupacji, 
tow . C ze rw ińsk i p rzypom ina 
niezłom ną w a lkę  kom un is tów  
po lsk ich  z okupantem  i w ska 
zuje na dążenie do jedności

Stoimy na straży Ziem  
Zachodnich

W  im ie n iu  pow stańców  w ie l
kopolskich 1918 —  1919 r. po
zdraw ia  Kongres Jan Stengert. 
M ówca stw ierdza, że w  pow 
stan iu  w ie lko p o lsk im  n a jw ię k  
szy udz ia ł b ra li robo tn icy , bo 
ponad 40 proc oraz ch łop i — 
35 proc.

W śród b u rz liw y c h  ok lasków  
delegat pow stańców  w ie iko po l 
sk ich  oświadcza, że wszelkie 
p róby oderw ania  naszych Z iem
Zachodnich od m acierzy _
Ziem , o k tó re  w a lczy li po w 
stańcy w ie lkopo lscy  —  z góry 
skazane jes t na niepowodze
nie.

Poza ty m  w  czasie dyskusji 
p rze m aw ia li delegaci: w łó k -  
n ia rk a  Ignaczak, Z M P -ow iec 
W ink le r, osadnik w o jskow y  
Iw a n ic k i, p ro f. B łachow ski, 
ob. M azur, delegat Ruchu O - 
po ru  w e F ra n c ji St. W ójc ik , 
A L -ow iec , m a ło ro ln y  chłoń p łk . 
M aślanka, powstaniec ś ląski 
Cmiok.

de rac ji b. W ięźn iów  P o litycz 
nych (F IA P P ). M ów ca -podkre
śla jednom yślność ideolog icz
ną d w ud n io w ych  obrad K o n 
gresu i  przypom ina, że F IA P P  
stworzona została z in ic ja ty  
w y  Polskiego Z w ią zku  b. W ięź 
n ió w  P o litycznych . W  tych wa 
runkach w łaściw e jest, by 
Kongres D o tw ie rd z ił p rzyn a 
leżność Z w iązku  do F IA P P .

W  glosowaniu 'rezo luc ja  zo
sta je  p rzy ję ta  jednogłośnie. 

Założenia statutu Związku  
Następnym  punktem  porząd

ku  dziennego jes t re fe ra t o za
łożeniach sta tu tu  Z w iązku.

R e fe ru je  ' tow . w icem in . F. 
B aranow ski s tw ierdza jąc, że 
założeniem prac nad p ro je k te m  
s ta tu tu  by ło  s tworzenie ram  
dla  zwiększenia ak tyw nośc i i 
sprężystości dz ia łan ia  Z w ią z 
ku. Ideologicznej treśc i p ro 
je k tu  sta tu tu  przyśw ieca ją  ha 
sła. w a lk i o sp raw ied liw ość sp-o 
łeczną, pokó j, wo-lność i  dem o
krację.

Celem Z w iązku  —  głosi sta
tu t — jest „zrzeszenie w szyst
k ich  uczestn ików  w a lk  o w o l
ność i  dem okrację , k tó rz y  b ra li 
czynny ud z ia ł w  walce p rzeciw  
obcej przem ocy zb ro jne j i 
w sze lk im  fo rm om  re a k c ji i fa 
szyzmu, zarówno w  k ra ju  ja k  i 
zagranicą, d la  rea liza c ji zadań 
i  ce lów  w ytyczonych  w  de k la 
ra c ji ideow ej Z w ią z k u ” .

Po re fe rac ie  —  p rze ds taw i
c ie l Ruchu O poru z B e lg ii — 
Regibeau w ita  Kongres.

P rzew odniczący poddaje pod 
glosowanie p ro je k t satuitu, k tó  
ry  delegaci w śród ok lasków  
jednom yśln ie  akceptują.

Manifest
Tow. S tarew icz odczytu je  

m an ifest K ongresu Z w iązku  
B o jo w n ikó w  o W olność i  D e
m okrac ję  do lu d u  polskiego.

Z uwagą słucha ją  delegaci 
m ocnych s łów  m an ifestu , p ię t 
nu jących  spraw ców  k lę s k i 
w rześniow ej, w in o w a jcó w  za
cofania, nędzy, c iem no ty  i  w y

pracą w szystk ich  szczerych i 
p ra w d z iw ych  p a trio tó w  do 
lepszej i  szczęśliwszej przyszło 
ści.

„D a lj w yraz  swoim  uczuciom  
— m ów i przewodniczący — i 
sw o je j  ̂ postaw ie robo tn icy , 
chłop i, żołn ierze i o fice row ie , 
in te ligenc ja , przedstaw icie le  
pa trio tycznych  księży, k tó rzy  
swój ob yw a te lsk i obow iązek 
w idzą w  budow an iu  w raz z 
ludem  P o lsk i L u do w e j i spra
w ied liw e j. i  k tó ry c h  lu d  i w ła  
dze ludow e będą' szanować i 
otoczą op ieką“ ... H ucznym i 
oklaskam i p rz y jm u ją  delegaci 
słowa przewodniczącego, k tó 
ry  s tw ierdza d a le j: „..tak , ja k . 
odw ro tn ie  n ie  będą to le row ać 
w yko rzystan ia  przez kogoko l
w iek  —  bez względu na sto- 
Pien w  h ie ra rc h ii —  sukn i d u 
chownej do w a lk i z ludem  poi 
sk im  i z Polską Ludow ą. P ra w  
dz iw i kap łan i -  pa trioc i, k tó - 
rych-sze reg i będą rosnąć, m a
szeru jący w raz  z po lsk im  lu 
dem, mogą liczyć  na pewną o- 
piekę ze s trony  P o lsk i L u d o 
w e j“ .

E ntuz jazm  w ybucha na sali. 
gdy p re m ie r ośw iadcza: „K o n  
gres nasz w  w ie lo k ro tn ych  
m an ifestac jach podczas obrad 
u d ow odn ił i  pokazał, ja k  d ro 
ga nam  w szystk im  jes t Polska 
Ludow a i  je j P rezydent B o 
le s ław  B ie ru t“ . D iugo roz
b rzm iew a ją  o k rz y k i: „N iech  
ży je !“  Obecni sto jąc skandują 
nazw isko P rezydenta RP.

Z nów  w yb uch  entuzjazm u 
wstrząsa salą, gdy p re m ie r o- 
swiadcza: „K ongres  pokazał, 
ja k  droga nam  je s t m iędzyna
rodow a solidarność wszyst
k ich  s ił w alczących o pokój, 
o postęp, ja k  droga nam  jest 
p rzy jaźń , ja k  d rog i nam  jest 
Zw iązek R adziecki i  jego 
w span ia ły  Wódz —  G enera li
ssimus S ta lin “ . P rzez w ie le  
m in u t rozb rzm iew a ją  ok lask i 
Sala skandu je : „S ta - lin ,  S ta
l in “ .

G dy tow . p re m ie r C yra n -. _ - I ---v u u u i  '-'V i a u
zysku mas pracu jących  d a w - k ie w icz  zam yka obrady, zebra 
nej P olski. O k lask i to w a rzy - n i w s ta ją  i  in to n u ją  h ym n  na-

Depesze do Prezydenta Bieruta  
i Generalissimusa Stalina

Przew odniczący odczytuje 
te k s ty . depesz, w ysłane przez 
Z jazd  do Prezydenta B ie ru ta , 
do Generalissim usa S ta lina , do 
Radzieckiego K o m ite tu  O bro 
ny  P oko ju  i  p ro f. J o llio t-C u  
rie .

Delegaci stojąc, b u rz liw y m i 
ok laskam i w yra ża ją  swą so li
darność z treśc ią  depesz.
Na trybunie delegat Walczącej 

Grecji
Gdy przewodniczący zapo

w iada przem ów ien ie po w ita lne  
przedstaw ic ie la  W alczącej Gre 
c ji, B artz io tasa, delegaci w s ta 
ją  i  m an ifestacyjn ie , w ita ją  o- 
dzianego w  m u n d u r w o jskow y 
bohaterskiego Greka. Sie on 
najgorętsze re w o lu cy jn e  po
zdrow ien ia  od b o jo w n ik ó w  an
ty faszystow sk ich  —  od bo jo w 
n ik ó w  —- ELA S , od żo łn ie rzy 
a rm ii dem okra tyczne j i  całego 
narodu greckiego.

W  zakończeniu m ówca zwra 
ca się z apelem do Kongresu 
i postępowych o rgan izac ji we 
wszystk ich k ra ja ch : „D om agaj 
cie się z likw id o w a n ia  obozów 
koncen tracy jnych , „am erykan  
skich D achau“  w  G rec ji. D o
m agajcie się ogłoszenia am ne
stii, zw o ln ien ia  w iężnów  i za
przestania m onarcho - faszys
tow skich egzekucji na b. bo

jo w n ika ch  E LA S  i  jeńcach z 
a rm ii d e m okra tyczn e j“ .

Sekre tarz genera lny F IA P P , 
tow. w icem in . B a lic k i, p rzed
staw ia następnie p ro je k t rezo
lu c ji w  spraw ie  p rzystąp ien ia  
nowopowstającego Z w ią zku  Bo 
jo w n ik ó w  o Wolność i  Dem o
krac ję  do M iędzynarodow ej Fe

szą słowom  m anifestu, że słusz 
na b y ła  droga dem okra tów , 
k tó rzy  w  jedno łą czy li sprawę 
niepodległości ze sprawą w y  
Zwolenia lu du  pracującego. 
„T y lk o  w ładza lu du  —  głosi 
m an ifest —  może ochron ić i  
ug run tow ać p ra w d z iw ą  w o l
ność na rod u “ .

H ucznym i ok laskam i p rzy j 
m u je  Kongres pozdrow ienia 
k tó re  przekazu je m an ifest

rodow y, a następnie „M ię d z y 
na rod ów kę” .

1 w rześnia —  Dzień P oko ju
N aw iązu jąc do uch w a ły  S ta

łego K om ite tu  Św iatowego 
Kongresu P oko ju  w  spraw ie 
obchodu M iędzynarodow ego 
D n ia  P oko ju  w  d n iu  2 paź
dz ie rn ika  br., ob. P ieck p rz y 
pom ina, że N iem ieck i Kongres 
L u d o w y  i K o m ite t W a lk i o 
pokój og łosił ja ko  „D z ień  P o
k o ju “  — dzień 1 września, 
dziesiątą rocznicę h itle ro w sk ie  
go na jazdu na Polskę. W dn iu  
ty m  odbędą się we w szystk ich  
w ie lk ic h  m iastach i we wseyst- 
k ich  w ie lk ic h  zakładach prze
m ysłow ych  potężne dem onstra 
eje na rzecz poko ju , p rzeciw  
podżegaczom w o jennym .

N iem cy s ta ły  się dziś ponow 
nie punktem  zapalnym  E uro 
py, podobnie ja k  ongiś B a łk a 
ny. Im p e ria lizm  anglo - am ery 
kańsk i dąży do tego, aby uczy
n ić  z N iem iec bazę wypadow ą 
przyszłe j w o jny , sk ierow anej 
przeciw ko k ra jo m  Europy 
W schodniej i Z w ią zko w i R a
dzieckiem u. D la  re a liz a c ji tych  
p lan ów  anglo -  am erykańskie  
w ładze okupacy jne  w  N ie m - 
cizeoh z łam a ły  um ow ę pocz
damską i dokona ły  podzia łu  
N iem iec na dw ie  części.

Przez separatystyczną re fo r 
mę w a lu to w ą  rozdarto  B e r lin  
na dw ie  części, un ie m o ż liw ia 
jąc norm alne życie sto licy. S y
tuac ja  gospodarcza w  zachod
n im  B e rlin ie  pogarsza się n ieu 
stannie. M ocars tw a zachodnie 
pop iera ją  św iadom ie neofa- 
szyzm. D a w n i zbrodn iarze w o 
je n n i za jm u ją  obecnie pozycje 
k ie row n icze  w  gospodarce i ad 
m in is tra c ji. W ładze zachodnie 
u trzym u ją  w o jskow e fo rm ac je  
pod dow ództw em  faszystow 
skich o ficerów .

S ytuacja  w  zachodnich N iem  
czech sta ła  się m ożliw a  je d y 
nie  dlatego, że w ys ługu ją cy  się 
zachodnim  m ocars tw om  p rzy 
wódcy m ieszczańskich p a r t i i  i  
socjal -  de m o kra c ji pop ie ra li 
od samego początku p o lity k ę  
państw  zachodnich, prowadząc 
zaciekłą kam pan ię  a n ty ra 
dziecką.

Przeciw podżegaczom 
wojennym

Zam iast pomóc w  budow a
n iu  now e j o jczyzny d la  m il io 
nów  przesiedleńców;, łu d z i się 
ich, że lin ia  O dry  i  N ysy jest 
g fan icą  p row izo ryczną  i  że bę-r 
dą on i m og li w ró c ić  do da w 
nych m ie jsc zam ieszkania. Sze 
rżąc h is te rię  w o jenną  u s iłu ją  
pa rtie  m ieszczańskie i  soc ja l
dem okrac ja  uczyn ić z narodu 
n iem ieckiego powolne narzę
dzie w  rę ku  podżegaczy w o jen  
nych.

P rzec iw  tem u w ys tępu ją  w  
Niem czech zdecydowanie s iły  
pokoju, d e m o kra c ji i  jedności 
N iem iec, k tó re  dom agają się 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
i  w yco fan ia  w o jsk  o ku p a cy j
nych. D em okrac i n iem ieccy nie  
dopuszczą, by gran ica na O - 
drze i  Nysie została w y k o rz y 
stana przez podżegaczy w o je n 
nych ja ko  p re te ks t do p ropa 
gandy w o jenne j. N iem ieckie  si 
ły  dem okra tyczne pragną g ra 
nicę na Odrze i  N ysie  uczynić 
granicą poko ju  m iędzy N iem 
cam i i  Polską na podstaw ie 
trw a łego sojuszu gospodarcze
go i  ku ltu ra lneg o . (O klaski).

P ow sta ły  w  g ru dn iu  1947 r 
m asowy ru ch  Kongresu Ludo 
wego z N iem iecką Radą Ludo 
wą na czele, skup ił nie ty lk o  
w  s tre fie  w schodnie j, lecz ró w 
nież w  zachodnich s tre fach  sze 
rok ie  w a rs tw y  ludowe, w a l 
czące o pokój, o jedność N ie 
m iec i  o dem okrację . Ruch ten 
pop iera ją  antyfaszystowskie, 
dem okra tyczne p a rtie  i  orga
n izacje  w  radz ieck ie j s tre fie  
okupacy jne j. P ow ołano ró w 
nież do życia N a rod ow y  F ro n t 
Jedności i  W olności N iem iec, 
do którego p rzys tą p iły  na jszer
sze m asy lu du  pracującego 
mieszczaństwa. W  całych N iem  
czech idzie  m ob ilizac ja  do w a l
k i o ocalenie na rodu i  jedno 
ści N iem iec. Rów nież w  zacho
dn ich  N iem czech is tn ie ją  po 
ważne g ru p y  dem okratyczne, 
gotowe w ziąć udz ia ł w  walce 
F ro n tu  Narodowego. W  naro 
dzie n iem ie ck im  stale wzrasta 
zrozum ienie, iż  w a lka  ta to 
czyć się w in n a  w  ska li ogólno- 
n iem ieek ie j, w  oparc iu  o doś
w iadczenia i  osiągnięcia w  stre 
fie  wschodnie j.

Rozwój strefy wschodniej

W  s tre fie  wschodnie j, dz ię
k i w spó łp racy m iędzy a n ty 
faszys tow sk im i i  demok-ratycz 
n y m i p a rtia m i i  o rgan izacjam i, 
dz ięk i poparciu  radz ieck ie j ad
m in is tra c ji w o jskow e j i  Rzą
du Radzieckiego, masy ludow e 
z ro b iły  duży k ro k  naprzód za 
rów no  w  rozw o ju  po litycznym , 
ja k  i  k u ltu ra ln y m . W  stre fie  
radz ieck ie j panu je  u s tró j de
m okra tyczny, k tó ry  zapewnia 
masom lu du  pracującego m if l3t  
i  w s i decydu jący w ,pływ  
przem yśle, ro ln ic tw ie  i  adm i 
n is tra c ji. D z ięk i rozw ija ją ce  
m u się ru ch o w i w spółzawod 
n ic tw a  i  zw iększającej się w y 
da jności pracy, p ianow a gosp-o 
da rka  zapewniła znaczny 
w zrost zaopatrzenia ludności 
w  niezbędne tow a ry .

S tanow i to dowód, że moż 
liw e  jes t przezwyciężenie o l 
b rzym ich  trudności, ja k ie  
życiu narodu n iem ieckiego zro 
dziła  h itle ro w ska  w ojna.

Delegaci na Kongres Związku 
Bojowników o Wolność i Demokracją 

do Czytelników „ Trybuny Ludu*
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O nowe Niemcy
W alka, k tó rą  p row adz im y .. 

Niemczech, zwrócona jes t prze 
c iw ko  podżegaczom i  prow o 
ka to rom  w o jennym . W inna 
ona pogłębić świadomość na 
szego narodu, co u m o ż liw i 
s tw orzenie ty m  sam ym  po-ko 
jow ego w spó łżyc ia  i  p rz y ja ź n i 
ze w szys tk im i narodam i, a w  
szczególności z w ie lk im  socja 
listyczm ym  Z w ią zk iem  Radziec 
k im  ' i  Polską Ludow ą

Poczuwam y się do w ie lk ie j 
odpow iedzialności, k tó ra  c iąży 
na narodzie p iem ie ęk im  po bar 
barzyńskie-j w o jn ie  h it le ro w 
sk ie j —  za n iezm ierne c ie rp ie  
nia, wyrządzone narodom , k tó  
re  pad ły  o fia rą  agresji h i t le 
row sk ie j. Chcemy tę krzyw dę  
napraw ić. N a jlepszym  sposo
bem  zadośćuczynienia z naszej 
s tro n y  będzie w y rw a n ie  z k o 
rzen iam i ideo log ii h it le ro w 
skie j _ z um ys łów  i  serc narodu 
n iem ieckiego, s tworzenie no 
wego ducha, ducha po ko ju  i 
porozum ien ia  m iędzy naroda
m i. (O kiaski).

Delegat N iem ie ck ie j Rady 
Ludow e j przekaza ł serdeczne 
pozdrow ien ia  na rod ow i p o l
skiem u, P rezyden tow i B o le
s ław ow i B ie ru to w i, P rem ie ro 
w i Józe fow i C yrank iew iczow i, 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotn icze j i  zakończył ofcrzy 
k ie m : „N iech  ży je  niezłom na 
p rzy jaźń  m iędzy odrodzonym  
n iem ieck im  narodem  i  
P o lską !“  (O klaski).

Składamy najserdeczniej życzenia i  podziękowania dzien
nikowi ,■ Trybuna Ludu“  głównemu organowi i rzecznikowi 
budującego wspaniałą przyszłość socjalistyczną suweren
nego narodu Polskiej Demokracji Ludowej. Dziękujemy, 
gdyż jest on w Polsce najlepszym obrońcą słusznej spra
wy narodu greckiego, walczącego o pokój i demokracje 
Grecji przeciwko amerykańsko - angielskiemu imperializ
mowi.

Bartziotas Vangelis, kapitan Arm ii Demokratycznej, 
Polychroniades Theodore, b. więzień polityczny, Paschalis 
Christosj porucznik Arm ii Demokratycznej.

1 s * * * - *

Delegacja hiszpańska pozdrawia naród polski, jego rząd 
Prezydenta Polski Ludowej. W imieniu narodu hiszpań

skiego^ dziękujemy za wszystko co robicie dla bohaterskie
go ludu Hiszpanii. Niech żyje przyjaźń między naszymi 
narodami.

9. Jf9, Razola Fernandez
( to w . M a n u e l R azo la  je s t w i  c e p rz e w o d n ic z ą c y rn  F IA P P )

nową

Postępowa opinia świata popiera 
notę ZSRR do rządu Jugosławii

1»-.. J  _  __  1 • .  * ..... ;

nrzednT' Tildzi*ck>i do rzi*du jugosłowiańskiego jest nadal 
przedmioty komentarzy prasy światowej. Postępowe dzienni-

Z w ią zko w i Radzieckiem u, jego I i ys ic ajow podkreślają, źe nota radziecka zadała 
boha te rsk ie j a rm ii i obrońcy ruzgocący cios nie tylko zdrajcom belgradzkim, lecz rów
n S ,  7  JÓzef0Wi sta«n°wi. nież ich mocodawcom -  anglo - amerykańskim podżegaczon
O klask i towarzyszą pozdrow ię wojennym. ^ "
n iom  d la  b ra tn ich  k ra jó w  de- .

1 Chinym o k ra c ji ludow e j, d la  b o jo w 
n ik ó w  o wolność i dem okrację  
i d la  k lasy robotn icze j na ca 
iy m  świecie. P ow staniem  i 
w ie lo k ro tn y m i ok rzyka m i 
„.N iech  ży je “  p rz y jm u ją  de le
gaci osta tn ie słowa m an ifestu  
„N iech  ży je  i  ro z k w ita  w o lna  : 
n iepodleg ła  Polska L u do w a“ .

Z  ko le i tow . S tefan M a tu 
szewski - w  im ie n iu  K o m is ji 
M a tk i składa sprawozdanie z 
je j obrad i  przedstaw ia lis tę  
kandyda tów  do przyszłych 
w ładz Zw iązku . Delegaci okla 
skam i p rz y jm u ją  głośne naz
w iska n:ezłom nych b o jo w n i
k ó w  o Polskę Ludow ą, p ropo
now anych przez kom is ję  do 
w ładz  Z w iązku . Szczególny 
en tuz jazm  wybucha, gdy pada 
nazw isko przewodniczącego 
obradom , tow . prem iera  Józe
fa C yrankiew icza. S to jąc a k 
cep tu ją  delegaci d ługo n ie m il
knącym i ok laskam i

P E K IN . —  W szystkie  dz ien
n ik i Ch in Lu do w ych  zam ieści
ły  n-a czołowych m ie jscach no 
tę  Z w ią zku  Radzieckiego do 
Jugos ław ii z dn ia  29 sierpnia 
br. D z ienn ik  Szanghaj sk i „S in -  
venżibao“ , kom entu jąc treść 
noty, w yraża  g łębokie przeko
nanie, że jugos łow iańsk ie  m a
sy ludow e zdo ła ją  obalić rządy 
k l ik i  T ito  i  p rzyw ró c ić  us tró j 
ludow o -  dem okra tyczny w  Ju 
gosław ii.

Bułgaria
S O FIA . —  Prasa b u łg a r

ska zamieszcza a r ty k u ły  
wstępne, poświęcone nocie -rzą 
du ZSRR do rządu jugos ło 
w iańskiego. P ism a: „Zemed-el- 
sko  ̂ Zna-me“  i  „ Iz g re w " og ła
szają liczne rezo luc je  uchwało 
ne przez ro b o tn ik ó w  i p racow 
n ik ó w  zakładów  i urzędów  bu ł 
garskich. A u to rz y  rezo luc ji 
w zyw a ją  naród jugos łow iańsk ilis tę  stu

cz łonków  Rady Naczelnej oraz-| do usunięcia k l ik i  T ito . 
skład K o m is ji R e w izy jne j i 
Sądu Koleżeńskiego.

Tow. premier Cyrankiewicz 
zamyka obrady

Zam yka jąc ob rady przewód 
niozący tow . p re m ie r Józef C y
ran k ie w icz  w  k ró tk im  przemó 
w ien iu  podkreśla, że w  10 ro 
cznicę na jazdu faszystow skie
go na Polskę obradow ała P o l
ska wałcząca. Polska p ra cu ją 
ca i  m aszerująca w ys iłk ie m  i

Rumunia
B U K A R E S Z T . — D z ienn i

k i rum u ńsk ie  w  obszernych 
kom entarzach do no ty  radziec 
k ie j podkreśla ją , iż  stanow i 
ona jeszcze jeden potężny cios 
w ym ie rzony  w  k lik ę  faszys
tów  be lg radzkich . M. in . „Scan 
te ia “  stw ierdza, iż masy p ra 
cujące R u m u n ii są oburzone 
po d łym i posunięciam i faszys
tów  z Belgradu, lecz w y ra ża 
ją  przekonanie, że naród ju 

gosłow iański zna jdzie  drogę 
do obalenia ich  rządów.

Węgry
B U D A P E S ZT. —  W szy

s tk ie  d z ie n n ik i w ęgierskie  o- 
m aw ia ją  w  a rtyku ła ch  w stęp 
nych znaczenie no ty  radziec
k ie j.

D z ienn ik  „Szabad N ep“  
s tw ierdza, iż  no ta pomoże n ie 
w ą tp liw ie  zw o lenn ikom  poko ju  
i postępu w  .demaskowaniu 
zdra jców .

Czechosłowacja 
P R A G A  —  Wszyscy kom en

ta to rzy  s tw ie rdza ją , że rząd 
jugos łow iańsk i m usi ponieść 
brzem ię ca łk o w ite j odpow ie
dzia lności za u tra tę  K a ry n t ii 
S łoweńskie j, skoro w b re w  po 
■parciu Z w ią zku  Radzieckiego 
ju ż  uprzednio skap itu low a ł 
przed im p eria lizm e m  am e ry
kańsk im  i  z rzek ł się swych ro 
szczeń.

prasa be rliń ska  zam ieściła na 
czołowych m ie jscach tekst no 
w e j n o ty  radz ieck ie j do rządu 
jugosłow iańskiego. „Neues .Deu 
tsch land“  sw ierdza, że n iem iec 
ka  postępowa op in ia  publiczna 
z pogardą spogląda na T ito , 
k tó ry  zbieg ł z obozu uczciwych 
lu d z i do obozu podżegaczy w o 
jennych.

Austria
W IE D E Ń . —  „O este rre i- 

chische V o lks tim m e “  po dkre 
śla, że zdradziecka p o li
ty k a  rządu jugosłow iańskiego 
zm ierzała do sztucznego w yw o 
ly w a n ia  rozbieżności w  łon ie  
Rady M in is tró w  S praw  Z agra 
n icznych i u trzym yw a n ia  w o 
jenne j h is te r ii i  na s tro jó w  w ro  
gich Z w ią zko w i R adzieckie
mu.

Holandia
H A G A  —  D z ienn ik  „D e W aar 

he id “  stw ierdza, że k lik a  T ito  
zdezerterowała do obozu im pe- 
ria lis tyezno  -  faszystowskiego 
i działa obecnie ściśle według 
in s tru k c ji im p e ria lis tó w  anglo 
am erykańskich.

!>? c-cdi y t  M /  o Á a . c.cajl Y L y

c CM 1-out-i z / ^*,£^25 ____,

¡fis , ■**-> -V?5? -/ ci..
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Braterskie pozdrowienia od komunistów włoskich bojo
wemu dziennikowi polskiej demokracji — „Trybunie Lu
du“  i je j czytelnikom.-

Ilio  Barontini

W kilku zdaniach

Korea
M O S K W A . TASS don „ u  z 

P henianu: P rzew odniczący sto 
warzyszenia p ra cow n ikó w  k u l 
tu ry  i sztuk i K o re i po łu dn io 
wej, K im -N ao-C zen , an a lizu 
jąc treść no ty  rządu radziec
kiego do rządu ju go s łow iań 
skiego s tw ie rdz ił, że lu d  ko re 
ański ca łkow ic ie  so lida ryzu je  
si 7 z l jeszcze s iln ie j za
cieśni w ięzy p rzy jaźn i z lu d a 
m i ZSRR.

Niemcy
B E R L IN  — D em okratyczna I cznycht

Liban
M O S K V /A  — Agencja TASS 

donosi z B e jru tu , że nota rzą 
du radzieckiego nadal jest 
przedm iotem  szczególnej u w a 
gi o p in ii pub liczne j L ibanu. 

Izrael
TEL A V IV  — W szystkie 

pisma państwa Izrae l zamieś
c iły  streszczenie no ty  rządu ra 
dzieckiego do rządu jugos ło 
wiańskiego.

D zienn ik  „A l H am iszm ar“ 
podkreśla, że rząd T ito  jest 
w rog iem  Z w iązku  R adzieckie
go' r  agentem  k ó ł im p e r ia lis ty -

P A R Y Ż . D o  D u a l p o w ró c iło  4*6 
d z ie c i p o ls k ic h , k tó re  s p e d z iiv  
k a c je  w  k r a ju .

B E R L IN . O d h y ło  się tu  u ro c z y 
ste p rz y ję c ie  n a  cześć d e le g a c ii 
p o ls k ie j,  k tó ra  b ra ła  u d z ia ł w  u ro  
c z ys to śc ia ch  k u  cz c i G oe thego  
P rz e d s ta w ic ie le  n ie m ie c k ic h  s fe r 
n a u k o w y c h  i  a r ty s ty c z n y c h  p o d 
k re ś la l i  w  s w y c h  p rz e m ó w ie n ia c h  
k o n ie c z n o ś ć  n a w ią z a n ia  p rz y ja z 
n y c h  s to s u n k ó w  z n o w ą  P o lska  

L O N D Y N . W d n ia c h  20 _  , 3 
p a ź d z ie rn ik a  odb ę d z ie  s ię  w  L o n 
d y n ie  k o n g re s  p o k o ju , o rg a n iz o 
w a n y  p rzez  B r y t y js k i  K o m ite t  O- 
b ro n y  P o k o ju .

L O N D Y N . K o n c e rn  p rz e m y s łu  
k o n fe k c y jn e g o  „M a s te r  L ad ie s  
T a y lo rs  O rg a n iz a tio n .“  o g ło s ił lo 
k a u t  na s k u te k  k tó re g o  20.000 n ra  
c o w n ik ó w  zo s ta n ie  bez p ra c y . 
K o n o c rn  chce o b n iż y ć  p lace  w' 
g ra n ic a c h  do  50 p ro c .

Pracownicy telefonów
ro zp o czn ą  3 b m . s t r a jk  w  c a ły m  
k r a ju ,  W k tó r y m  z a p o w ie d z ie li u - 
d z ia ł p ra c o w n ic y  z rze szen i w  G e
n e ra ln e j K o n fe d e ra c ji  P ra c y , la k  
ró w n ie ż  w  o rg a n iz a c ja c h  c h rz e ś c i
ja ń s k o  . d e m o k ra ty c z n e i i  sara- 
g a to w s k ic j.
,  « * M .  O d lip c a  IMS do l ip c a  
1949 lic z k a  c z ło n k ó w  W ło s k ie j Ge 
n e ra ln e j K o n fe d e ra c ji  P ra c y  w z ro  
s ła  o 100.000 osób.

D ow ,ó(lca a n g lo sa sk ich  
w o js k  o k u p a c y jn y c h  w  T r ie ś c ie
z a b ro n ił w  c ią g u  je d n e g o  m ie s ią 
ca k o lp o r to w a n ia  o rg a n u  W ło s k ie  i 
P a r tu  K o m u n is ty c z n e j „ U n i ta “
.. ,, A ,G A '. w  o k n , 'c y  B ż o d ła k a r ty  
o d b y ia  się n a ra d a  d o w ó d c ó w  ’ 0 
in d o n e z y js k ic h  o d d z ia łó w  p a r tv -  
z a n c k ic h . k tó ra  z d e c y d o w a ła  p ro 
w a d z ić  n a d a l w a lk ę  z b ro jn ą  o ca l 

w y z w o le n ie  In d o n e z ji.  
M O S K W A . A g e n c ja  Tass 'd o n o -  

tcT  »  . ^podstawie d a n y c h  o rg a n u  i 
K C  R o b o tn ic z e j P a r t i i  K o re i P o - J

łu d n io w e j,  że d z ia ła ln o ś ć  p a r ty -  
z a n to w , d ążą cych  do  z je d n o c z e 
n ia  K ra ju  s ta le  w z ra s ta . W a lk a  
p a r ty z a n c k ą  o g a rn ę ła  w s z y s tk ie  
p ro w in c je  K o re i P o łu d n io w e j,  w 
c ią g u  p ie rw s z y c h  10 d n i s ie rp n ia  
do o d d z ia łó w  p a r ty z a n c k ic h  za
c ią g n ę ło  się  b lis k o  .3.400 osób.

Obchód 
«Dnia Pokoju“ 

w radzieckiej strefie 
Niemiec

B E R L IN  (PAP). Dzień Po
ko ju  obchodzony b y ł u roczy
ście w  całej s tre fie  radziec
k ie j N iem iec. W  m iastach od
b y ły  się wiece, w  k tó rych  u - 
czestniczyly setki ty s ’ęcy osób.

Na w iecu w L ins ltu  w ys tą 
p ił m. in. p rz y b y ły  z N iem iec 
zachodnich pro f. Noaek — 
przewodniczący tżw. „k o ła  z 
N auhe im ” . S tw ie rd z ił on. że 
ludność N iem iec Zachodnich 
sw.adpm a jest konieczności 
z likw id o w a n ia  ebeznego stanu 
podzia łu N iem iec, k tó ry  zagra 
ża po ko jow i św iata.

We F rank fu rc ie  n Odra na 
g ran icy  z Polską, um eszczo-

........... ” ° .  transparen t z napisem: „W
k g  ú -“ yctl organu | p o k o ju ' F ra n k fu r t  n. Odra.

pozdraw ia nowa Polskę” .
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Wczoraj walczyli zbrojnie o wolność 
dziś budują w Polsce socjalizm

Przemówienie to w. gen. Jóź wiaka-Witolda na Kongresie Bojowników o wolność i demokrację
Towarzysze b ro n i!

Z eb ra liśm y się tu, w  m urach 
m iasta w a lk  o wolność i  n ie 
podległość —  w  bohate rsk ie j, 
n ieśm ie rte lne j W arszawie, 
m ieście K iliń sk ie g o  i  re w o lu c ji 
1905 roku, Kasprzaka, O krzei 
i  50-ciu powieszonych, w  m ieś-

rzyńs tw a  faszyzm u, zdrady rzą 
dów sanacji i  n iespotykanego 
hero izm u lu du  polskiego, w  
mieście trasy  W — Z i  wyścigu 
pracy, w  odrodzonej, ludow ej 
W arszaw ie, aby dokonać aktu  
zjednoczenia w szystk ich  wczo
ra jszych żo łn ie rzy wolności, 
dzisiejszych budow niczych Pol

cie będącym  sym bolem  ba rba - sk i Ludow e j.

Sens zjednoczenia
Zjednoczenie ja k ie  dziś sta

nie  się fak tem , w yros ło  na 
gruncie  o lbrzym iego postępu 
kon so lida c ji mas p racu jących i 
całego narodu polskiego w okó ł 
obozu dem okrac ji, w o kó ł w ie l
k ie j sp raw y odbudow y k ra ju  
i  budow y fundam entów  socja
liz m u  pod p rzew odnic tw em  Po! 
sk ie j Zjednoczonej P a r t i i Ro
botnicze j.

Z jednoczenie nasze jes t w y 
razem  w zrostu  świadom ości 
podstaw owej masy cz łonkow 
skie j naszych łączących się o r
ganizacji. To co by ło  jeszcze 
n iem ożliw e i n iew ykona lne  w 
la tach ub ieg łych — nasza je d 
ność — staje się dziś fak tem  
dz ięk i do jrza łośc i po lityczne j 
W szystkich tych, k tó rzy  w  róż 
nych czasokresach w a lczy li

pod różnym i sztandaram i o Pol 
skę, wolność ii dem okrację.

Nasze dzisiejsze zjednoczenie 
nie jest m echanicznym  aktem 
sum owania o rgan izac ji kom ba
tanck ich  —  je s t św iadom ym  
w yrazem  naszych dążeń, na
szych idei, k tó re  przez la ta  w a l 
k i o niepodległość, przez 5 la t 
budow y nowego u s tro ju  osta
tecznie d o jrza ły  do dzisiejsze
go ak tu  ca łkow itego zjednocze
nia.

Nasze zjednoczenie n ie  jest 
kom prom isem  w  celu u tw o rze 
nia jedne j o rgan izac ji — jes! 
zwycięstwem  idei jedności w al 
k i o budow n ic tw o nowego, 
piękniejszego życia, w a lk i o do 
brobyt. i  rozw ó j naszej O jczy
zny, w a lk i o je j bezpieczeń
stwo, w a lk i o pokó j!

Zdrada burżuazji
10 la t tem u ruszy ły  na P o l

skę ho rdy  h itle ro w sk ie  i  roze
g ra ł się osta tn i a k t zdrady rzą 
dów  sanacyjnych. Przez 20 la t 
niepodleg łości rządz iła  k ra jem , 
poza fasadą rządow ą, wezech-

'adna m a fia  p iłsudczybów  — 
i i  O ddzia ł Sztabu G enera lne
go, k lik a , ¡powiązana jeszcze w  
la tach  p ierw sze j w o jn y  z w y 
w iadem  austro  -  n iem ieckim .

Polska przedw rześniow a — 
to  k ra j nędzy i  na jw iększego 
w yzysku , k tórego rząd p ie lęg
now a ł ciem notę i  zacofanie — 
to  przeszło m ilio n  bezrobot
nych  i  m ilio n  dzieci bez szkół, 
to  około 6 m ilio n ó w  analfabe
tów .

C ytu jąc  Le n ina : „W ydzie lać 
p o lity k ę  zagraniczną z p o lity k i 
w  ogóle, a lbo ba rdz ie j: p rze
c iw staw iać p o lity k ę  zagranicz
ną—w ew nę trzne j, jest w  samej 
is toc ie  niesłuszne, n ie  m arks is  
tow sk ie  i  n ie  naukow e“  — 
m ówca w ykazu je , że p o lity k a  
zagraniczna P o lsk i przedwrześ 
n iow e j b y ła  konsekw entną w y

ne w r tak tyczny  konieczny dla 
u trzym an ia  karności szeregów, 
ale św iadczy ł on n a jle p ie j o 
p raw dz iw ych  nastro jach, pa 
nu jących  w  narodzie po lskim .

Tysiące żo łn ie rzy  różnych 
fo rm a c ji g rupow a ło  się pod 
sztandarem w a lk i,  G ward ia 
Ludow a rozros ła  się w  A rm ię  
Ludową.

PPR w boju o niepodległość

padkową p o lity k i w ew nę trzne j
D ruga  Rzeczpospolita stała 

się odskocznią m ach inac ji k a 
p ita liz m u  p rzeciw ko zw ycięs
k ie j re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j
—  p rzec iw ko  k ra jo w i Rad.

Sym bolem  tego s ta ł się
m arsz na K ijó w  P iłsudskiego
—  wasala m iędzynarodowego 
im p eria lizm u . N ie  by ło  w ó w 
czas b ro n i d la  powstańców  
śląskich, g ó rn ikó w  i  h u t
n ików , k tó rzy  g o łym i rę 
kam i b i l i  się o po lsk i 
Śląsk, ale b y ły  a rm a ty  p rze
c iw ko  m łodem u państw u mas 
pracujących. N ienaw iść do w ła  
snej k lasy  robotn icze j w y ra ża 
ła  się w  n ienaw iśc i do k ra ju , 
będącego osto ją i  nadzie ją  mas 
p racu jących całego św ia ta . W 
im ię  te j n ienaw iści k lasow ej, 
rządy P o lsk i przedw rześniowej 
zaw ie ra ły  pa k ty  z H itle rem , 
k tó ry  ju ż  w  „M e in  Kam ipf“  po 
s ta w ił zadanie w ytęp ien ia  Ro
sjan, Po laków  i  Czechów. N ie 
czu li się w idać P o lakam i ci, 
k tó rzy  ten pakt podp isyw a li.

Rosnący z dn ia  na dzień obóz 
de m okra c ji po lsk ie j wszedł 
pod k ie row n ic tw e m  PPR w  bój 
o niepodległość, uzb ro jony je d 
nocześnie w  ideę w a lk i o w y 
zwolen ie społeczne, w  ideę so
juszu i b ra te rs tw a  ze Z w ią z 
k iem  Radzieckim . Reakcja p o l
ska rozpoczęła w ściek łą  ka m 
panię p rzec iw ko  b o jo w n ikom  o 
Polskę, wolność i  lud. K am p a
n ia  ta w  ca łe j jaskraw ości 
u ja w n iła , że w  narodzie p o l
skim  toczy się ostra w a lka  k la 
sowa m iędzy poplecznikam i 
rządów  obszarniczo -  k a p ita li
stycznych a masami, w a lczący
m i o Polskę bez w yzysku i nę
dzy —  sojuszniczkę Zw iązku 
Radzieckiego.

Stosunek do Zw iązku Ra
dzieckiego b y ł prob ierzem  nie 
ty lk o  stosunku do w a lk i o w y 
zwolenie narodowe, ale i  sto
sunku do w a łk i o sp ra w ie d li
wość społeczną. K to  dek lam o
w a ł o wa lce z okupantem , o 
re form ach społecznych, a je d 
nocześnie szczuł przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u, ten 
b y ł w ro g ie m  spraw y n iepod le
głości i  w yzw o le n ia  społeczne
go. E lem en ty  kap ita lis tyczne 
w id z ia ły  w  Z w ią zku  Radziec
k im  przede w szys tk im  potężną 
siłę, k tó ra  w zm acn ia ła  po lskie 
m asy pracujące w  walce o w y  
Zwolenie narodowe i  społeczne. 
N ienaw iść tych e lem entów  do 
ZSRR by ła  strachem  przed 
w łasnym  narodem , przed u tra 
tą p raw a  do w yzysku i  ucisku 
mas pracujących. Czekanie na 
w yk rw a w ie n ie  się „dw óch

w rogów “ by ło  fak tyczn ie  m o
d litw ą  o w y k rw a w ie n ie  się 
Z w iązku  Radzieckiego.

K to  w  la tach te rro ru  h it le 
row skiego tw ie rd z ił,  że w ro 
giem  są N iem cy i  bolszewicy, 
ten fak tyczn ie  uw aża ł za w ro 
ga ty lk o  bo lszew ików  i masy 
pracujące Polski.

Nagonka re a k c ji po lsk ie j 
przeciw ko po lsk iem u obozowi 
dem okrac ji z PPR na czele, 
wzm ogła się w  ro ku  1943, gdy 
A rm ia  Czerwona zaczęła na 
wszystk ich fron ta ch  b ić w o j
ska h itle ro w sk ie  i gdy dzięki 
o fia rne j p racy Z w ią zku  P a tr io 
tów  Polskich, powstała w 
Zw iązku R adzieckim  I  D y w i
zja Kościuszkowska, a potem 
I  A rm ia .

Powstanie D y w iz ji Kościusz

kow sk ie j stało się na jw sp an ia l 
szyrn sym bolem  p ro le ta r ia c k ie 
go in te rnac jona lizm u . K ra j so
c ja lizm u , a szczególnie Gene
ra liss im us S ta lin  na jserdecz
niejszą troską  otoczył tworzące 
się oddzia ły po lsk ie  i  n igdy 
jeszcze w o jsko  po lsk ie  n ie  m ia 
ło  tak iego  uzb ro jen ia  i  e k w i
punku , ja k  Kościuszkowcy, 
P ow stanie i  w a lka  I  A rm ii 
na tchnę ły  bo jo w n ików , walczą 
cych w  k ra ju , n iezb itą  w ia rą  
w  szybkie zwycięstwo.

W  k ra ju  ram ię  p rzy  ra m ie 
n iu  w a lczy ł pa rtyza n t po lsk i z 
pa rtyzantem  radzieckim . Na 
b ra tn ich  ziem iach ZSRR w a l
czy ł ram ię  p rzy ram ien iu  żoi 
n ie rz  A rm ii Czerwonej i  żoi 
n ie rz  I  D y w iz ji.

Kainowe zbrodnie reakcji

Kontynuacja zaprzaństwa
Polska znalazła się w  d n iu  

w ybuchu  w o jn y  osamotniana. 
U c ie k li drogą hańby wodzowie 
sanacji, zostaw ia jąc bezbronny 
naród na łu p  w anda lów  X X  
w ieku, ale zosta li bohaterscy 
żołnierze W arszaw y i  W ester
p la tte , zosta li n a jw ie rn ie js i sy 
now ie P o lsk ie j K lasy  R o bo tn i
czej, w czora js i w ięźn iow ie  w ię  
zioń sanacyjnych, k tó rzy  go
rącą k rw ią  robotn iczą b ro n ili 

■Warszawy i  n iepodległości O j
czyzny, a następnie s tanę li do 
w a lk i zb ro jne j z okupantem .

M ów ca c y tu je  następujące 
słowa Len ina : „T a  sama p o li
tyka , k tó rą  dane państwo, da
na klasa w e w ną trz  tego pań
stwa p row adz iła  przez dłuższy 
okres przed w o jną , n ieu ch ron 
n ie  i  n ieuniikn ien ie  m usi być 
prowadzona przez tę samą k la 
sę w  czasie w o jn y , zm ien ia ją  

się ty lk o  fo rm y  dzia łan ia  
O pie ra jąc się na tych  słowach, 
gen. W ito ld  w ykazu je , że rząd 
u tw o rzony  na e m ig ra c ji b y ł

kon tynuac ją  rządów  przed- 
w rześniowych, b y ł da lszym  cdą 
giem  zdrady niepodległości Poł 
ski.

C harakte ryzow a ł to n a jle 
p ie j stosunek tego rządu do 
zagadnienia w a łk i zb ro jne j z 
okupantem , do Z w iązku  R a
dzieckiego i  do prob lem u prze
budow y społecznej P olski. K to  
w  la tach  m iędzyw o jennych 
b y ł w ie lb ic ie le m  h itle ryzm u  — 
ten w  la tach oku pa c ji rzuca ł 
hasła stan ia z b ron ią  u nogi. 
K to  organ izow ał w y p ra w y  na 
K ijó w  —  ten w  la tach  te rro ru  
h itle row sk iego  uważał, że szy
ny, po k tó rych  toczy ły  się 
tra n s p o rty  h itle ro w sk ie  na 
wschód, na leży sm arować o łi 
wą. K to  w  la tach przedw rześ- 
n iow ych  s trze la ł do w a łczą
cych o swe praw a rob o tn ików  
i  ch łopów  —  ten w  la tach -wal
k i  o niepodległość m ógł szer
m ować ty lk o  frazesam i o rze 
kom ej przebudow ie przyszłego 
u s tro ju  społecznego.

N ic też dziwnego, że reakcja  
polska starała się w sze lk im i s i
ła m i rozb ić szeregi walczących, 
aby nie dopuścić do c a łk o w i
tej kon so lida c ji s ił dem okrac ji 
po lskie j. Gdy po zw ycięstw ie 
pod S ta ling radem  A rm ia  Czer 
wona rozpoczęła m arsz na 
przód —  następu je ca łkow ite  
porozum ienie m iędzy w y w ia 
dem. n iem ieck im  a de legaturą 
rządu em igracyjnego i  u tw o 
rzona zostaje tzw . „A k c ja  A “ 

akcja  antykom un istyczna . 
Oddawano w  ręce gestapo 

najlepszych b o jo w n ikó w  o nie 
podległość oraz ludz i, k tó rzy  
będąc żo łn ie rzam i A K , chc ie li 
p ra w d z iw e j w a lk i z okupan
tem. Za p lecam i społeczeństwa, 
szarej m asy żo łn ie rsk ie j, re a k 
c y jn i dowódcy h a n d lo w a li z 
N iem cam i p a trio ta m i po lsk im i 
A le  w b re w  zdradzie re a kc ji 
konso lidacja  obozu dem okra 
tycznego rosła. Pow sta je  K R N  
i A rm ia  Ludow a, potężnieje 
fro n t w a lk i z najeźdźcą.

O kupacja h itle ro w ska  w yka

n ie  p rzec iw ko  Z w ią zko w i R a
dzieckiem u i  k ra jó w  dem okra 
c j i  ludow e j.

„W  dn iu  naszego Kongresu 
—  oświadcza m ów ca — do łą 

czamy nasz głos pro testu  p rze
c iw ko  faszystow sko -  t ito w -  
sikim rządom  te rro ru , gw a łtu  
i p ro w o k a c ji. . P rzesyłam y go

rące, b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
towarzyszom  jugos łow iańsk im , 
c ie rp iącym  w  w ięz ien iach Ran 
kow icza. W ierzym y, że ko m u 
n iśc i jugosłow iańscy zwyciężą 
.w walce o nową, kom un is tycz
ną p a rtię  Jug os ław ii“ . •

Gen. W ito ld  przedstaw ia na 
stępnie powojenne sukcesy i 
zdobycze de m okra c ji ludow e j.

Aowe formy walki klasowej
Na drodze naszej trzeba jed 

nak pokonać w ie le  trudności, 
w yw o łanych  ogrom em  znisz
czeń w o jennych  i  spuścizną po 
rządach sanacyjnych. Trzeba 
toczyć ostrą w a lkę  k lasową z 
resztkam i kap ita lizm u . Z  tą 
w a lką  k lasow ą łączyła  się w  
la tach o ku pa c ji w a lka  o w y 
zwolenie, bow iem  n iczym  in 
nym , ja k  w a lką  klasową by ła  
„akc ja  A “  i  m o rd e rs tw a . b ra 
tobójcze.

Po w yzw o le n iu  w a lka  k laso
wa p rzyb ra ła  na sile i  p rz y j
m ow ała nowe fo rm y .

O statn io użyto do te j w " "  
reakcyjną część k le ru . K i .  „ 
zaw iod ły  inne środk i, zastoso
wano się do recepty waszyng
tońsko -  w a tyka ń sk ie j. Reak
cy jna  część k le ru  chce w y w o -

cych, aby przeprow adzić sztu
czny podz ia ł społeczeństwa na, 
w ierzących i  n iew ierzących, 
w prow adzić  rozdżw ięk w  m a
sach p racu jących  i  zakłócić po 
ko jo  we budow n ic tw o. B o jo w 
n icy  o wolność i  dem okrację  
szanują kap łanów , k tó rz y  o fia r 
n ie  w a lczy li z najazdem  h it le 
row sk im , czczą pam ięć tych, 
k tó rzy  g in ę li męczeńsko w  kre 
m ato riach  O św ięcim ia i  T re 
b lin k i,  d ro g im i towarzyszam i 
b ro n i są b iskup  G óral, ks. N o 
wak, ks. B iskupsk i, ks. H e łd ro - 
w icz —  bo jo w n icy  o n iepod le
głość Polski, ale pam ię ta ją  i 
b iskupa Adam skiego, k tó ry  na 
w o ły w a ł do w ie rnośc i wobec 
w ładz n iem ieck ich  i b iskupa 
Kaczm arka, k tó ry  przestrzegał 
przed ja k ą k o lw ie k  akcją, skie

łać n iepokó j w  masach w ierzą | row aną p rzec iw ko  najeźdźcy.

Gurgacze nie reprezentują całego 
duchowieństwa

Anty faszyści w akcji
Rząd em ig racy jny  n ie  chcia ł 

rzeczyw iste j w a lk i z okupan
tem . N ie  by ło  rów nież p a rtii,  
k tó ra  p o tra fiła b y  stanąć na 
czele narodu i poprowadzić go 
do w a lk i o niepodległość. M i
m o to, ju ż  w  p ierwszych dniach 
po klęsce w rześniow ej, zaczę
ły  się skupiać postępowe, de
m okra tyczne, an tyfaszystow 
sk ie  s iły . W  skład tworzących 
się grup lew icow ych  w chodzili 
w czo ra js i członkow ie  K o m u n i
stycznej P a r t ii Polski, je d n o li-  
to fro n to w i socjaliści, radyka lne  
e lem enty ruchu ludowego. 
B ra k  jednak  jeszcze by ło  je d 
no litego  k ie row n ic tw a

W  ro k u  1941 losy waBki w y  
zwoleńczej P o lsk i sp la ta ją  się, 
w  zupełnie ju ż  oczyw isty  dla 
każdego sposób, z losam i bo 
ha te rsk ie j w a lk i na rodów  ra 
dzieckich. P ow sta je  Polska 
P a rtia  Robotnicza, k tó ra  hasłu 
stania z b ron ią  u nogi, p rze
c iw s ta w ia  hasło bezkom prom i 
sowej w a lk i z okupantem .

Posłuszne i b ierne dotąd sze 
regi A K  żądały rozkazu w a lk i. 
Sanacyjne dow ódtw o A K  zm u
szone było, p rzyn a jm n ie j po 
zornie, zm ienić harfo  stania 
bron ią  u nogi, na hasło w a lk i 
ograniczonej. B y ł to ty lk o  ma

zała raz jeszcze, że deklam acje 
o m iłości O jczyzny są w y 
św iechtanym  frazesem w  u - 
stach obszarnika i  k a p ita lis ty , 
k tó ry  b ro n i ty lk o  swej kiesze
ni. N ie  może być m iłośc i O j
czyzny u tych, k tó rz y  każdej 
c h w ili go tow i są w yprzeć się' 
je j d la  egoistycznego in teresu 
klasowego.

Sztandar w a łk i o n iepod le 
głość narodu, o Polskę bez u - 
c isku  i  w yzysku  dz ie rży ła  a- 
w angarda na rodu  —  po lska 
klasa robotnicza. Je j o fia rna  
w a lka , słuszna koncepcja p o li
tyczna k ie ro w n ik a  te j w a lk i — 
Polsk ie j P a r t i i Robotn iczej, bo 
ha terstw o i  w a lk a  Z w ią zku  Ra 
dzieckiego, p rzyn io s ły  Polsce 
w yzw o leń ' ~

Z iem ia  po lska nas iąk ła  
k rw ią  boha te rów  A rm ii Czer
wone j i  na jlepszych synów  lu 
du polskiego, stała się n a jp ię k 
n ie jszym  sym bolem  p a tr io ty z 
m u i  p ro le ta riack iego  in te rn a 
cjona lizm u,

N ie by ło  p rzypadk iem , że za 
rów no re a k c y jn y  rząd em ig ra 
cy jn y , ja k  i  re a k c y jn y  odłam  
k le ru  n a w o ły w a ły  do trw a n ia  
z bron ią  u  nogi, do bierności. 
B y ła  to  n a tu ra ln a  konsekw en
c ja  p o lity k i m iędzyw o jenne j. 
Reakcja zach łys tyw a ła  się w te  
dy zachw ytem  nad H itle rem , 
a P ius X I  w  1926 r . ośw iad
czył, że „M u sso lin i je s t czło
w iek ie m  zesłanym  przez B o 
ga“ , zaś zakon Benedyktynów , 
że „H it le r  jes t w sp an ia łym  da
rem  Wszechmocnego d la  n a ro 
du niem ieckiego, obrońcą p raw  
dz iw e j w ia ry  i  stanie się w y 
bawcą całego św ia ta “ .

N ic też dziwnego, że w  la 
tach okupac ji reakc ja  krzycza 
ła, że popieran ie pa rtyzan tów  
radzieck ich by łob y  zbrodn ią  i 
g łupotą po lityczną, a W atykan  
Oświadczył po prostu, że n a 
leży poprzeć m ilita rn ą  kam pa
nię  p rzeciw  R osji. N ie je s t też 
przypadkiem , że ci, k tó rz y  w  
la tach w a lk i n a w o ły w a li do 
bierności, po w yzw o len iu , w  
zgodnym w spó łdz ia łan iu  orga 
n izu ją  w a lkę  podzierńną p rze 
c iw ko w ładzy ludow e j, rozgrze 
szają tych, k tó rz y  m o rd u ją  b u 
downiczych P o lsk i Ludow e j.

Reakcja po lska m agazyno
w a ła  w  la tach  okupac ji b roń  
po to, aby ją  użyć potem  do 
w a tk i z m asam i p racu jącym i. 
Reakcyjna część k le ru  naw o ły  
w a ła  do bierności po to, aby 
dziś Gurgacze b łog os ła w ili p i 

sto le ty, strzela jące do tw ó r
ców now e j P olski.

A le  tak , ja k  k a p ita liś c i i  ob
szarnicy, to  je dyn ie  zn ikom y, 
g inący ju ż  u łam ek społeczeń
stwa —  ta k  F ertacy i  G urga
cze, to ty lk o  rea kcy jn a  część 
k le ru , od k tó re j odw racają się 
w ierzący. „N ie  rep rezentu ją  
on i całego duchow ieństw a w  
Polsce i  w ie rzym y, że dem o
k ra tyczn y  od łam  duchow ień
stw a weźmie górę nad s iłam i 
w steczn ictw a“  —  m ó w i gene
ra ł W ito ld .

N iech rea kcy jn a  część k le ru  
n ie  sądzi —  oświadcza z mocą 
m ówca —  że uda się je j po
dzie lić  społeczeństwo polskie 
na w ierzących i  n iew ie rzą 
cych, że uda się je j rozpętać 
fanatyczną, średniow ieczną 
w o jnę  re lig ijn ą . N ie m a podzia 
łu  na w ierzących i  n iew ie rzą 
cych. Jest podzia ł na budow 
niczych P o lsk i S ocja listycznej 
i  pasożytów, na bohaterów  
w spółzaw odnictw a p racy  i 
zdra jców  narodu polskiego, na 
księży, k tó rzy  w czora j w a lczy 
l i  o niepodległość i  dziś chcą 
wspóln ie  z narodem  pracować 
i  na księży, k tó rzy  w  jedne j 
ręce trz y m a ją  b rew ia rz , a w  
d ru g ie j p is to le t. N ie  narzuci 
nam  rea kcy jn a  część k le ru  w o j 
n y  re lig ijn e j. N ie  ma je j w  Pol 
sce i  n ie  będzie. Jest w a lka  z 
w rog iem  klasow ym , jes t w a l
ka o w iększą w yda jność p ra 
cy, je s t w a lka  o budow n ic tw o 
lepszego, p iękniejszego życia.

Gen. Franciszek Jóźwiak-Witold przemawia na Kongre
sie Związku Bojowników o Wolność t Demokrację.

narody Z w ią zku  Radzieckiego i 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, bo 
lin ia  podz ia łu  na obóz postępu 
i  po ko ju  i  obóz w steczn ictw a i  
w o jn y  przebiega dziś przez ca
ły  św ia t, przez każdy k ra j k a 
p ita lis tyczn y , że wszędzie krzep 
n ie  kil as a robotnicza, rosną i  po 
tężn ie ją  s iły  pokoju. W alczą w  
obronie swych p raw , w  ob ro 
n ie  niepodleg łości swych na ro 
d ó w  m asy pracujące F ra n c ji, 
W łoch, zwycięża wyzwoleńcza 
a rm ia  ludow a Chin, walczą o 
wolność i  niepodległość k ra je  
ko lon ia lne, bohaterscy powstań 
cy greccy, uc iskany naród hisz 
pański

B o jo w n icy  o wolność i  demo» 
k ra c ję  są ca łym  sercem z w a l
czącym i tow arzyszam i b ro n i 
wszędzie tam , gdzie toczy się 
bó j o wolność i  pokój.

W zrasta ją  z każdym  dn iem  
s iły  postępu i  pokoju. Oczy m i
lio n ó w  lu d z i p racy spoglądają 
dziś k u  Z w ią zkow i Radziec
kiem u. Nadzie ją  wszystkich 
gnębionych i  uc iśn ionych jest 
M oskwa, k tó ra  osta tn im  sw ym  
Kongresem  P oko ju  natchnę ła 
na rody  w ia rą  w  zwycięstwo. 
T w arda , s ta linow ska p o lity k a  
poko ju  pokrzyżu je  zakusy im 
pe ria lis tów !

Zadania Związku

Patriotyzm i proletariacki 
internacjonalizm

M us im y  zawsze pam iętać, że 
n ie  m a praw dziw ego p a tr io ty 
zmu, je ś li n ie  idzie on w  pa 
rze z p ro le ta r ia c k im  in te rn a 
cjona lizm em , n ie  m a p ra w d z i
wego ukochan ia  O jczyzny, je 
ś li n ie  idz ie  ono w  parze z po
czuciem  solidarności, łączącej 
p ro le ta ria t, z poszanowaniem 
w olności i  n iepodległości in 
nych narodów . G dy pa trio tyzm  
zryw a 'w ięzy m iędzynarodow ej 
solidarności p ro le ta r ia tu , p rze
radza się w  ciasny nac jona
lizm , staje się zdradą spraw y 
niepodległości narodow e j i  w ol 
ności narodów. K to  deklam uje  
o m iłośc i O jczyzny, a jednocze
śnie w ystępu je  p rzec iw ko  iro n  
to w i s ił an ty im pe ria lis tycz - 
nych, na k tó rych  czele stoi 
Z w iązek Radziecki —  ten jest

zdra jcą  spraw y p ro le ta r ia c k ie 
go in te rna c jon a lizm u  —  z d ra j
cą własnego narodu.

T a k  w łaśnie dz ie je  się dziś 
z k lik ą  T ito . A w a n tu rn icza  me 
galomamia nac jona lis tyczna rzu  
c iła  tę k lik ę  w  ram iona  anglo
saskich im p e ria lis tó w . Są on i 
zd ra jcam i in te resów  fro n tu  po 
k o ju  i  dem okrac ji, id e i m a rk 
sizmu -  Ien in izm u. Zaczęło się 
od nacjona lizm u, a skończyło 
na p a k tow a n iu  z kap ita łem  a- 
mery&ańskdm, na szkalowaniu 
Z w iązku  Radzieckiego, na h a 
n iebnym  w ystępow an iu  prze
c iw ko  powstańcom  greckim , na 
p row okacjach p rzec iw ko  A lb a 
n ii, na m ordow an iu  n a jle p 
szych synów narodu jugos ło
w iańskiego. T ito  .stał się agen 
tern W a ll S tree t w  z im nej w o j-

Papież błogosławił faszystów
W  szeregach naszego zw iąz

k u  jes t tysiące w ierzących k a 
to lik ó w  i  sądzę, że w yrażę  o p i
n ię  w szystkich , je ś li stw ierdzę, 
że żaden z n ich  n ie  pozw o li n i
gdy, aby ich  w ia ra  dyskon to 
wana b y ła  przez F e rta kó w  i 
G-urgaczy w  in te res ie  w roga  na 
szej niepodległości, naszej w o l 
ności. Nas dz ie li od k lasy  po 
siadaczy, od k l i k i  rea kcy jn e j 
n ie  stosunek do w ia ry , a s to 
sunek do bu do w n ic tw a  życia 
¡bez w yzysku  cz łow ieka przez 
cz łow ieka. Nas w szystk ich  bo 
jo w n ik ó w  o wolność i  dem o
krac ję , łączy gorące ukochanie 
O jczyzny, g łębokie u m iło w a 
n ie  wolności i  solidarność ze 
w szys tk im i p rądam i postępu 
i  pokoju, nas łączy niezłom na 
w o la  budow n ic tw a  P o lsk i So
c ja lis tyczn e j“ .

M ów ca p rzypom ina, że w  la 
tach s trasz liw e j okupacji, k ie 
dy  każdy dom  p o lsk i o k ry ty  
b y ł żałobą. S to lica Apostolska 
nie  znalazła słowa potępienia 
d la  barba rzyńców  h it le ro w 
skich. G dy tysiące k a to lik ó w  i 
księży po lsk ich  ginę ło w  obo
zach h itle ro w s k ic h  —  Papież 
b łog os ła w ił w łosk ich  o fice rów  
i  n iem ieck ich  lo tn ik ó w , a naza
ju tr z  po zdradz ieck im  napa
dzie na Zw iązek Radziecki za
g rzew a ł ich do „boha te rsk ie j 
odw agi w  obron ie  k u ltu ry  
ch rześc ijańsk ie j“ . N ic  w ięc 
dziwnego, że naza ju rz  po w o j
n ie  W atykan  znalazł się au to 
m atyczn ie  w  obozie siewców 
now e j w o jn y , że łzy, k tó rych  
nie  znalazł d la  c ie rp ień  c iem ię
żonych narodów  —  znalazł d la  
zb rodn ia rzy  h itle ro w sk ich  dla 
re w iz j on i zmu n iem ieck lego.

Ekskomunika nie powstrzyma historii
Nie na jm ocn ie j jednak czują 

się w idocznie pretendenci do 
ro l i rządców  św iata, skóro mu 
s ie li ostatn io sięgnąć po jesz
cze jedną b ro ń  —  ekskom un i
kę  papieską, zalatu jącą słęćh- 
lizną średniowiecza i  in k w iz y 
c ji. W atykan nie raz pos ług i
w a ł się k lą tw ą  nie w  sprawach 
w ia ry ,, i  w  sprawach p o lity k i

św ieckie j. I  znów dziś W in 
teresie im p e ria lizm u  am erykań 
skiego grozi się m ilion om  lu 
dzi na ca łym  św iecie ty lk o  d la  
tego, że pragną w olności i  po
ko ju , że chcą budować nowe, 
szczęśliwsze życie.

Oś W aszyngton —  W atykan 
rozum ie doskonale, że nie w y 
starczy ju ż  dziś w yk ląć  ty lk o

Przechodząc do om ów ienia 
zadań powstającego Z w ią zku  
B o jo w n ikó w  o W olność i  D e
m okrac ję  — m ówca stw ierdza, 
że w a lka  o w yzw o le n ie  k ra ju  
nie będzie przez n ich  uważana 
za leg itym ację , d la  k tó re j żą
d a lib y  p rzyw ile jó w . W a lka  o 
w yzw olen ie  nakłada na cz łon
kó w  Z w ią zku  jeszcze w iększy 
obow iązek ofia rności i oddania 
w  p racy nad dzie łem  bu d o w 
n ic tw a  P o lsk i bez w yzysku 
człow ieka przez człow ieka. U - 
chw a la jąc dek la rac ję  ideową 
członkow ie  Z w ią zku  muszą pa 
m iętać, że łączą swe szeregi, 
aby udz ies ięc iokro tn ić  s iły  
wczorajszych b o jo w n ikó w  c 
wolność d la  dzisiejszej w a lk i o 
budowę now e j Polski. M ówca 
w skazuje tu  następujące zada 
n ia :

—  N ieugięcie wa lczyć z reszt 
kam i w yzysku , z w ro ga m i P o l
ski Ludow e j, z agentam i s ił 
im p e ria lizm u  i  w o jn y ;

— p rzyk ład em  p racy i  je d 
ności pomóc w  konso lidac ji 
w szystk ich  .sił na rodu do b i t 
w y  o pokó j, o budow n ic tw o  
fundam entów  socja lizm u;

—  w zm ocnić czujność, na u 

czyć się dem askować fo rm y  w a ł 
k i, stosowanej' przez w roga, na 
uczyć się rozpoznawać wroga 
klasowego na każdym  odc inku  
pracy, strzec czystości w łas
nych szeregów;

—  w ytężyć w szystk ie  s iły  do 
pracy nad p rzed te rm inow ym  
w ykonan iem  p lanu  3-le tn iego;

—  w ychow yw ać cz łonków  
Z w iązku  w  duchu  gorącej m i
łości do O jczyzny i  so lida rno
ści m iędzynarodow ej z s iłam i 
postępu i  poko ju ;

—•. ram ię  p rzy  ram ien iu  ze 
w szys tk im i organ izacjam i, pod 
przew odnictw em  PZPR, stale 
pogłębiać w ięzy b ra te rs tw a  i  
p rzy jaźn i m iędzy narodem  po l
skim  a W ie lk im  Zw iązk iem  Ra 
dzieckim , k tó ry  w y z w o lił nasz 
k ra j.  Sojusz P o lsk i ze Z w ią z 
k iem  Radzieckim  —  to 
gw aranc ja  naszej n iepodleg ło
ści i  naszych sukcesów gospo 
darczych, to jedyna fo rm a w a l 
k i o pokój.

A b y  w ykonać te w ie lk ie  za
dania, trzeba stale podnosić po 
ziom  ideowy, poziom w yksz ta ł 
cenią ogólnego i  fachowego, 
świadomość po lityczną  i k laso
wą.

Pod przewodnictwem Stalina 
wygramy bitwę o pokój

Kończąc, gen. W ito ld  ośw iad 
cza: „Nasz Kongres zademon
s tru je , że uczestnicy w a lk  o 
wolność i dem okrację  są w ie r
n i ideałom , k tó re  przyśw ieca ły 
w ie lk im  b o jo w n ikom  o Polskę 
spraw ied liw ości społecznej: 
B uczkow i i Dubois, Nowotce i 
F inderow i, F orna lsk ie j i Ś w ie r
czewskiemu. W ykonam y za
szczytnie swe zadania.

W  dn iu  naszego Kongresu 
m an ifes tu jem y swój gorący 
pa trio tyzm  i p ro le ta ria ck i in te r 
nacjonalizm . M an ifes tu jem y 
swą gotowość do ofia rnego tru  
du w  dziele budow y fundam en 
tów  socja lizm u w  Polsce. D o łą 
czamy nasz głos do m ilio n ó w  
głosów ludz i p racy na ca łym  
święcie, do głosów narodów  u- 
c iskanych, walczących o prawo

do życia, o wolność, o pokój. 
Nasz Kongres stać się p o w i
nien w ie lk im  w kładem  do w a l
k i z podżegaczami w o jennym i, 
pow in ien pom nożyć s iły  w o ln o 
ści i  pokoju.

M an ifes tu jem y swą w ie lką  
p rzy jaźń  i m iłość do naszych to 
warzyszy b ron i, k tó rzy  w yzw o 
l i i i  nasz k ra j —  do narodów  
Z w iązku  Radzieckiego, bastio
nu poko ju  i  socjalizm u. W  od
pow iedzi na know ania  im peria  
lis tycznych  podżegaczy w o jen 
nych m an ifes tu jem y swą n ie 
złom ną w o lę  w a lk i o pokó j i  go 
rącą w iarę, te  pod p rzew odn i
c tw em  wodza św iatowego p ro 
le ta ria tu , wodza w olności i po 
k o ju  Generalissim usa S ta lina  
— w yg ram y w a lkę  o po kó j!“
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Księźa-patrioci na Kongresie 
Bojowników o wolność 

i demokrację
Na Kongresie Bojowników o wolność i demokrację zwraca 

uwagę liczna, kilkudziesięciu osobowa grupa księży-dcl ega- 
tów. Wielu z n ich  nosi na sutannach wysokie odznaczenia 
państwowe. Z  dw om a z n ich  przeprowadziliśmy rozmowy, 
które poniże j zamieszczamy.

Delegat na Kongres B o jo w 
n ik ó w  o Wolność i  D em okra
c ję  z w o j. białostockiego, ks. 
Eugeniusz B ie la j jest jószcse 
m łodym  człow iekiem . M im o 
to  zdążył w  życiu już  w ie le  
przeżyć. La ta  m łodzieńcze nie 
b y ły  byn a jm n ie j najlepsze. 
S yn nauczyciela w ie jskiego, za 
rab ia jącego przed w o jną  b a r
dzo n iew ie le , m usia ł się z t r u 
dem  przebijać przez życie, by 

. zdobyć w ykształcenie.
G dy w o jna  w ybuch ła , m ia ł 

19 la t  i  ksz ta łc ił się na duchów 
nego. Poszedł do A K  w  prze
konan iu, że tam  będzie m ógł 
spe łn ić  sw ój obow iązek w o 
bec O jczyzny i  wa lczyć z N iem  
cami. W ro k u  1941 został aresz 
tow a ny  przez N iem ców  i  osa
dzony w  ■więzieniu na Ł u k is z - 
kach. Udała m u  się ucieczka 
z pociągu, gdy transp ortow a
no go do obozu. W ie lk ie  -wra
żenie na m łodym  księdzu, k tó  
r y  tymczasem zdobył święce
nia, w y w a rło  rozstrze lan ie  w  
G łębokim  11 księży przez oku 
panta.

N iem n ie j wstrząsa jącym  
przeżyciem  b y ło  obserw owa
n ia , ja k  m orde rcy  h it le ro w 
scy p o w o li „w y k a ń c z a li“  g ło
dem i  b ic iem  obóz jeńców  ra 
dzieckich.

W yzwolenie z oku pa c ji stało 
się d la  ks. B ie ła ja  podw ó jnym  
św iętem . Jako ' jeden z w yzw o 
lic ie l i przyszedł z I  dyw iz ją  
jego rodzony bra t, o fice r Od
rodzonego W ojska Polskiego.

Rozm aw iam  z ks. B ie lą jem , 
obecnie proboszczem w  
T rzc iannem  (pow. b ia łostocki) 
na tem at ak tu a ln ych  zagad
n ień  stosunku K ościo ła  do 
Państwa. Ks. B ie la j m ów i:

—  Doceniam  w  całe j pe łn i 
w k ła d  w ładzy  ludow-ej w  od
budowę naszej o jczyzny. N ie 
rozum iem , ja k  można tego nie 
w idz ieć, trzeba być ś lepym  
a lbo zaślepionym . Jednocześ
n ie  ja k o  kap łan  stw ie rdzam  z 
ca łym  przekonaniem , że w  
Polsce pa nu je  \v  p e łn i w o l
ność sum ienia. W ykładam  re - 
lig ię  w  szkole i  oświadczam, 
że n ik t  n ig d y  n ie  s taw ia ł m i 
abso lu tn ie  żadnych przeszkód 
W nauczaniu re lig ii.  W ięcej 
je s t księży ta k ich  ja k  ja , k tó 
rz y  są w  swoim  sum ien iu  g łę 
boko przekonan i, że rząd prag 
n ie  u łożyć s tosunk i z w ładza
m i kośc ie lnym i. P raw da, że 
n ie  wszyscy m ają  odwagę w y  
stąp ien ia  publicznego ze swy 
m i m yślam i. Jesteśmy rozp ro 
szeni po ca łe i Polsce, trudn o  
nam  się kom un ikow ać, duża 
część księży m y ś li je d n a k  tak, 
ja k  ja.

Rozm owa przechodzi ha te 
m a t uch w a ły  w a tyka ń sk ie j o

ekskom unice. Ks. B ie la j m ó
w i:

— G dybym  chcia ł rea lizować 
ekskom un ikę papieską aa 
swoim  teren ie, to m usia łbym  
Bogiem  a p raw dą w y k lą ć  w ła  
snego ojca i  w yk lą ć  własnego 
brata, ponieważ ojcec p racu
ją c  w  spółdzielczości, w spó ł
p racu je  z obecnym  systemem 
rządów  w  Polsce, a b ra t jest 
o ficerem  W ojska Polskiego. 
Obaj są p ra k ty k u ją c y m i ka to 
lik a m i. N ie  w y k ln ę  an i ojca 
swego, an i bra ta , bo by łoby to 
niezgodne z m o im  sum ieniem  
P olaka i ka to lika , ( jr)

N IE  P O Z W O L IM Y ,
B Y  S TA ŁA  SIĘ K R Z Y W D A  

N A R O D O W I P O LS K IE M U
— Jestem kap łanem  od 35 

la t — m ó w i ks iądz proboszcz 
Cąpecki, delegat na Kongres 
z w o j. rzeszowskiego. W cza
sie oku pa c ji by łem  w  p a r ty 
zantce A K , w  k tó re j ja k o  ka 
pelan przebyw ałem  do dn ia  
w yzw olen ia . M am  oto w  ręku  
p ro je k t d e k la ra c ji ideow ej, k tó  
ry  uch w a lim y  na Kongresie. 
Jest w  ty m  p ro jekc ie  zaw arte 
wszystko, o co w a lczy li 
dobrzy 
m okrac i 
ści P olski, równość społeczna 
w szystk ich  obyw a te li, spra
w ie d liw y  pokój d la  w szyst
k ich , wolność sum ien ia i  o- 
brona człow ieka przed w yzys
kiem . D latego w łaśn ie  tw orzą 
ca się zjednoczona organ iza
c ja  kom batancka jest m i b l i
ska.

Na tem at sy tua c ji Kościo ła 
ks. Capecki m ów i:

—  N ie  spotyka łem  się jako 
proboszcz p a ra fii k a to lic k ie j 
w sw o je j p ra cy  duszpaster
sk ie j z żadnym i u tru d n ie n ia 
m i ze s trony  w ładz  państwo
w ych. Ze stanow iska kapłana 
w idzę jednak jeszcze inne 
przesłanki, k tó re  w in n y  sk ła 
niać każdego k a to lik a  do lo 
ja lnego  w sp ie ra n ia  w y s iłk u  
rządu ludowego. W idz im y prze 
cięż ■ na każdym  k ro ku , ja k  
wspan ia le  odbudow uje się na
sza O jczyzna, ja k  rośn ie do
b roby t, ile  w y s iłk ó w  w k łada  
w ładza ludow a, by podnieść 
k u ltu rę  i  ośw iatę w  narodzie 
oraz rozbudować opiekę spo
łeczną.

Wierzę, że do jdzie do po ro 
zum ien ia m iędzy P aństw em  a 
K ościo łem  p rz y  dobre j w o li 
księży.

Na tem at groźby ekskom u
n ik i sędziwy ksiądz m ów i:

—  Do tego w  Polsce n igdy 
nie dojdzie. M y , księża nie 
dopuścim y by sta ła  się k rz y w  
da na rodow i po lskiem u, k tó 
r y  ty le  w y c ie rp ia ł i  ta k  o f ia r 
n ie  stanął do p racy po w o jn ie .

Chcemy wysłuchać opinii robotników 
o nowych standardach mieszkań

Adam AndrzejewskiP lan  bu do w n ic tw a  m ieszka
n iowego p rze w id u je  pięć ka 
te g o r ii m ieszkań —  od n a j
mniejszego, liczącego 22 m. kw . 
po w ie rzchn i uży tkow e j, a prze 
znaczonego dla  rod z ip y  dw uo
sobowej, do na jw iększego o 33 
m .kw - pow ie rzchn i —  dlą  rodz i 
n y  pięcioosobowej. K a tegorię  
podstaw ową stąp-oąjńś) m iesz
kan ia  o po w ie rzchn i 41 m .kw. 
przeznaczone d la  rod z in y  o śre 
dn ie j w  Polsce liczebności, t j.  
od 3, 5 osób.

60 proc- m ieszkań pow inno 
należeć do te j w łaśn ie  katego
r i i .  20 proc, do k a te g o rii m iesz
kań  m nie jszych, a 20 proc. do 
k a te g o rii w iększych.

Perspektywy rozwoju
S tandard ten jes t n ie w ą tp li

w ie  skrom ny, n ie  na leży je d 
nak zapominać, że p lan  obec
ny  bierze pod Uwagę masowe 
budow n ic tw o  n.a okres n a jb liż  
szych sześciu la t. P e rspek tyw y 
ro zw o ju  w  k ie ru n k u  w ię k 
szych m ieszkań są w ięc  o tw a r 
te.

W  now ych osiedlach w ie le  
m ałych m ieszkań p ro je k tu je  

p a trio c i i  de- j się w  ten sposób, aby w  p rz y - 
obrona niepodleg ło- szłości można je  b y ło  łączyć w  

większe. Poza ty m  pozostaw ia 
się w  osiedlach te reny reze r
wowe, k tó re  w  okresie późnie j 
szym będą m og ły  być w y z y 
skane pod budowę b loków , za
w ie ra jących  m ieszkania w ie lo - 
izbowe, d la  dużych rodzin- 
- S praw a w ie lko śc i izb  w  no - 

wozbudow anych m ieszkaniach 
nie  została przesądzona. Jest 
jednak  przedm iotem  badań pla  
n is tów .

Jako  podstaw ową zasadę 
p rzy ję to  dotychczas dostarcze
nie  d la  każdej rod z in y  oddziel 
nego m ieszkania z osobnym 
wejściem , przedpokojem , kuch  
n ią  i  urządzeniam i s a n ita rn y 
m i, m ieszkan ia n ie w ą tp liw ie  
na jw ygodnie jszego do uży tko 
w ania-

Na te j po w ie rzchn i może 
być rozp lanow ane m ieszkanie 
2-izbowe z aneksem kuchen
nym , czy naw e t m ieszkanie 3,5 
izbowe. N a jliczn ie jsze m iesz
kan ia  ś rodkow ej k a te g o rii (o

Pierwszą szkołę TPD  
otrzymało Gniezno

(Koresp, w ł.). W  d n iu  1 w rze 
śnią b r. w  G nieźnie odby ło  się 
o tw a rc ie  szkoły T ow arzystw a 
P rzy ja c ió ł Dzieci. Do nowej 
szkoły  zgłosiło się ju ż  297 dzie 
ci, co jest dowodem, że spo
łeczeństwo Gniezna docenia 
znaczenie wychowawcze szkół 
TPD.

Uroczystość o tw a rc ia  zgro
m adziła , poza liczn ie  p rzyb y 
ły m i rodzicam i, rów n ież  człon 
k ó w  K o m ite tu  Opiekuńczego, 
p rzeds taw ic ie li o rgan izacji pa r 
t i i  po litycznych , w ładz m ie j

skich i  szkolnych. N a u roczy
stość p rzyb y ła  z W arszaw y 
przewodnicząca zarządu g łów 
nego TP D  tow . posłanka K łu -  
szyńska. P a tro na t nad szkołą 
ob ję ła  załoga m ie jscow ej fa 
b ry k i „K a sp ro w icz “ . P ie rw 
szym k ro k ie m  K o m ite tu  O pie
kuńczego b y ło  zrad io fon izow a 
nie  szkoły, k tórego dokonano 
jeszcze przed je j o tw arc iem .

T ak ie  same szkoły o tw a rto  
rów n ież  w  G orzow ie i  P ile.

<hl.).

W  d n iu  31 s ie rpn ia  b r. zm arła

Kol. Krystyna Mioduszewska
ps- „W in ią “

ppor. A rm ii Ludow e j, odznaczona K rzyżem
V ir tu t i.  M il ita r i,  K rzyżem  W alecznych i  K rz y 
żem P artyzanck im , b- Członek P rezyd ium  Zarzą

du D z ie ln icy  Z M P  „S ta ró w ka “.
Pogrzeb odbędzie się w  dn iu  3 w rześnia o godz 13 na 
Cm entarzu W ojskow ym . K w a te ra  Z w ią zku  M ło 
dzieży F c isk ie j.

P rezyd ium  Z.D- ZM P  „S ta ró w k a “ -

Józef Gawlik 
racjonalizator PZPB 

w Kudowie — Zakrzu
P ZP B  w  K u d o w ie  -  Z a

k rzu  dz ięk i dw om  w yn a la z 
kom  k ie ro w n ik a  tk a ln i Józefa 
G aw lika , oszczędzają przeszło 
m ilio n  z ło tych m iesięcznie.

P ierwsze usp raw n ien ie  do ty  
czy p rze w ija n ia  resztek p rzę
dzy i  p rzynos i przeszło sześć
set tys ięcy z ło tych  oszczędno
ści. D ru g ie  usp raw n ien ie  J o 
zefa G aw lika , to  oszczędniej
szy sposób p rzyrządzan ia  k ro 
chm alu do usztyw n ian ia  os
nów.

Ostatnie 
przygotowania 

do dożynek
W szystkie  gm in y  p rzygo to 

w u ją  się in tensyw n ie  do doży
nek, k tó re  odbędą się 4 i  11 
w rześnia. C entra lne uroczysto 
ści odbędą się 11 w rześnia na 
Psim  P o lu  pod W rocław iem .

N a uroczystości te  poszcze
gólne w o jew ództw a w ysy ła ją  
liczne delegacje złożone z 
chłopów , ro b o tn ik ó w  ro lnych , 
kob ie t zrzeszonych w  ko łach 
gospodyń i  L . K ., zespołów 
spo rtow ych  m łodzieży Z M P  i  
zespołów artys tycznych  z k a 
pe lam i lu d o w ym i.

pow ie rzchn i ok. 41 m. kw .) roz 
w iązyw ane są przez a rch ite k 
tó w  zazwyczaj, ja ko  loka le  2,5 
— 3 izbowe. W zakresie w y p o 
sażenia p rze w id u je  się łaz ien
kę i  w.c.

Is tn ie je  zagadnienie: w ięcej 
izb m niejszych, czy m n ie j izb 
w iększ3'.ch?

I  tu  należy powołać się nie 
ty lk o  na w łasne doświadczenie, 
ale i  na doświadczenie radziec 
k ie  w  tym .ząkresie . ••

Otóż członek —  korespon
dent A ka d e m ii A rc h ite k tu ry  
ZSRR —  P.N. B lo ch in  ta k  u j 
m u je  stanow isko In s ty tu tu  M ą 
sowego B udow n ic tw a .

„O bserw u jąc przerab ian ie  
m ieszkań i  sposób ustaw ian ia  
m eb li, m ożem y w  w iększości 
w ypadków  skonstatować, że ro 
dż iny  za jm ujące jedną dużą. 
niepodzie lną przestrzeń —  sa
rnę dążą do podzie lenia je j,  
naw et kosztem  pew nych s tra t 
w  ogólne j pow ie rzchn i m iesz
ka lne j- Jest bez po rów nan ia  
dogodniej m ieszkać w  m iesz
kan iu , złożonym  z oddzielnej 
s y p ia ln i dz iec inne j o pow. 9 
m. kw ., iz b y  do p racy  o pow. 
15 m. kw-. i  a lkow y  syp ia lne j 
rodziców  o pow. 6 m. kw . Za
m iast jedne j izby 0 pow. 24 m 
kw . jes t dużo dogodniej d la  ro 
dz iny  zajm ować izbę m ieszkał 
ną o 15 m. kw . i  syp ia ln ię  o 
9 m. kw . itd .

Z łe  n a w y k ł

W  naszych tradyc jach  budo
w la n ych  tk w i ciągle jeszcze 
zam iłow an ie  do zbyt dużych,

ja k  na po trzeby funkc jona lne ,
izb m ieszkalnych.

O czywiście m ałe izb y  po w in  
ny być zaopatrzone częściowo 
p rzyn a jm n ie j we w budowane 
m eble (sprzęt kuchenny przede 
wszystk im ), k tó re  pozwolą nie 
ty lk o  na lepsze w yko rzys tan ie  
pow ie rzchn i, lecz są równ-.eż 
tańsze i  w ym aga ją  m n ie j drze
wa, będącego d e fic y to w y m  su
rowcem .

Zagadn ien ie na jw łaśc iw sze
go rozp lanow an ia  i  urządze
nia pow ie rzchn i m ieszka lne j— 
nie może jednak być rozw iąza 
ne w y łączn ie  przez a rch ite k 
tów . Głos m usi zabrać i  u ż y t
kow n ik .

Dotychczas w e w szelkiego 
rodza ju  dyskusjach na tem aty  
m ieszkaniowe w yp ow iad a ją  się 
przede w szystk im  pracow n icy  
um ysłow i. P am ię ta jm y jednak, 
że ic h  poglądy na po trzeby 
m ieszkaniowe op ie ra ją  się na 
in n e j bazie, n iż  rob o tn ików .

W  m iastach po lsk ich  w  1931 
ro k u  82 proc. ro b o tn ik ó w  m ie 
szkało w  loka lach  1 i  2 izbo
wych, 71 proc. gn ieździło  się 
w  m ieszkaniach o za ludn ien iu  
powyżej 2 osób na izbę (w  tym  
28 proc. powyżej 4 osób na iz 
bę).

W  ty m  samym czasie 71 p ro 
cent p ra cow n ikó w  um ysłow ych  
za jm ow a ło  m ieszkania 3-izbo- 
we i  w iększe, 79 proc- m iesz
ka ło  w  loka lach o za ludn ien iu  
poniżej 2 osób na izbę- Rozpię 
tość w a ru n kó w  m ieszkanio
w ych  pom iędzy burżuazją  a

klasą robotn iczą by ła , oczyw i
ście, jeszcze w iększa.

Walczymy o poprawę

Zdecydowana p o lity k a  k w a 
te runkow a  P o ls k i' ludow e j 
zm nie jszyła  znacznie te d ra 
styczne rozpiętości.

K ap ita lis tycznego  spadku 
grom adzonej przez w ie le  la t 
nędzy m ieszkan iow ej, pogłębio 
nej zniszczeniam i w o jen nym i, 
nie sposób by ło  je d n a k  rozłado 
wać ty lk o  p rz y  pom ocy zarzą
dzeń ad m in is tra cy jn ych  i  w  
ciągu k i lk u  za ledw ie sezonów 
budow lanych.

Z  a n k ie ty  Polskiego Towarzy
stw a R e fo rm y M ieszkan iow ej i  
ZOR możem y się dowiedzieć, 
że np. w  r . 1948 ciągle jeszcze 
50 proc. ro b o tn ik ó w  „W ed lą ”  
w raz z ro d z in am i za jm ow ało 
m ieszkania jednoizbow e, że 6.6 
proc- spośród n ich  w  tych  m ie 
szkanaich m ia ło  pow yże j 2 o- 
sób na izbę, że 27 proc. tych  
n ie w ie lk ich , p ry m ity w n y c h  
m ieszkań, by ło  użytkow anych  
przez dw ie  rodz iny.

Zdecydow aną popraw ę na 
tym  od c in ku  przyn iesie, ja k  
w iem y, dopiero p lan  6-Ie tn i.

0  ty m  w szys tk im  należy pa
m iętać, gd y  się ana lizu je  steso 
w ane obecnie standardy.

1 trzeba, aby w  dyskusjach 
na ten  tem at głos zab ra li w ła 
śnie m ieszkańcy dz ie ln ic  ro 
botn iczych, odziedziczonych po 
Polsce bu rżuazy jne j, żeby w y 
pow iedz ie li się i  c i z n ich , k tó  
rz y  ośta tn io  zam ieszkali w  no
w ych . s tandardow ych domach 
W  w ypow iedziach ich  -znajdzie 
się z pewnością w ie le  słusz
nych dezyderatów.

Miesiąc Odbudowy Warszawy

września br. rozpoczęto odgruzowanie Zamku
F o to  W AB

Niculescu traci 
żółtą koszulkę leadera

Wśród ulewy kolarze dojeżdżają 
do Krakowa 

(T E L E F O N E M  O D  S P E C J A L N E G O  W Y S Ł A N N IK A )
ska zna jdu je  się w ciąż na I I I

W Bukowinie pacia deszcz.
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Wczasowicz, sk ie row any 
przez FW P do B u k o w in y  T a 
trzańsk ie j, w ysiada jąc na sta
c j i  w  P oron in ie , jes t w  nie lada 
kłopocie. A u tobusy P K S  z P o
ron ina  na B uko w inę  k u rs u ją  
rzadko; godziny ich  od jazdu 
nie  są dostosowane do czasu 
przybyc ia  pociągów  da leko
bieżnych. Prócz tego często 
w id u je  się autobus „ w  stanie 
rozk ład u ” . —  K ie d y  odjedzie?

N ie  w iadom o. Zapewne oko 
ło 3-ej.

Jest dwunasta. Do trzec ie j 
daleko. W czasowicz wzdycha 
z rezygnacją i  zaczyna ta rg o 
wać się z m ie jscow ym i gó ra 
lam i, k tó rz y  korzysta jąc z o- 
kazji, po dw a ja ją  zw yk łą , i  tak  
dość słoną taksę za prze jazd 
na Bukow inę.

Po -półtorej godzinie wczaso
w icz dociera do p u n k tu  roz
dzielczego FW P. Czeka go te 
raz jeszcze pó łk ilo m e tro w a  
droga do w i l l i  „W a tra ” . W cza
sowicz oddycha z ulgą, spo ty
ka jąc up rze jm ą  i  życz liw ie  u - 
śm iechniętą k ie row n iczkę . For 
m ałności za ła tw iane są w  mig. 
Obszerny, czyśc iu tk i pokó j z 
ba lkonem  i  w span ia łym  w id o 
k iem  na T a try , kąp ie l, ciepła 
i z im na woda, smaczny obiad... 
— Żyć, nie um ierać —  m yś li 
wczasowicz.

A instruktora nie ma...
C h m u rk i na wczasowym  nie 

bie p o ja w ia ją  się pa k ilk u  
dn iach równocześnie z p ra w 
d z iw y m i chm uram i. Siąpi 
deszcz. G órale w różą „ trz y -  
dn iów kę” . M ieszkańcy „W a 
t r y ”  śpią lu b  ziewają. Szybko 
rozchw ytano szczupłą zaw ar
tość n ie w ie lk ie j b ib lio teczk i.

—  Będziem y m ieć w ięcej 
książek, ale na razie są w  o- 
p ra w ie  —  pociesza k ie row n icz  
ka. W czasowicz zapy tu je  w  
duchu, czy nie można b y ło  o- 
p raw ić tych  książek dużo wcze 
śniej, przed okresem  n a jb a r

dziej nasilonego ru ch u  wcza
sowego.

Gazety przychodzą na B u 
kow inę  skąpo i  n ie regu larn ie . 
P iękny  rad io odb io rn ik , „o b s łu 
g iw an y”  co dzień przez k ilk u  
rad ioam atorów , dzia ła  coraz 
gorzej.

—  W szystko się zm ieni, gdy 
przy jedzie  in s tru k to r  k u ltu 
ra lno -o św ia tow y  —  w y jaśn ia  
k ie row n iczka . —  Zaczną się 
spacery i  w ycieczki.

Pogoda jest. Słońce jest. I n 
s tru k to ra  n ie  ma. W y jecha ł na 
k ilk u d n io w ą  odpraw ę d la  in 
s truk to ró w . —  Czy odpraw  
tych  nie można b y  urządzać w  
innych  m iesiącach —r w zd y
cha wczasowicz, m arzący o 
włóczędze górsk ie j.

Tego samego dn ia  grom ad
ka  spragn ionych tu ry s ty k i 
„cep rów ”  w yrusza na wyciecz
kę. N ik t  im  nie  u d z ie lił in fo r 
m ac ji na tem at ekw ipu nku , 
marszu, noclegu. Późną nocą 
w raca ją  do „W a try ” , n iem ai 
niosąc jedną z towarzyszek, 
k tó ra  ledw ie zdoła ła w róc ić  z 
Rysów.

Instruktor z jaw ia się...
Pogoda jest. In s tru k to r  w re 

szcie jest. Po d ług ich  p rzygo 
tow aniach odbyw a się . prze
chadzka na od ległą o 4 k m  i 
ła tw o  dostępną G łodówkę. Gru 
pa osób podziw ia  wspan ia łą  
panoram ę T a tr. Padają p y ta 
nia: —  Jak  się nazywa ten 
szczyt? A  tamten??. In s tru k to r  
n ie  w ie. Wczasowicze rów n ież 
n ie  wiedzą.

Pogoda znów się psuje. K sią  
żek nada l n ie  ma. U lew a zer
w a ła  m ost na drodze do P oro
nina. Poczty n ie  ma. Gazet 
n ie  ma. Radio m ilkn ie . K toś 
zap ro jek tow a ł zabawę tanecz
ną. M im o  dobre j w o li i  sta
ra ń  k ie ro w n ic tw a  „W a try ”  
oraz „s ta ro s ty ”  tu rnu su  -—• za
bawa n ie  dochodzi do skutku . 
In s tru k to r  w y je c h a ł do Zako
panego w  b liż e j n ieokreś lo
nych celach. N ik t  n ie  u ła tw ił

wczasowiczom, n ie  znającym  
m iejscowego te renu  —  znale
zienia o rk ie s try  i  zorganizowa 
nia  zabawy.

I le  p rzy jem ne j ro z ry w k i dać 
mogą na wczasach g ry  to w a 
rzysk ie  lu b  śpiewy —  przeko
nano się w  „W a trze ”  podczas 
k ilk u  deszczowych w ieczorów. 
A b y  zgrom adzić obecnych, za
chęcić n ieśm ia łych, n ie  trzeba 
k w a lif ik a c ji.  W ystarczy trochę 
dobre j w o li i zm ysłu o rgan iza
cyjnego. Zam iast in s tru k to ra  
g ry  tow arzysk ie  poprow adził 
m iody  ro b o tn ik  z B ytom ia . 
Ściany ś w ie tlic y  trzęs ły  się od 
zdrowego śm iechu. K ilk u  
Z M P ow ców  i  Z A M P ow có w  — 
studentów  i  robo tn ików , zor
ganizowało zbiorow e śpiewy. 
U da ło  im  się ż powodzeniem  
w ye lim ino w ać  sakram enta lny 
„C ze rw ony pas”  i  n ieśm ie r
te ln y  „R o zm aryn ” . Śpiewano 
chórem  p ieśn i ludow e i  ro b o t
nicze, „O k ę ”  i  „Z dobyw czym  
k ro k ie m ” .

Wypoczynek —
to nie tylko sen i  jedzenie

In s tru k to ra  n ie  ma. N ie  w ia  
domo, czy w y je ch a ł znów  na 
jakąś odprawę, czy w o la ł spę
dzić czas w  weselszym  Zako
panem. N ik t  n ie  zna da ty je 
go pow ro tu . Deszcz le je . Wcza 
sowieże ziew ają. R obo tn ik  — 
„spec”  od gier, w y je c h a ł do 
B ytom ia . Z M P ow cy w ró c i
l i  do W arszawy. Reszta m iesz
kańców  „W a try ”  śpi, k ln ie  
m arną pogodę' i  w zdycha do 
lepszej. N ie jeden w y m y k a  się 
do m ie jscow ej kna jpy...

W czasowicz n ie  może się nu 
dzić; w ypoczynek —  to  nie 
ty lk o  sen i jedzenie; s tanow i
ska in s tru k to ró w  k u ltu ra ln o  - 
ośw ia tow ych n ie  mogą być 
obsadzane przez ludz i, dla 
k tó ry c h  praca ta jes t jedyn ie  
uc iąż liw ą  „pańszczyzną”  lub  
wygodną synekurą, ta k  ja k  to 
się dz ie je  na B u ko w in ie  T a
trzańsk ie j.

K A Z IM IE R A  K O S IŃ S K A

Tydzień na arenie świata
J. Starec

P rzy w rę :za n iu  up om inków  
roczn icow ych nie ty le  w a r 
tość prezentów, ile ich odpo
w iedn i dobór, św iadczy o 
szczerej serdeczności i so lida r
ności. P am ię ta ły  o ty m  ame
ryka ń sk ie  w ładze okupacyjne 
w  Niemczech, gdy w  dziesią
tą rocznicę agresji faszystow 
sk ie j, obda row a ły  N iem ców  po 
zw c lcn iem  na wznow ien ie 
„S tu rm c ra ”  i dziesią tek innych 
gadzinow e': h itle row sk ich .

Recydyw iści
O fic ja ln ie  przeprowadzono to 

drogą znie ien ia  lic e n c ji na 
w ydaw an ie  gazet z chw ilą , gdy 
u tw o rzony  zostanie rząd nie
m ieck i w  B aw arii. W p ra k ty 
ce, b y ły  h it le ro w s k i „k ró l 
p rasy”  A m .nan  ju ż  p rzys tąp ił 
do dzieła, p rzy  pomocy całego 
sztabu b lis k ic h  w spó łp racow 
n ik ó w  Goebbelsa i S treichera.

W ładzom  am erykańsk im  za
w tó ro w a ło  ich echo. B ry ty js k i 
W ysok i K om isa rz  w  N ie m 
czech, generał Robertson o- 
św iadczył, że „n ie  w yk lu cza ”

m ożliw ości pu b likow an ia  cza
sopism h itle ro w s k ic h  w  strefie 
b ry ty js k ie j.

G dy dziesięć la t  tem u m o
carstw a zachodnie k ie ro w a ły  
agresję h itle ro w ską  na wschód, 
ro b iły  to rzekom o „w  im ię  po
k o ju ” . Obecnie, ja k  to objaśnia 
Robertson, k rz e w i się h it le 
ryzm , ponieważ „ze w zg lę
dów  dem okra tycznych!!) na le
ży zapew nić rów ne praw a 
w szystk im  grupom  po litycz 
nym , n ie  w yłącza jąc h it le ro w 
ców” .

T ak Więc, p o lity k a  im peria 
lis tów  zachodnich nie zm ie n i
ła się, ob łuda pozostała ta sa
ma, ale e fe k t n ie  m c ' a ju ż  
być ten sam. Zasadniczym  
zm ianom  uleg ła  bow iem  sy
tuacja  na świecie.

W a ru n k i są zgoła inne  n a 
wet w  samych Niemczech. N ie 
ty lk o , że tru d n o  w  k ró tk im  
czasie w yczarow ać a rm ię  h i
tle row ską  na m ia rę  te j, k tó rą  
zdruzgota ła A rm ia  Radziecka, 
ale i  część społeczeństwa n ie-

m ieckiego czegoś się nauczyła. 
T ransparen ty : „P ragn iem y
p rzy ja źn i z ZSRR!”  oraz „P ra 
gn iem y p rz y ja ź n i z Nową P o l
ską!” , pod k tó ry m i dem onstro
wało 400 tysięcy N iem ców  w  
B e rlin ie , na jd ob itn ie j św iad
czą, że i  w e w ną trz  samych 
N iem iec przebiega f ro n t w a lk i 
o pokój.

T a k i stan rzeczy n ié  sprzy
ja ją cy  pow tórzen iu  zbrodn i 
sprzed dziesięciu la t, pobudź« 
recyd yw is tó w  do coraz to no
wych, często dziwacznych, ale 
zawsze k ruch ych  koncepc ji i 
sojuszów antyradzieck ich .

Franco, Abdullah, Tito
N ajnowszy, p rzy tłacza jący 

swą potęgą, sojusz k ro i się 
obecnie w  M adryc ie  m iędzy 
generałem  Franco a m onar
chą T rans jo rd an ii A b d u lla -  
hem, w yró żn ia jącym  się s d o -  
śród innych  m arione tek B l i 
skiego Wschodu zarówno tym , 
że o fic ja ln ie  pobiera żołd ze 
skarbu b ry ty jsk ie g o , ja k  i 
k ró lew sk im  apetytem  (hono
ro w y  ty tu ł „Pogrom ca B a ra 
nów ” ).

N ié  w iadom o jóśżcze, ezy w i 
y ta  ta  skończy się ty lk o  obo-

pó lnym  zbliżen iem , w spólną 
dek la rac ją  w  obron ie „zachod
n ie j k u ltu ry ” , czy też czymś 
więcej. Może p u p ile k  W a tyka 
nu, Franco, po znanym  ed yk - 
cie papieża, »cementuje przed
m urze chrześcijaństw a wespół 
z trans jo rd a ń sk im  nam ies tn i
k iem  A llach a  na ziemi. W  każ
dym  razie w  naszych oczach 
rośnie jeszcze jeden „ f i la r ” 
gmachu „d e m o kra c ji zachod
n ich” .

Na ta k ich  f ila ra c h  im p e ria 
liści n ie  bardzo czują się m oc
n i. H o ryzon ty  przed n im i za
rysow u ją  się dość pochm urne. 
Toteż n ie  mogą się on i dość 
nacieszyć nową kom etą, k tó 
ra  zabłysła na ich  f irm a m e n 
cie. M ow a o bandzie t ito w - 
skiej.

W spółpraca T ito  z A ng losa- 
sami staje się wzorowa. T a k  
np. pow ażny tyg o d n ik  „B u s i
ness W eek”  podaje, że B ev in  
posiada obszerne m a te ria ły  
dotyczące sy tua c ji w  Jugosła
w ii, a lbow iem  „od pewnego 
czasu przedstaw icie le w y w ia 
du b ry ty js k ie g o  w spó łp racu ją  
z rządem Jug os ław ii” .

N ota radziecka u ja w n iła  n ie

znany dotychczas fa k t, że je 
szcze dwa la ta  tem u T ito  
p rzys łuży ł się podżegaczom 
w o jen nym  w  ich  usiłow aniach 
podsycania rozbieżności m ię 
dzy w ie lk im i m ocarstw am i. Te 
raz, gdy zaznacza się w y ra ź 
ne odprężenie, T ito  zeszedł do 
haniebnej ro li głównego n a 
rzędzia zatruw aczy studzien 
/W stosunkach m iędzynarodo
wych. W  c h w ili obecnej w  Lon 
dyn ie , w  W aszyngtonie i  w  
Belgradzie  szyku je  się nowa, 
grubsza prow okac ja , k tó ra  ma 
polegać na u tru d n ie n iu  pracy 
zbliżające j się sesji Z grom a
dzenia ONZ, przez postaw ie
nie  na 'po rządku  dziennym  
„k w e s tii ju g o s łow iań sk ie j” .

Podług starych wzorów
Am m an, Franco, A bdu llah , 

T ito  — to w  końcu ty lk o  
p ionk i. W szystko to  razem  je 
szcze nie da je nam iastk i ta ra - 
nu faszystowskiego w  rodza ju  
N iem iec h itle ro w sk ich .

N ic  dziwnego, że im p e ria li
ści am ęrykańscj- nie usta ją  w  
w ys iłkach  dalszego sfaszyzo- 
w an ia  S tanów  Zjednoczonych. 
C hu ligańsk i napad przeciw  
Robesonowi i uczestnikom  
w iecu, na k tó ry m  przem a

w ia ł, p rzypom ina  na jdoskona l
sze w zo ry  h itle ro w sk ie . N ie 
poślednią ro lę  odegrało szczu
cie ras istow skie —  Robeson 
jest przecież M urzynem . W ła 
dze w yraźn ie  in s p iro w a ły  na
pad i  s p rzy ja ły  chuliganom .

N ie  od rzeczy będzie wspom 
nieć, że w  dw a d n i później 
T rum an  w yg ło s ił przem ów ie
nie na zjeździe faszystow skie
go Leg ionu Am erykańskiego, 
którego członkow ie  uczestni
czy li w  han iebnym  napadzie 
na Robesona. T rum an  o trz y 
m ał specja lne odznaczenie na
dawane przez ów  Legion za 
w yb itne  zasługi.

*
Po w kroczen iu  w o jsk  ra 

dzieckich i po lsk ich  do B e r l i
na, ja k iś  N iem iec nauczony do 
świadczeniem , napisa ł na b ra 
m ie b ra nd enb u rsk ie j: ' „N ig d y  
w ięcej w o jn y ” . Jak iś  żołnierz 
radzieck i dopisał do tego je d 
no lap idarne  słowo: „S p ró b u j
cie...”

Ten zw ięz ły  argum ent nad
zwyczaj przekonująco orze- 
m aw !a do tych, k tó rz y  10 la “ 
tem u p rzyg o tow a li agresje i 
k tó ry m  teraz śni śię recyd y 
wa. i

D zies ią ty  etap w yścigu Do 
oko ła P o lsk i b y ł na jkró tszym , 
ale jednocześnie na jd on ioś le j
szym i  na jd ram atyczn ie jszym  
odcink iem  w yścigu. E tap ten, 
długości 105 km , sk łada ł się 
z k i lk u  n iezbyt zresztą d ług ich 
wzniesień, a poza ty m  p ro 
w a dz ił w  dół. B y ło  wiadom e, 
że je ś li ko larze  po lscy n ie  w y  
walczą sobie p rzew agi na n a j
gorszym  odc inku  szosy m ię
dzy Zakopanem  a N o w ym  T ar 
giem, to stracą późnie j cenne 
m in u ty  p rzy  wspinaczce lub  
zjazdach, n ie  posiadają bo
w iem  odpow iedn ie j techn ik i.

D rużyna  po lska b y ła  nasta
w iona na ucieczkę zaraz po 
starcie. Początkowo wszystko 
zatpowiadało się ja k  na jle p ie j. 
Później jednak  pech w  posta
ci de fek tów  gum  u Rzeźnic- 
kiego, W rzesińskiego i Nowocz 
ka, p rze k re ś lił szanse pop ra 
w y  sytuac ji w  k la s y fik a c ji dru 
żynowej.

W ypadek C la rka
W  etapie tym  zdarzy! się 

trag iczny w  skutkach w yp a 
dek, po k tó ry m  najlepszy k o 
la rz  robo tn icze j d ru żyny  an
g ie lsk ie j, zwycięzca poprzed
niego etapu —  C la rk , w yco fa ł 
się z wyścigu. Zaraz za P oro
ninem , na w ąsk im  odcinku 
drogi (połowa szosy je s t obec
nie reperow ana i  zam knię ta 
d la  ruchu  kołowego), C la rk  
zderzył się z je d n ym  ze swych 
ko legów  i  P o lak iem  M ichem . 
W ypadek zda rzy ł się podczas 
szybkie j stosunkow o ja zd y  i  
C la rk  doznał po tłuczenia g ło 
w y  i  z łam ania obojczyka. J a 
dąca za wyścig iem  ka re tka  
CMS zaopiekowała się na tych 
m iast o fia rą  w ypadku.

E tap X - ty ,  poza w ypadk iem  
C la rka , dostarczy ł jeszcze je d 
nej sensacji, Dotychczasowy 
leader, k tó ry  n ie  zd ją ł żó łte j 
koszu lk i od Lodzi, R um un N i-  
ćułescu, s tra c ił ją  na korzyść 
W łocha L o ca te łli.

Ten osta tn i, po za in ic jow aniu  
ucieczki wespół z D uńczykiem  
Olsenem, został w p raw d z ie  do 
pędzony, ale b iorąc lep ie j 
wzniesienia od pozostałych za
w odn ików , oderw a ł się znów 
w  tow a rzys tw ie  D uńczyka 
W ittk a  i, ty m  razem  nie pozwo 
l i ł  się ju ż  dopędzić.

W łoch p rzy jech a ł na m etę 
w  czasie lepszym  od N iculescu 
o 1:20 i  w  k la s y fik a c ji in d y 
w idua ln e j w yp rzed z ił p 0 jo 
etapach R um una o 22 sekundy.

Sałyga najlepszy
W  dru żyn ie  po lsk ie j n a jle 

p ie j po jecha ł w  ty m  etapie 
Sałyga, k tó ry  b y ł p ie rw szy 
z P o laków  na mecie i  p rz y je 
chał na stad ion C racov ii ja ko  
siódmy. Doskonale spisał się 
reprezentan t P o lon ii fra n c u 
sk ie j W itte k , k tó ry  za ją ł d ru 
gie miejsce, za zwycięzcą etapu 
D uńczykiem  Olsenem, będąc 
od niego gorszym  o 0,2 sek.

D rużynow o etap w yg ra ły  
W łochy przed R um un ią, A n 
g lią  i Polską. W  k la s y fik a c ji 
ogólnej po 10 etapach P o l-

m iejscu.
Przebieg wyścigu

Z p ra w d z iw ym  żalem  żegna
l i  ko larze  Zakopane. Z a w o d 
n icy  zagran iczn i b y l i  oczaro
w ani p ięknem  T a tr  i  serdecz
nym  przy jęc iem , ja k ie  im  tam  
zgotowano.

Zaraz po starcie ostrym , ko 
larze rusza ją  w  dużym  tem 
pie, n ie  bacząc na z łą  drogę. 
Polacy są na czele, s tara jąc 
się oderwać od grupy. U da je  
im  się to  częściowo jeszcze na 
u licach Zakopanego. Przed Po
ron inem  tw o rz y  się czołówka, 
w  k tó re j jadą wszyscy P o la 
cy, Olsen, Lo ca te łli i  N icu le 
scu.

Przed P oron inem  łap ie  de
fe k t gum y Rzeźnicki, do po
mocy zostaje K ró lik o w s k i. Na 
z łym  odcinku d rog i de fekty  są 
coraz częstsze, a o fia ram i ich 
padają ko le jno : Negoescu, Jo
nes, G ehri i  W rzesiński. Szan
se P o lsk i m aleją .

Zaczyna padać dftolbnv 
deszcz i  droga sta je  się śliska. 
P rzy  p ierw szym  w zniesie
n iu  grupa ko la rzy  rozciąga się. 
Jadąc k u  czołówce m ija m  ko 
le jno  Napierałę, W ójc ika  i  K a -  
piaka. Na przedzie jes t w ięc 
ty lk o  2 P o laków  — Sałyga i 
Nowoczek.

W  tym  czasie Olsen ucieka 
na w zn ies ien iu  razem  z Loca- 
te ll im  i  dopiero po 50 km  zo- 
sta ją  on i dopędzeni p rze z -n a 
stępną grupę prowadzoną 
przez^ R um una N iculescu. W i
dać, że R um un jes t zmęczony. 
B ierze ciężko w zniesien ia, a 
w .p e w n e j c h w ili w yc iąga  b i-  
don i w y le w a  z niego całą za
wartość. Choć trochę  lże j bę
dzie p rzy  następnym  wzniesie 
m u!

Za M yś len icam i deszcz zmie 
n ia  się w  ulewę. Na dużym  
w zn ies ien iu  o d ryw a ją  się 
znów od g ru py  L o ca te łli. Olsen 
1 W ittek . Dystans stopniow o 
zwiększa się i  t ró jk a  ta w pada 
do K ra k o w a  ja ko  pierwsza. Na 
u licach K ra k o w a  m im o  desz
czu, gęste t łu m y  w idzów  w i
ta ją  ko larzy. Na stad ion w pa
da p ie rw szy Olsen, m ając tuż  
za sobą W ittk a  i  Locate lliego.

K la s y fik a c ja  X  etapu: 1) O l 
sen (Dan.) —  2:46:40, 2) W itte k  
(Pol. F r.) —  2:46:42, 3) Loca - 
te ll j (W ł.) —  2:46:44, 4) Sandru  
(Rum.) — 2:47:09,5), Spalazzi 
(W ł.) —  2:47:54, 6) P a rke r
(A ng l.) —  2:47:57.7). Sałyga 
(Pol.) —  2:48:02, 8) N iculescu 
(Rum.) —  2:48:04,9, N o rhad ian  
(Rum.) —  2:48:06, 10) R iege rt 
(Fr.) —  2:48:09.

W ram ach X  etapu T o u r de 
Pologne w  K ra ko w ie , w  w y 
ścigach ko la rsk ich  pocztow
ców, zespołowo zwycięży ła  d ru  
żyna obw. K ra kó w . W  k w a lif i  
k a c ji in d y w id u a ln e j:

1) K o p c iń sk i (listonosz ż 
obw. K ra k ó w  12) —  31,20; 2) 
O sta fin  (listonosz z cbw. K ra  
kó w  1) —  33,55; 3) M u la rz  ( l i 
stonosz z obw. Brzesko) — 
35,10.

Z. DALL

1% R A  J  U

N A J L E P S Z E . Z 4 Ł O G I 
P O L S K IC H  H O L O W N IK Ó W

W  p rz e w o z ie  w ę g la  O d rą  do 
p o r tu  w  S zczec in ie  i  w  d rodze  p o 
w r o tn e j r u d y  do p o ls k ic h  h u t, 
w y r ó ż n i ły  s ię  z a ło g i trz e c h  h o lo w  
n lk o w :  „ B o lk a  1«, „P o w s ta ń c a “* 1 
„ N a n k ie r a “ . Z w y c ię s k ie  z a ło g i o- 
t r z y m a ly  w a r to ś c io w e  n a g ro d y .

B A R  D O Ż Y N K O W Y  P Z U W

P o w sze ch n y  Z a k ła d  U b e z p ie 
czeń W z a je m n y c h  o f ia ro w a ł 270 
b ib lio te c z e k  ro ln ic z y c h  c ’ a k ó l 
Z w ią z k u  S a m op o m o cy  C h ło p s k ie j. 
B ib l io te c z k i zostaną  śeręczone a ro  
m a do m  w  czasie u ro c z y s to ś c i d o 
ż y n k o w y c h .

M Ł O D Z I O P IE K U N O W IE  
B IA Ł O S T O C K IC H  

K U L T U R  L E Ś N Y C H

N ad  k u ltu r a m i le ś n y m i w  w o j.  |

b ia ło s to c k im  o b ję l i  o p ie k ę  ju n a 
cy  „ S P “ . w  l ip c u  m ło d z ie ż  „S P ”  
z h u fc ó w  g m in n y c h  o c zyśc iła  
92.669 m . k w  s z k ó łe k  le ś n y c h .

P R A C E  R E M O N T O W E  
W  M A Ł Y C H  P O R T A C H

N a te re n a c h  p o r to w y c h  K o ło 
b rzegu , D a r ło w a  1 U s tk i ro zp o cz 
ną  się w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  p ra 
ce p o g lę b ia rs k ie . O b ecn ie  w  p o r 
ta ch  ty c h  t r w a ją  w y tę ż o n e  p race  
re m o n to w e  i  b u d o w la n e .

N O W Y  O D D Z IA Ł  B G K  
B G K  o tw a r ł  w  B y to m iu  n o w y  

o d d z ia ł. O b s łu g iw a ć  on  b ę d / fe 
p o w ia ty :  b y to m s k i, d o b ro d z ie ń s k i, 
lu b l lń ie ć k i  i  ta rn o g ó rs k i.  O tw a r 
cie n ow ego  o d d z ia łu  p rz y c z y n i się 
do  u s p ra w n ie n ia  O bsług i in w e s to 
ró w .
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11.000 izb mieszkalnych dla W arszawy 
wybuduje ZOR w 1950 roku

ZOR pow ołano do życia w  m a ju  1948 roku . Na n im  spoczy
w a zadanie budow y now ych  m ieszkań i  os ied li robo tn iczych 
nie  ty lk o  w  W arszaw ie, lecz także w  w o jew ództw ie  w a rszaw 
sk im  i  w  in . dzie ln icach k ra ju . In s ty tu c ja  ta  prow adzi b u 
dow n ic tw o w łasne oraz budow n ic tw o  nadzorowane. P lan sze
śc io le tn i p rzew idu je , że ZO R  p rze jm ie  ca łokszta łt bu do w n ic 
tw a  m ieszkaniowego, lik w id u ją c  stopniow o budow n ic tw o  na d 
zorowane.

Ostatni meldunek 
z mokotowskiego „szybkościowca44

Nie będzie 
zahamowań w akcji 

remontowej
T rudnośc i m ateria łow o, ja 

k ie  odczuwało się d rży  w y k o 
n y w a n iu  rem ontów  z do tac ji 
F G M  zostały szczęśliw ie usu
nięte.

W ydzia} Techn iczny Z M  o- 
trz y m a ł osta tn io  od M m , A d 
m in is tra c ji zaw iadom ienie, że 
w szystk ie  m a te ria ły  bu do w la 
ne do w yko nyw a n ia  rem ontów  
k a p ita ln ych  są do dyspozycja 
w ydz ia łu .

W ydz. Techniczny przystąp i! 
ju ż  do rozdzie lan ia  m ate ria łów  
spółdzie ln iom , w y ko n yw u ją - 
eym  rem onty.

Ponieważ trudności w  zaopa 
trzen iu  zostały pokonane, a k 
c ja  rem ontów  kap ita lnych  do
mów' i m ieszkali będzie p ro 
wadzona obecnie we wzmożo
nym  tempie.

Śląsk — Warszawie
N a inaugurac ję  „M ies iąca 

O dbudow y W arszaw y”  zespół 
O pery  Ś ląskie j, da ł w  dn iu  1 
w rześnia w  Teatrze P o lsk im  
w ,e lk i koncert, z k tórego do
chód przeznaczył na odbudo
wę W arszawy.

W  części o fic ja ln e j zabrał 
głos prezes W ojewódzkiego K o 
m ite tu  O dbudowy W arszawy 
w  K a tow icach  — poseł K a ro l 
Tkocz, k tó ry  w  serdecznym 
przem ów ien iu  p o d k re ś lił go
rące uczucia k lasy  p racu jące j 
iSjąska d la  W arszawy. Śląsk 
p ie rw szy stanął do pomocy 
W arszaw ie, p rzodu je  w  do
tychczasowej ofia rności na 
SFOS, nada l przodować będzie 
i n ie  pozw o li się n ikom u w y 
przedzić.

W iceprzewodniczący St. Ra
d y  N arodow e j — tow . Z yg 
m u n t D w orako w sk i —  podkre 
ś li ł o fia rność lu du  śląskiego, 
k tó ra  w yraża  się n ie  ty lk o  w  
zbiórce na SFOS, ale i  w  sta
łe j trosce o dzieci W arszawy, 
k tó ry m  Śląsk bu du je  szkoły, 
k tó ry c h  dożyw ia  i  pomaga u - 
bierać.

W  koncercie, k tó ry  odby ł się 
po części o fic ja ln e j —  w z ią ł 
ud z ia ł ca ły zespół o rk ie s tro w y  
pod d y re kc ją  Jerzego S illicha , 
soliści z B arbarą  Kostrzew ską, 
Lachetów ną, Szczepańską. S to- 
kow acką, P aprockim ,_ Finze, 
D om ien ieckim , H io lsk im , M a 
ja k ie m , K ozakiem  i B a rsk im
oraz pięćdzi-esięcioosobowy

''ó r .

Przed Świętem 
Lotnictwa

Stołeczna K om is ja  P ropa
gandy Św ięta Lo tn ic tw a , za
w iadam ia, iż b ile ty  wstępu na 
pokazy lo tn icze są do nabycia 
w  następujących punktach ;

O kr. W arszaw ski L ig i L o t 
n iczej, u l. N ow ogrodzka 49 
(gmach Romy) I I  p. pokój N r 
8 od godz. 9— 16,00 na zamó
w ien ie  zb iorow e i  in d y w id u a l
ne oraz w  D zie ln icow ych Ra
dach N arodow ych i  kioskach 
z wodą m in e ra lną  L ig i K ob ie t. 
Cena b ile tó w  50 zł, norm alne, 
20 zł —  ulgowe.

D ojazd na lo tn isko  w  d n iu  
im prez:

O d godz. 13.00 z placu Zba
w ic ie la  odchodzą autobusy 
M . Z. K . (oznaczone lite r»  
„ L ” ) oraz tra m w a je  lin ia  7 
(zwiększona ilość wozów); 
au tobusy P. K . S. z dw orca 
autobusowego (róg C hm ie lne j 
i  M arsza łkow sk ie j) oraz spe
c ja lne  pociągi P. K . P. z D w ór 
ca W arszawa G łów na Osobo
w a o godz. 13.00 i  14.50.

ZOR — D yre kc ja  O kręgowa 
w  W arszaw ie, rozpoczął w  ro 
ku  1948 odbudowę 6 b lokó w  
m ieszkalnych p rzy  u l. G ór- 
czew śkie j (b. Fundacja  W a
welberga). Następne prace 
Z O R -u  to budowa Osiedla 
na M łyn o w ie  d la  10.000 miesz 
kańców. P ierwsza część tego 
osiedla będzie ukończona w  ro 
ku  1950.

D a le j idzie M u ra nó w  —  o- 
siedle na 45.030 m ieszkańców, 
którego budowa została roz
poczęta w  ro ku  bieżącym, 
ukończone będzie w  ramach 
p lanu sześcioletniego; M iró w  
— na 4.000 m ieszkańców (cał 
kó w ite  ukończenie prac nastą 
p i tu ta j w  ro k u  1950); Osiedle 
Nowonrejs-k ie —  na 2.000 
m ieszkańców (ukończenie 
p 'erw szej serii dom ów w  ro 
ku  1950); M oko tów , — „ć w ia rt 
ka “  p rzy osiedlu W S M -u ; Pra 
ga — na 10.000 m ieszkańców; 
G rochów  — osiedle pierwsze 
ukończy się w  bieżącym  roku

Dośw iadczenia . m in ionego 
półrocza, podczas którego zor
ganizowano w  s to licy  171 k u r  
sów na u k i początkowego p isa
n ia  i  czytan ia  z 2.542 uczn ia
m i —  w ykazu ją , że w y n ik i za 
leżne sa w  dużej m ierze od 
pomocy i  w spó łdz ia łan ia  czyn 
n ik a  społecznego. P iękn ie  np. 
spisała się tu ta j L iga  K ob ie t, 
pod k tó re j egidą zorganizow a
no 47 ku rsów  p rzy  bardzo du
żej fre kw e n c ji.

N a tom iast tam , gdzie b ra k  
pomocy o rgan izac ji i  Rad Za
k ładow ych  re z u lta ty  są słabe. 
Np. w  dz ie ln icy  Praga —  P ó ł
noc na 100 osób, zapisanych 
na ku rsy , zgłosiła się ty lk o  1 
osoba!

Tym czasem  na chę tnych cze 
k a ją  loka le  szkolne, pomoce 
naukowe, nauczyciele. K u rsy  
są bezpłatne., 10 m .ln . z ł bo 
w iem  o trzym a ła  stolica w  br. 
na w a lkę  z analfabetyzm em .

W  bieżącym  półroczu p rze
w id u je  się, że 120 ku rsó w  d la  
ana lfabe tów  zorgan izu ją
zw iązk i zaw., 94 ku rsy  L iga  
K ob ie t, a 210 Dzie ln icow e K o 
m ite ty  do W a lk i z A na lfab e 
tyzmem.

Stołeczny K o m ite t do W a lk i 
z A na lfabe tyzm em  postanow ił 
nadto wezwać do współzawod 
n ic tw a  —  Łódź. Podstawą ob li 
czeń w  te j szlachetnej ry w a 
liz a c ji będzie zarówno ilość 
kursów , zorganizowanych
przez oba m iasta, ja k  ilość 
analfabetów , k tó rzy  będą na 
n ie  uczęszczać. P unktow ać się 
rów n ież będzie osiągnięte w y 
n ik i.

i K o ło , k tó rego  osiedle u ko ń 
czy się w  ro ku  przyszłym .

O dbudowa zabytków

N iezależnie od tych  prac, 
ZOR p row adzi w  ro ku  bieżą 
cym  budowę dw óch b loków  
p rzy  u l. K ra s !ńskiego d la  In 
s ty tu tu  C hem ii P rzem ysłow ej, 
odbudowę sześciu kam ien ic 
zabytkow ych  p rzy  u l. K ra k ó w  
skie Przedm ieście od N r 59 do 
u l. M iodow e j, odbudowę Pa
łacu Neprosa p rzy  u l. W ie rz 
bow e j j Pałacu B łęk itnego  
p rzy  u l. Senatorsk ie j.

O gólna kub a tu ra  ca łkow ic ie  
odbudowanych przez ZOR o- 
b iek tów  w yn ies ie  w  ro ku  bie 
żącym 470.000 m e tró w  9ześc., 
a kub a tu ra  b u d yn kó w  w  sta
nie surow ym  —  800.000 m e
tró w  sześciennych. M ów iąc 
inaczej —  ZO R  zbudu je w  ro 
ku bieżącym  dla s to licy  5.000 
izb m ieszkalnych, k tó re  po
mieszczą 12.000 osób. Na w y 
konanie tych  w szystk ich  prac 
ZOR rozporządza k red y te m  7

N ie można je dn ak ' zapom i
nać o tych, k tó rz y  w  ciągu 
pierwszego półrocza b r. posie
d li znajomość czytan ia  i  p isa
nia.

M ow a tu  o 1.137 uczestni
kach kursów , k tó rz y  zda li eg
zam in z w y n ik ie m  pom yśl
nym .

Boisko szkolne, położone 
na ty łach  bu d yn ku  szkoły 
podstaw ow ej p rzy  u l. Czer
n iako w sk ie j 128, zna jdow a ło  
się do n iedaw na w  stanie 
straszliwego zaniedbania.

N ie  uszło to uw ag i K o m i
te tu  B lokow ego N r  137, o - 
be jm ującego dom y p rzy  zbie
gu uL C zern iakow sk ie j i  Ł a 
zienkow skie j.

Z a jąć się tą  siprawą m oż
na by ło  je dn ak  dopiero w te 
dy, gdy m ieszkańcy b lo k u  u -  
kończy li w ykonan ie  bieżą
cych zadań. M ie lj zaś w ie le  
robót. B ra li m. in . udz ia ł w  
kon ku rs ie  czystości b loków , 
a w ięc zaz ie len ia li i  porząd
k o w a li podwórza, a przed 
tym  re a lizo w a li swój „Czyn 
m a jo w y " i  „ lip c o w y “ , k tó 
ry m  by ło  uporządkow an ie  
chodn ików  przy  domach, za
sadzenie 600 drzewek, założę 
nie  św ie tlicy .

R ozum ie ją  się dobrze
Tow . K a m iń sk i, sekre ta rz  

K o m ite tu  B lokow ego dodaje 
jednak :

—  O szkole m yś le liśm y za
wsze. Zresztą m y  i  K o m ite t

m ilia rd ó w  820 m ilio n ó w  zło
tych.

„R o k  M ura no w a“

W  1950 ro k u  ZO R  otrzym a 
na bu do w n ic tw o  w  W arszaw ie 
k re d y ty  w  wysokości 9 m il ia r  
dów  600 m ilio n ó w  złotych. 
K re d y ty  te rozrosną się w  
m ia rę  postępu prac do 11 m i
lia rd ó w  z ło tych . P ozw o li to  na 
zw iększenie bu do w n ic tw a  m ie 
s-zkaniowego w  s to licy  o dwa 
i  pó ł raza w  stosunku do roku  
bieżącego.

W  ro k u  p rzysz łym  skończy 
się budowę dalszych 6.200 izb. 
W  ty m  sam ym  ro k u  ZO R  roz 
pocznie i  ukończy budowę 
4.700 now ych izb oraz p rzygo
tu je  w  stanie su row ym  8.700 
izb m ieszkalnych.

Ogółem ZO R  odda do u ż y t
k u  w  roku  1950 —  11.000 izb 
m ieszkalnych d la  W arszawy. 
T ak  w ięc ju ż  p rzysz ły  ro k  zła 
godzi poważnie trudn ośc i m ie 
szkaniowe sto licy.

Rok ten będzie przede 
w szystk im  „R o k iem  , M u ra no 
w a“ . Osiedle to  o trzym a bo
w iem  najwyższe, bo 3 m il ia r 
dowe k re d y ty . Na M ura no w ie  
zbudu je się w  1950 r. aż 3.340 
izb i  doprow adzi się do stanu 
surowego 2.650 izb.

D la  n ich  o rgan izu je  się 
przy  szkołach dla  do rosłych 
t. «w. „zespoły dobrego czyta 
n ia " oraz o tw iera  się zapisy 
na pierwsze semestry szkół 
W ieczorowych.

32 szkoły d la  do rosłych zo
s ta ły  o tw a rte  z początk iem  
roku  szkolnego w  W arszaw ie. 
Są to  m . in . szkoły p rzy  u l. 
K ordeckiego 54, M a rsza łkow 
skie j 95, O tw ock ie j 4, Różanej 

I 22 i  Szerokie j 17.

R odz ic ie lsk i w ra z  z gronem  
nauczycie lsk im  szkoły rozu - 
m ięm y się doskonale.

Toteż, gdy wreszcie zrea
lizow ano w szystk ie  podjęte 
prace — przyszła ko le j na 
boisko. Należało się śpieszyć, 
bo ro k  szkolny b y ł za pa 
sem.

N ie  b y ło  to spraw ą ła tw ą , 
gdy nie  rozporządza się tabo 
rem , a trzeba  by ło  zwieźć ok, 
500 m. sześć ziemi. Lecz 
K o m ite t B lo kow y  N r  137 po
kona ł te  trudności. Znalazła  
się potrzebna ziemia.

Boisko gotowe 
N ależało teraz splantować 

boisko, J a k  zawsze wszyscy 
m ieszkańcy b loku  chętnie sta 
nę li do łopat. Dziś bo isko jes t 
doskonale w yrów nane a ju 
tro , w  d n iu  rozpoczęcia ro 
k u  szkolnego zostanie u ro 
czyście przekazane szkole.

—  W krótce  obsadzim y je  
d rzew kam i — m ów i energ icz
n y  sekre tarz b loku. M am y 
ju ż  przyrzeczonych 400 d rze 
wek. N ie  jest je  ta k  tru d n o  
dostać —  kończy z  uśm ie
chem —  trzeba ty lk o  trochę 
, »pochodzić"! (Ek)

M ły n ó w  o trzym a 1.740 izb 
gotow ych i 1.240 izb  w  stanie 
surow ym , M iró w  —  łącznie 
1.020 j.zb, Praga —  1.580, Osie 
d le  N ow om ie jsk ie  —  1.035, 
Śródm ieście (od pL U n ii L u 
be lsk ie j do u l. P iusa) — 3.100, 
K o ło  —  1.275, Ż o libo rz, ul. 
K rę tow śk iego  —  132, M oko
tó w  —  247 izb.

B ud ow n ic tw o  nadzorowane 
przez ZO R zm nie jszy się w  
ro ku  p rzysz łym  do 15 ob iek
tów . W  ram ach p lan u  sześcio
le tn iego ZO R p rze rob i oko ło  
100 m ilia rd ó w  zło tych.

Poważna odpow iedzia lność

Z akro jone  na niespotykaną 
dotychczas skalę p lan y  budów  
n ic tw a  m ieszkaniowego na 
ró k  1950 i  dalsze la ta , n a k ła 
da ją  na ZO R c ię żk i obow iązek 
na leżyte j o rg an izac ji pracy. 
ZOR będzie odpow iedz ia lny  za 
sprawność w yko n yw a n ych  ro 
bót, za przestrzeganie te rm i
nów  itp . ZO R stw orzyć w ięc 
m usi w a ru n k i idea lne j pracy, 
k tó re  pozwolą rów n ież  w ygo
spodarować doda tkow e osz
czędności. W  ogrom nej maszy 
nie,, ja ką  sta je  się obecnie 
ZOR, nie może być  żadnych 
zahamowań.

K ie ro w n ic tw o  Z O R -u  pow in  
no w ięc ju ż  dz is ia j rozważyć 
wszelkie ew entualności, w y 
pracow ując p ian  rob ó t tak, 
aby te rm in y  papierow e m og ły  
być wyprzedzane, lecz n igdy 
przedłużane, (w. b.).

Pogoda sprzyja 
pracom

w Ogrodzie Saskim
Prace p rzy  uporządkow an iu  

O grodu Saskiego, o k tó rych  
rozpoczęciu p isa liśm y —  po
stępują szybko naprzód..

S taw  w  Saskim  Ogrodzie 
jes t ju ż  oczyszczony. W  p rz y 
szłym  tygodn iu  zostanie na
pe łn ion y  wodą, a w iosną bę
dziem y podziw iać w  n im  z ło 
te karp ie .

Obecnie przeprowadzana jest 
napraw a a le ji i  uk ładane są 
k ra w ę żn ik i. D opiero po tem  bę 
dzie można odnow ić  tra w n ik i.  
W po łow ie bieżącego miesiąca 
przew idziane jes t zakończenie 
rem ontu  in s ta la c ji wodociągo
w ych na teren ie  pa rku . W tym  
sam ym  czasie będą usunięte 
stare kab le  ośw ietlen iow e. Za 
łożenie now e j in s ta la c ji, jest 
zależne od dostaw y m a te ria 
łów .

Ogrodzenie będzie rów nież 
zm ienione. Obecnie z ryw a  się 
zniszczoną, po rdzew ia łą  s ia tkę 
i  usuwa podtrzym ujące ją  że
lazne ru ry . Następnie zostanie 
przeprowadzony rem o n t ła w y  
betonowej, oka la jące j ogród. 
W  przyszłości ła w a  ta będzie 
s tanow ić jedyne ogrodzenie 
pa rku.

W  końcu jes ien i zostaną do- 
sadzone drzewa i  k rzew y, a 
na w iosnę r. 1950 m ieszkańcy 
Śródm ieścia będą znów m og li 
w ypoczyw ać w  p iękn ym  p a r
ku . (wo).

Nowy, *obry zespół 
artystyczny

„A r to s “  zargan izow ał nowy 
zespół a rtys tyczny  pod nazwą 
„E s tra d a  K oncertow a". V / 
skład zespołu wchodzą ni. in . 
czołow i a rtyśc i naszego bale
tu : O. G linkówna, E. Puchów- 
na, S. Selmówna, K . Maciasz
czyk, Z. K il iń s k i,  W . Gox-kow - 
sk j i  inn i. Poza grupą tanecz
na do zespołu należą: E . Bo- 
nacka (śpiewaczka) oraz
S. Adam czewski (b a ry to n ) .
A kom pan iu je  p ro f. N adgryzo- 
wski. K ie row n ic tw o  choreogra 
ficzne ob ją ł L . W ó jc ikow sk i. 
Oprawę sceniczną i  kos tium y 
p ro je k to w a li: W . Daczewski,
T. B łaże jew ski, C. Szpako- 
wicz.

Po raz p ierw szy zespół w y 
stąp i 6 i  7 bm. o godz. 19.30 
w sali M BP (A l. W yzw olenia 
1-3).

Wielka hala WSS 
powstaje 

na Koszykach
5 w rześnia b r. zostanie od

dana do u ż y tk u  ogrom na ha la 
„na  K oszykach” ,- mieszcząca 
stoiska WSS. Będzie ona roz
szerzeniem h a li dotychczas 
is tn ie jące j.

Do u ży tk u  zostanie oddane 
w ie lk ie  stoisko spożywcze i 
w iększe jeszcze mięsne. N ie  
trzeba będzie tra c ić  p rzy  n im  
czasu na czekanie w  k o le j
kach, „P o d ró b k i”  będą sprze
dawane w  osobnym  stoisku.

Halę, w  k tó re j mieszczą się 
teraz w szystkie  dz ia ły  —  z a j
m ie  rozszerzony dz ia ł te k 
s ty lny.

W  obecnie czynnej części 
h a li WSS panu je  tło k . W  dzia 
le m ięsnym  często pow sta ją  
d ług ie  k o le jk i. P rzy  sto isku 
z owocam i, ko le je k  w praw dzie  
n ie  ma, lecz ruch  jes t og rom 
ny. N ic  dziwnego. Jest tu  m a 
sa ś liw ek  w  cenie 80 z ł za kg, 
b rzoskw in ie  po 325 zł i  w  te j 
samej cenie wczesne w in o g ro 
na. Jab łka  tan ie ją , tan ie ją  też 
pom idory.

D użym  powodzeniem  cieszy 
się dereń na k o n f itu ry  i  oży- 
n y  na w in o  dom owe. W  zw iąz
k u  z sezonem rob ien ia  p rze 
tw orów , w zrós ł popy t na na
czynia kuchenne.

Dotychczasowe niedogodno
ści, w yn ika jące  z b ra ku  m ie j
sca, zn ikną  na pewno, gdy no 
w a hala będzie czynna (wo).

Potrzeba od zaraz 10 ludz i 
do roznoszenia m leka  bu+elko 
wanego do domów. O pła ta za 
1 l i t r  zależnie od odległości 
w ynosi 2— 3 zł. od b u te lk i wg 
um owy. C entra la  Spó łdz ie ln i 
M leczarsko -  Ja jczarsk ich , O - 
k ręg ow y O ddzia ł. O lsztyn, P ie 
niężnego 18. 212-K

R A D I O
Sobota, 3 września 

Fala — 395,8 m.
P o czą te k  a u d y c j i  5.10. S y g n a ł 

czasu 12.00. W ia d o m o ś c i 5.15, 6.00,
1.06, 8.00; 12.04 P ro g ra m  na d z iś ;
6.55 na ju tro .

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 
6.1^, 6.40, 7.15, 8.05 M u z y k a ; 6.30 
G im n a s ty k a ; 8.35 „D a le k o  od
M o s k w y “  — A ż a je w a , 8.55 In f o r 
m a c je ; 9.00 P rz e rw a ; 11.00 „ B ę 
d z ie  s z k o lą "  — s łu c h o w is k o ; 11.40 
M u z y k a : 12.20 D la  w s i; „G ro m a 
d a "  — re c e n z je ; 12.50 „N a  « w o j
ską  n u tę " ;  13.20 P C K ; 13.30 M u 
z y k a  o b ia d o w a ; 14.00 F e lie to n ;
14.15 K o n c e r t  s o lis tó w ; 14.50 M u 
zyka  ro z ry w k o w a

F a la  — 1339,3 m ,
P ro g ra m  na  d z iś  15.25; na  Ju tro  

23.50; W ia d o m o ś c i 17.00, 19.00, 21.00
25.06.

15.30 M o n ta ż  l i t e r a c k i ;  16.00 „ D o 
ż y n k i“  — aud . s ło w n o -m u z y c z n a ;
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia ; 
H a y d n ; 17.15 „ P r z y  so bo c ie  po 
ro b o c ie “ ; 18.15 W ie c z ó r M ic k ie 
w ic z o w s k i;  18.40 P ie ś n i p o ls k ie ;
19.15 K o n c e r t  O rk ie s tr y  G e rta ;
20.00 W ie c z ó r  p o e z ji G o e th e go ;
20.20 K o n c e r t  m u z y k i lu d o w e j;  
21.40 M o n ta ż  p o e ty c k i;  22.00 M u 
z y k a  ta n e c z n a ; 23.35 R e p o rta ż  z 
m ię d z y n a ro d o w y c h  z a w o d ó w  le k 
k o a t le ty c z n y c h ; 22.45 M u z y k a ; 
20.10 R e p o rta ż  z m ię d z y n a ro d o 
w eg o  w y ś c ig u  k o la rs k ie g o ; 23.30 
M u z y k a  ta n e czn a ; 24.00 K o n ie c  
a ł n y c j l

Program własny Warszawy na 
fa li 395.8 m.

P ro g ra m  na  d z iś  16.25, na ju t r o  
23.50. W ia d o m o ś c i 16.30, 17.45, 19.45, 
22.00, 23.00.

16.50 M u z y k a  ta n e c z n a ; 17.15 Re 
c e n z je ; 17.30 P ie ś n i k o m p o z y to 
ró w  f ra n c u s k ic h ;  18.00 „M e lo d ie  
o p e re tk o w e " ;  18.30 P o g a d a n ka ;
19.00 „ T u b a d u r “  ope ra  V e rd ie g o : 
21.38 M u z y k a  p o p u la rn a ; 22.20 M u 
z y k a ; 23.10 S y m fo n ie  D w o rz a k a ;
23.55 K o n ie c  a u d y c ji .
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B udow a „szybkościowca“  na i 
M oko tow ie  dobiega ju ż  końca. 
W czoraj rob o tn icy  p o k ry w a li 
dach, zak łada li ru ry  do cen
tra lnego ogrzewania, um ocowy 
w a li i  m a lo w a li ram y  okienne 
i  d rzw iow e  oraz koń czy li budo 
wę kom inów . Um acniano ró w  
nież ozdobny gzyms,

„D om  szybkościowy“  będzie 
„.zapięty na osta tn i gu z ik " 
dz is ia j rano.

Dziś o godzinie 13-te j p rzy  
„dom u szybkościow ym " na M o 
ko to w ie  odbędzie się o fic ja ln a  
uroczystość zakończenia robót, 
w  czasie k tó re j ro b o tn icy  o - 
trzym a ją  nagrody i  prem ie.

W e w szystk ich  pa rkach  sto
lic y  od godz. 11 do 13 i  od 16 
do 18 odbędą się 4 bm. koncer 
ty  n iedzielne o rk ie s tr z udz ia 
łem  popu la rnych  a rtys tów  
scen warszaw skich. M . in . w y 
stąp ią W. R ych te r, M . Lasków' 
ska, M. Chrzanowska, M . P o l- 
laków na, C. W o łłe jko .

Na ry n k u  M ariensz ta tu  grać 
będzie o godz. 11 o rk ies tra  E- 
le k tro w n i, a o godz. 17 o rk ie 
stra H erm ana. Odbędą się ró w  
nież ko n ce rty  popu larne na K o  
le i  Rakowcu. Początek —  go
dzina 17.

Zabaw y ludow e z bogatym  
program em  a rtys tycznym  urzą 
dza się ty m  razem  na Czernią 
kow ie  (pocz. godz. 17 — śpie
wa tu  m. in. M . Fogg), M a ry -  
monoie (ul. Rudzka —  pocz. 
godz. 16.30) i M oko tow ie  (ul. 
M alczewskiego, róg T yn ie ck ie j 
— pocz. godz. 18).

D la  dzieci p rzyg o tow u je  się 
moc a tra k c ji podczas zabaw 
dziecięcych na O e rn ia k o w ie  
(pocz. godz. 15.30), M oko tow ie  
(godz. 17.15), M arym oncle  
(godz. 18) i  P odskarb ińsk ie j 
(godz. 17).

W y d z . K u l t u r y  1 S z tu k i Z a rz ą d u  
M ie js k ie g o  z o rg a n iz o w a ł lic z n e  
k o n c e r ty  i  z a b a w y  lu d o w e .

K O N C E R T Y

P a rk  P a d e re w s k ie g o  — 11—13
o rk .  K o z ło w s k ie g o , w y s *. L u b ie ń 
s k ie j Crec.), 17—19 o rk .  Gaz. M ie j 
s k ie j,  w y s t.  W . R y c h te ra  (k o n fe ra n  
s je rk a  i  p io s e n k i) .

P a rk  P ra s k i — 11— 13 o rk .  O s ie c 
k ie g o , w y s t .  M . L a s k o w s k ie j (p io 
s e n k i, 16—18 o r k .  E le k t ro w n i,  w y 
s tę p y  M . C h rz a n o w s k ie j (re c .).

P a rk  U ja z d o w s k i — 11— 18 o rk .

W czora j po po łudniu akcję 
w ydobywania cegie ł z ru in  
getta przeprow adza ły  nastę
pujące zespoły: M ie jsk ie
Przedsiębiorstwo Remontowe 
w składzie 300 osób, Zarząd 
M ie jsk i —  1.700 osób, M.S.Z. 
—  500, S tarostw o W arszawa 
śródmieście —  200, M in . P rze
m ysłu  Lekkiego —  60, Polskie 
Radio —  1.000, F i l t r y  i  W y 
dz ia ł K an a lizac ji —  200 osób, 
„C z y te ln ik “  —  200, M in . A p ro  
w iz a c ji —  800 osób. Ponadto 
pracowało tu  wczoraj 500 ju 
naków SP.

Dziś w
T E A T R Y

TEA TR  P O LSK I (Karasia 8),
„P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł“ .

M A Ł Y  (Marszałkowska 81)
godz. 19 „P o w ó d ź " .

POW SZECHNY (Zamojskiego 20)
n ie c z y n n y .

NOW Y (Puławska 81) — nieczyn
ny.

TE A TR  K A M E R A LN Y  (Foksa I
6) — „W io s n a  w  N o rw e g i i“ .

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o 
k o to w s k a  13) — w k ró tc e  o tw a r 
c ie .

R O ZM A ITO ŚC I (Marssatkowsku
8) nieczynny.

S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — godz. 
19.15 „ B l iź n ia k  'ż y l i  p rze 

m in ę ło  z h e rb e m “ . O s ta tn ie  d n i.

TE A TR  L E T N I (ul. Polna 26) -
godz. 19,15 — „D o ro ż k ą  po  W a r
sza w ie “ .

NASZ TE A TR  (Marszałkowska
81) — n ie c z y n n y .

LU D O W Y  TE A TR  M U Z Y C Z N Y
(S zw edzka  2/4) — godz. 19,15 —
„W e s e le  na K u r p ia c h “ .

K I N Ai
A T L A N T IC  (Chmielna n r Sl -

ń c y "  — godz. 17, 21 (zw .
za w . 19).

STYLOW Y (Marszałkowska 112)
„ H a r r y  S m ith  o d k ry w a  Am erykę"  
g odz . 17, 21 (zw . zaw . 19).

P O LO N IA  (Marszałkowska 58) -
„D z ie c i K a p ita n a  G ra n d ta "  — 
godz. 19, 21 (zw . za w . 17).

P A LLA D IU M  (Ulica Złota 1 - ty -
„W ie ś  na  p o g ra n ie »  — godz. 19, 
(Z w . za w . — 17).

Redakcja „T ry b u n y  L u d u " 
przygo tow a ła  ja ko  nagrodę dla  
p rzodow n ików  załóg; M oko to
w a p o rtre ty  — k a ry k a tu ry . 
P o rtre ty  te. w ykonane przez 
ryso w n ika  Tadeusza M arczew  
skiego. będą umieszczone w  
specja lnych gablotkach przy 
b ram ie  w e jśc iow e j do Osiedla 
M okotowskiego.

Po o fic ja ln e j części u roczy
stości, załoga „szybkościowca" 
weźmie udz ia ł w  w ieczorku , 
k tó ry  odbędzie się na je j cześć 
w  salach M in is te rs tw a  B udów  
n ic tw a. (w.b.).

Gazowni, wyst.: I .  Kochańskiej 
(śpiew), 16—18 ork. Osieckiego,
wyst.; C. W ołłe jk i (rec.).

Park Dreszera — 11—13 ork. Wo
dociągów i Kanał., wyst. M . Chrza 
nowskie) (rec.). 18—18 ork. Sapiń- 
skiego, wyst., J. Kobzy (śpiew).

P ark Sowińskiego — 11—13 ork. 
Herm ana, wyst. J. Dzikówny  
(śpiew), 16—18 ork. Kaczyńskiego, 
wyst. N  Pollakńiyny (śpiew).

P ark Wierzbickiego — 16—18
ork. Wlslowskiegb, wyst. J. Pel
legrini (śpiew).

Rynek Mariensztacki — 11—18
ork. E lektrow ni, wyst. C. W ołłe j
k i (rec.), 17—20 ork. Hermana,
wyst. J. Magorzewskiego (rec.).

Osiedle - Rakowiee — 17—19
ork. Sapińskiego, wyst. Z. M acie
jewskiego (rec.).

Osiedle -  Kolo — 17—19 ork. Ste 
cia, wyst. M. Laskowskiej (śpiew).

Z A B A W Y  LUDOW E
M arym ont, ul. Rudzka — 18,30— 

17,30 ork. K B W , wyst.: H . W aite- 
row ej (rec.), H . Perkowskiej 
(śpiew), E. LublinieckiegO (śpiew) 
1 S. Sielskiego (akordeon).

Czerniaków -  Sadyba — 17—18 
Wyst. Z. Maciejewskiego (śpiew) 
M . Fogga (śpiew) 1 J. Bialoskór- 
skiego (akordeon).

Mokotów, Malczewskiego róg 
Tynieckie j — 18—19 ork. Wod. t  
K anał., wyst.: H . W alterowej 
(rec.), H . Perkowskiej (piosenki), 
F. LublinieckiegO (piosenki) 1 S. 
Sielskiego (akordeon).

Czerniaków — 15,30—16,30 ork.
Ociemniałych, wyst.: M . O re li- 
chowskiej (rec.) 1 Motykowsklego 
(akordeon).

Mokotów — 17—18 Wyst. M . G r*  
lachowskiej (rec.), Motykowsklb- 
go (akordeon).

Fodskarblńska _  17—19 ork- 
M Z K , wyst. E. Osten (piosenki).

Piękna pogoda i  wesoła m u
zyka z g łośn ików  p rzyczyn iły  
się do w ytw orzen ia  pogodne
go nastro ju . A  w  ta k im  na
s tro ju  dobrze idzie praca. N a 

odcinku, gdzie pracuje Zarząd 
M ie jsk i, w iceprzewodniczący 
Stół. Rady Narodowej tow . 
D w orakow ski i  w iceprez. in i .  
Beniger współzaw odniczyli w  
pracy z urzędn ikam i.

Przeciętnie na każdą osobę 
w ypad ło ok. 200 w ydobytych 
cegieł, (wo)

W arszawie
„SYR EN A “ (Inżynierska 2) —

„M ło d a  G w a rd ia "  H  część godz. 
17 i 21 (zw . zaw . — 19).

TĘCZA iZ o llb o r r  Suzin«  «) 
. .C z w a rty  p e ry s k o p "  — godz. 17, 
21 (zw . za w . — 19).

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „K arie
ra" — godz. 17. 19, 21. N a sean
se o godz. 17 i  19 zw  zaw  o trz y 
m u ją  50 p ro c . b ile tó w  

1- MAJA ful P n d ska rb !h » k»  41 —
„ T ra g ic z n y  p o ś c ig “  — godz. 17. 18, 
21. N a seans o  godz. 19 zw . zaw . 
o tr z y m u ją  50 p ro c . b ile tó w .

OCHOTA (G ró je c k a  65). — G rze 
s z n ic y  bez w in y "  — godz. ¡7. 21, 
(zw . za w . — 19).

W —Z (Leszno 1357) — „Pieśń
Ta jg i"  — godz. 16,45; 21,15 (zw . 
zaw . 19).

A K TU A LN O Ś C I — codziennie »  
kin ie „Stylowy" e godz U

FO TO P LA S TIK O N  (a l. Jerozo
l im s k ie  11) — „ E g ip t “  — c z y n n y  
c a ły  d z la ń .

(T a rg o w a  48) — „S ta ra  W arsza
w a “  — c z y n n y  c a ły  dz ień  

CYRK N r 1 (M a rs z a łk o w s k a  róg 
C h m ie ln e j) .  P o czą te k  p rz e d s ta w ie 
n ia  godz. 20.

M U ZEU M  W OJSKA PO LSK IE
GO (al. Sikorskiego 1). — Stałe
zbiory broni, m undurów, sztanda
rów  i obrazów od w. X IV  do cza
sów współczesnych. O tw arte co
dziennie (prócz poniedziałków) od 
godz. 11 do 16. Wstęp bezpłatny

M U Z E U M  NARODOW E. Czynne
są następujące wystawy: M ickie
wiczowska i Puszkinowska oraz 
stałe zbiory. W y s ta w  otw arte są 
codziennie w  godz. 10 — 15. w  so
boty, niedziele i  święta 10 — 19. 
W  poniedziałki Muzeum zam knię
te.

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  ot
warte codziennie od 10 — 18 op
rócz poniedziałków.

Ilja  Erenburg 305

B U R Z A
Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz

G abler b y ł zamieszany w  6pisek, naziści rozs trze la li 
go. D opiero osta tn io  się dow iedziałem , że spiskowcy 
żąda li zaw arcia  poko ju  ju ż  ro k  temu... Co tu  zresztą 
m ów ić, panie kap itan ie , wcale się n ie  cieszyłem  
z tego, że nasi żołnierze są na Kaukazie, w iedz ia 
łe m  ju ż  w tedy, że to się źle skończy. W ojna to  chaos, 
n ik t  n ic n ie  rozumie...

— N iepo trzebn ie  pan ta k  sądzi. B y łem  trz y  la ta  
w  pa rtyzanck im  oddziale, wasi nazw a li nas „b a n 
d y ta m i“ . Rok czterdziesty d rug i. Wasi są na K a u 

kazie. M y  —w  lesie, ściga nas wasz p u łk  p o lic y j
ny... M yś li pan, że m ia łem  jak ieś  w ątp liw ości?  N ic 
podobnego. N aw et w tedy w iedzia łem  na pewno, że 
p rzy jd ę  do B erlina . N a tu ra ln ie  — m ogłem  zginąć, 
ale zam iast m nie przyszedłby i  us iad ł w  ty m  fo te lu  
ktoś inny...

R ich te r jeszcze raz uśm iechnął się z respektem, 
życzył W asy lkow i dobrego snu i poszedł do siebie 
N ig d yb y  nie przypuszczał, że terf kap itan  m ógł być 
bandytą  — jest up rze jm y, dobrze w ychow any. Co 
p raw da nagadał dziś dużo rzeczy n ie tak tow nych , 
ale trudno  coś na to za rep likow ać — h itle ro w cy  
rzeczyw iście zbankru tow a li... Dlaczego nie  pow ie 
dzia łem  m u o tym , że b iłem  się w  Rosji? Przecież 
te raz m am y pokój... Jest,coś poniżającego w  m oim  
zachow aniu się, jestem  ta k im  arch itek tem  ja k  on, 
a postawę m am  uniżoną, n ie  usiad łem  choć p o w ie 
dz ia ł „n iech  pan siada“ ... CO się ze m ną stało?... R o
s ja n in  m ów i, że będę budować... Co budować? I  dla 
kogo? Ludzie posiadający smak albo u c ie k li a lbo 
są z ru jnow an i. T rzeba będzie k lepać biedę — łatać 
dom y, ła tać życie. N ieciekaw e to...

P rzyb ieg ła  H ild a :

—  K u r t ,  p o d p isa li! .„  P an i M u lle r  dopiero co m i
opowiedziała...

Z  entuzjazm em  zerw ała  z okna zasłonę z czarnego 
papieru. R ic h te r od rzek ł:

— W iem, Rosjanin ju ż  m i powiedział...
—  Dlaczego m i n ic  n ie  m ów iłeś?
—  Nieciekawe...
—  Z w ariow a łeś, K u rt?  Jak to  — nieciekawe? 

Skończyła się w o jna , to  przecież na jważnie jsze. 
P raw ie  sześć la t  m ęczyliśm y się...

— Pow iedzm y, że ty  się n ie  męczyłaś, bo raczej 
szukałaś roz ryw ek . Nasze u d rę k i dopiero teraz się 
zaczynają..,

—  W szystko m i jedno, że n ie  będzie pończoch 
albo cukru . Chcę spokoju. K ie d yś  zapewniałeś mnie, 
że m y jesteśm y —  burzą. A  to  —  propaganda. Jak 
u Goebbelsa... Ja n ie  chcę być burzą, ja  chcę być 
zwyczajną kobietą...

Udała się do kuch n i, k tó ra  sta ła  się obecnie je j 
u lub ion ym  m iejscem . A  R ic h te r s iedzia ł z tw arzą  
w  d łon iach. H ild a  ma słuszność co do bu rzy  — to 
by ło  głupie... M y  ty lk o  g ra liśm y  ro lę  burzy, a k ie 
dy nad lec ia ła  p ra w d z iw a  burza, to n ie  w y trz y m a 
liśm y. Cóż da le j? Zam iast m iasta  —• ru in y . A  zre
sztą i  ja  także jestem  ru iną . K ie d y  nadejdzie czas 
na odgruzowanie —  to  w yw iozą... N ieciekawe...

W asylek po w y jś c iu  R ich te ra  po w ró c ił do okna 
Co za parszyw iec z tego N iem ca!... Ś lisk i ja k  płaz.. 
Z pewnością p o b ryka ł sobie u nas i  teraz skisł... 
Lep ie j n ie  m yśleć o n im  — w ieczór jes t zby t p ię k 
ny... W asylek udał się do s to łów ki. P rzypom nia ła  
się N a libocka  puszcza, m ow a drzew, m iłość A w ane- 
sjana, śm ierć Sergiusza za siedm iom a góram i i  rze
kam i — na z iem i i  obcej i  b ra tn ie j. T y le  uczuć opa
nowało W asylka — i sm utku , i zachw ytu, i  dum y — 
że nie u m ia łb y  ich n igd y  w yra z ić  w  m ow ie; więc 
ty lk o  pośród te j ciem nej i c iep łe j nocy błyszczały 
mu owe nieb ieskie oczy, k tó re  ta k  często się śn iły  
Natalce.

W stołówce oczekiwa ła go druga niespodziewana 
radość: p u łk o w n ik  N ik it in  pow iedz ia ł m u:

— J u tro  po lec ic ie  ze m ną do M oskw y.
W asylek uśm iechną ł się i  kom p le tn ie  oderw a ł od

otoczenia —  m k n ą ł ju ż  do N a ta lk i.

28.

M dnajew  i  O la szli d ługą  a le ją  ogrodu. P e rsk i bez 
om d lew a ł od na dm ia ru  szczęścia. M in a je w  trz y m a ł 
O lę za rękę. W kró tce  będzie ju ż  dw a  la ta  ja k  się 
po b ra li, lecz o n i w c iąż w yg lą d a li na zakochanych, 
k tó rzy  dopiero co w y z n a li sobie w za jem n ie  swoje 
uczucia. Te dw a la ta  b y ły  ta k  pełne zg ie łku  i  t r u 
dów, że słowa m iłośc i zam iera ły  ludz iom  na ustach 
zan im  m og ły  być  w ypow iedziane. Jeszcze tydz ień  
tem u O lga siedzia ła w  p iw n ic y  napół z ru jnow anego 
be rlińsk iego  dom u i  pow tarza ła : „T u  Sroka, da j 
O kę“ . Teraz ju ż  kon iec z tym ...

—  A  teraz jesteś —  O la. T ak, tak , n ie  k łó ć  się. 
Byw a łaś różą i  księżycem , rezedą, P o łtaw ą, lipą , 
ig łą , D źw iną, jaskó łką . Na ku rh a n ie  „róża “  w zyw a ła  
„sarnę“ . A  tym czasem  róż tam  nie  b y ło  —  sama 
sucha traw a... i  m in y . B yłaś „zo rzą “ , w zyw a łaś Cze- 
godajewa, a jego zab ił pocisk, ty  zaś pow iedzia łaś; 
„Czegodajew przekazu je, że u  n iego w szytko  jes t 
w  porządku, to  jes t Czegodajew został zab ity, 
a przekazu je to  k a p ita n  B abuszk in “ . Na Potsdam er- 
p la tz  byłaś „s ro k ą “  i  Tereszkow icz śm ia ł się: „A  
przecież naprawdę, tra jko ce  ja k  sroka .“  B y ło  to  na 
godzinę przed tym , ja k  w yb ieg ł na ulicę. Podobno 
K e ite l w czo ra j n ie  w ie d z ia ł gdzie położyć bu ław ę 
przy podp isyw an iu  k a p itu la c ji,  a pew ien am erykań 
ski fo to g ra f m a rzy ł żeby w yhand low ać tę bu ław ę za 
papierosy. Szkopy skończyły się, O lu. Czy ty  rozu 
miesz, co to  znaczy? 2e n ie  jesteś ju ż  an i sroką, an i 
D źw iną. Jeże li teraz nazwę c ię  jaskó łką , to  już  
w  żaden sposób nie przez te le fon ty lk o  na ucho — 
żeby n ik t  n ie  słyszał. Ponieważ w o jna  się skończyła 
i ty  n ie  jesteś teraz żadną ig łą, ty lk o  O lą, m oją 
Olą!...

U p a ja ł się dźw ięk iem  je j im ien ia , ja k  gdyby po 
raz p ie rw szy je  w ym a w ia ł.

(d-e.n.)..

420 kursów dla analfabetów 
powstanie w stolicy do końca b.r.

Warszawa wzywa Łódź do współzawodnictwa
Stołeczny K o m ite t do w a lk i z ana lfabe tyzm em  zam ierza 

u ruchom ić do końca b r. 420 kursów  dla  ana lfabe tów , M a ją  
one ob jąć ok. 6.500 osób w  w ie ku  od la t 18 do 50.

Boisko w prezencie dla szkoły 
przygotował Kom. Blokowy Nr 137

Gdzie się bawimy w niedzielą?

Po 200 cegieł na osobę 
podczas wczorajszego 

odgruzowywania stolicy

Prenumeratą pism radzieckich
na rok  1950

p rzy jm u je  R. S. W . , Prasa“
D elegatura W arszawska Smolna 12

oraz

C entra la  K lubu  M iędzynarodowej P rasy i  K s ią żk i —
W arszawa, Bagatela 14.

P. K . O. I  - 8270 i  jego oddziały
W arszawa - Żoliborz, M ickiew icza 27,
W rocław , uL Świerczewskiego 89,
Łódź, u l. P io trkow ska  98. 21S-K
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Niemieccy szowiniści 
w Watykanie

N iedaw no odbyta k o n fe re n 
c ja  b iskupów  n iem ieckich  w  
Fu ldz ie  staia się sygnałem  d.a 
now e j kam p an ii re w u io n is tycz  
ne j k le ru  niem ieckiego, skiero 
w ane j p rzeciw ko g ran icy  na 
Odrze i  Nysie. Czołow i uczest
n ic y  te j kon fe renc ji, k a rd y n a 
ło w ie  n iem ieccy znani są ze 
sweg-o zdecydowanie w rogiego 
do P o lsk i stanow iska. W arto  tu  
przypom nieć n iektó re  w yp o 
w iedz i tych ka rdyna łów .

O sław iony k a rd yn a ł K onrad  
Preysing, jeszcze w  styczniu 
1947 r. ta k  oto kom en tow a ł sta 
now isko  W atykanu  wobec za
chodn ich g ran ic  P olski.

„P ap ież n ie  odw o łu je  ze sta 
now iska  biskupów , k tó rz y  pe ł
n i l i  służbę na terenach po l
skich, ponieważ tereny te są 
obecnie pod po lsk im  zarządem, 
a po usta len iu  gran ic, b iskup i 
c i prawdopodobnie powrócą na 
swe stare m iejsca, k tó re  c h w i
lo w o  m usie li opuścić” .

Oświadczenie to  n ie  spotkało 
Się z żadnym  sprostowaniem  ze 
s trony  m ia roda jn ych  k ó ł "waty 
kańskich . N a odw ró t. Papież 
d a ł w yraz swemu zadowole
n iu  i wyróżnił P reysinga sk ie
ro w u ją c  na jego ręce sw ój zna 
n y  an typo lsk i lis t  do k a to lik ó w  
B erlina .

Szczególną ak tyw ność  w  
ka m p a n ii an typo lsk ie j w ykazu  
je  k a rd y n a ł Joseph F rings. W  
czasie rozm ow y z legatem  pa
p iesk im  ka rd yna łem  M ica rą  
ośw iadczył on:

„N aszym  w ie lk im  nieszczę
ściem jes t to, że m am y na 
wschodzie plem ię, k tó re  od 
W ieków  dążyło  do szkodzenia 
rviemcom. B u rz liw i i  zm ienn i 
P olacy są naszym  na jgorszym  
w rog iem , a jednocześnie są 
w ro ga m i całe j E u ro p y ” .

Szkalow anie P o lakó w  w  s ty 
lu  goebbelsowskim , na k tó re  
pozycala sobie ju ż  od dłuższe
go czasu k a rd y n a ł F rings, bar 
dzo się podoba w  W atykan ie. 
B o czymże tłum aczyć, że w łaś 
n ie  czołowego polakożercę 
w śród  k le ru  n iem ieckiego — 
ka rd yna ła  F ringsa w yznaczył 
P ius X I I  specja lnym  op ieku 
nem  d la  spraw  ucnodźców .n ie
m ieckich .

Spośród n iem ieek;ch  do s to j
n ik ó w  Kościoła, k tó rz y  m ają 
pow ażny w p ły w  na p o lity k ę  
W atykanu , na leży na p ie rw 
szym  m ie jscu w ym ien ić  p ra ła 
ta  Kaasa. M a on bogatą prze
szłość p ro h itłe row ska . F rakc ja  
pa rla m e n ta rn a  w Reichstagu 
n iem ieck im , tzw . „C e n tru m ” , 
k tó re j Kaas przew odził, głoso 
w a ła  w  r. 1939 za pełnomocnie 
tw a m i d la  H itle ra , u ła tw ia ją c

m u w  ten sposób ca łkow ite  o- 
panowanie w ładzy. Kaas m ia 
now any przez papieża kan o n i
k iem  w  Bazylice św. P io tra  w  
Rzymie, jest dziś jego g łó w 
nym  doradcą w  sprawach n ie 
m ieckich.

Od tak ich  n iem ieckich  „ d o - . 
radców ' ro i się dziś w  W a ty 
kanie choć nazw iska pozosta
łych  są m n ie j głośne. W w ie lu  
kongregacjach K u r i i  R zym 
skie j a k tyw n ą  ro lę  od g ryw a ją  
N iem cy. W K ongregac ji feemi- 
na rió w  i  U n iw ersyte tów  — 
dzia ła ks. Tharc is ius  F a ffra th , 
pochodzący z W estfa lii, w  K on 
g regacji O brzędów —  ks. M ak 
sym ilian  B randys z Pszczyny, 
w  K ongregac ji S akram entów  
— ks. A d o lf  Le dw ow lo rz  z O - 
pola. N a czele w atykańsk iego 
ośrodka „in fo rm a c y jn e g o ”  stoi 
N iem iec ks. E lizeusz W u lle r. 
K ie ro w n ik ie m  U rzędu W a ty 
kań sk ie j D okum en tac ji jes t 
rów n ież N iem iec p ra ła t W ue- 
stenberg. S pow iedn ikam i papie 
sk im i w  bazylice p rzy  L a te ra - 
n ie  są dw a j N iem cy: W itze l 
M au rus  i  S ch illin g  Dorotheas.

D z ia ła  poza ty m  w  W a tyka 
n ie  w ie lu  n iem ieckich  je z u i
tów . Należą do n ich  Schm ider, 
A lb e r t A m ann, B e rna rd  S chu l- 
tze, W ilh e lm  de V ries  i  ojciec 
Le ibe l, zau fany doradca papie 
ża do spraw  niem ieckich.

W  tzw . K o leg ium  T eu toń - 
skim , k tó re  je s t cen tra lą  p ro 
n iem ieck ie j propagandy W a ty 
kanu, re k to re m  jes t ks. H e r
m an M a ria  S tockie  z d iecezji 
m onach ijsk ie j. Dzia ła  tam - ks. 
H u b e rt Jed in  z b. d iecezji w ro  
c ław sk ie j, m ianow any po w o j
n ie  szambelanem papieskim , 
ks. B ru n o  W uestenberg z K o 
lo n ii i  ojciec K a ro l B ayer, k tó 
ry  jes t członkiem  Papieskie j 
K o m is ji Zapom ogowej. Są on i 
w  bezpośrednim  kon takc ie  z 
S ekre ta ria tem  Stanu. WTarto 
podkreślić, że K o leg ium  Teu- 
tońskie z S. M a ria  in  Campo 
Santo chociaż leży poza obsza 
rem  państw a watykańskiego, 
posiada połączenie, te le fon icz
ne z cen tra lą  w a tykańską  do 
rozm ów w ew nętrznych.

P rzy toczy liśm y  zaledw ie ma 
łą  część z d łu g ie j lis ty  duchów  
nych n iem ieck ich , z a jm u ją 
cych odpow iedzia lne stanow i
ska w  W atykan ie . Czym  tłu m a  
czyć, że jes t ic h  tam  ta k  dużo? 
O dpowiedź je s t prosta. W a ty 
kan prowadząc an typo lską po
l i ty k ę  m usi dobierać sobie od 
pow iedn ich  ludzi, k tó rz y  by  ją  
rea lizo w a li. Doskonale do tego 
nada ją  się n iem ieccy szowiniś

Prawdziwe oblicze !
amerykańskich przywódców

związkowych

Kiermasz Książki

N. Jork, w końcu sierpnia

N ie p rzeb rzm ia ły  jeszcze h a 
sła wyborcze 1948 r., jeszcze 
świeże są w  pam ięci szumne 
obiecanki T rum ana i  akc ja  p ro  
pagandowa oportun is tycznych 
przyw ódców  zw iązkow ych, a 
ju ż  znowu gęsto m ó w i się o 
następnej a k c ji w yborcze j, o 
rozg ryw kach  1950 roku .

O biecanki T rum ana

K ie d y  T ru m a n  p rzyrzeka ł 
zniesienie niewoln iczego prawa 
T a fta  -  H a r tle y a , k ie d y  rz u 
ca ł oskarżenie za oskarżeniem 
przeciw ko 80 Kongresow i S ta
nów  Z jednoczonych, k ie dy  za
pow iada ł szeroki program  
p ra w  c y w iln ych , budowę ta 
n ich  m ieszkań, polepszenie b y 
tu  szarego obyw ate la , k iedy 
bez p rz e rw y  m a m ił op in ię  co
raz to n o w y m i ob iecankam i — 
przyw ódcy P a r t i i Postępowej, 
z H e n ry  W allacem  na czele, za 
pow iada li, że żadne z tych 
przyrzeczeń przedw yborczych 
nie  zostanie w prow adzone w  
życie.

A rg u m e n tó w  m ie li w ie le , po
w o ły w a li się bow iem  na do 
świadczenie poprzednie j p re 
zyde n tu ry  T rum ana, na ła m a
n ie  s tra jkó w , na p o lity k ę  rzą 
du lik w id u ją c ą  ko n tro lę  cen, 
na obniżenie standardu życ io 
wego, na zaw rotne zysk i k a 
p ita lis tó w , k tó ry m  się n igdy 
jeszcze nie w iod ło  ta k  dobrze, 
ja k  za czasów Trum ana.

P rzyw ódcy zw iązkow i stanęli 
za prezydentem  i  p a rtią  dem o
kra tyczną , ro z w ija ją c  p ro pa 
gandę fa łszu i  z łudy. S ta ra li 
się zrzucić w in ę  za wszystko 
na Kongres, na senatorów, na 
oponentów  T rum ana  i  w m ó w ić

(K O R E SP O N D EN C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U ”)

Jan Górski
narodow i, że T ru m a n  to p ra w  
d z iw y  obrońca k lasy  ro b o tn i
czej, je j p rzy jac ie l, znający 
bó le i  po trzeby szarego cz ło
w ieka. S ta ra li się w m ów ić, że 
po w yborach  T rum an  rozpocz
nie erę nowej p o lity k i,  że roz
b ije  opozycję i  przeprow adzi 
szerokie re fo rm y.

No Dea.l

N ied ługo czekał ś w ia t pracy 
na praw dę. K ilk a  m iesięcy k a 
denc ji 81 Kongresu starczyło 
d ia  rozw ian ia  i lu z j i  naw e t na j 
ba rdz ie j ła tw ow ie rn ych . Po k i l  
k u  m iesiącach n ik t  ju ż  nie 
m ia ł w ą tp liw ośc i, że 81 K o n 
gres S tanów  Z jednoczonych n i 
czym  nie  różn i się od 80 K o n 
gresu, że p rogram  w yborczy 
p a r ti i dem okra tycznej pozosta
nie  na papierze, że szum nie za 
pow iadane re fo rm y  „F a ir  
D ea l‘u “  zam ienią się na „N o  
D eal“ , że S tanam i Z jednoczo
n y m i rządz i re a k c y jn y  K o n 
gres spó łk i dem akra  tyczno -  re 
p u b likań sk ie j i  że prezydent 
n ic  n ie  uczyn i d la  rea liza c ji 
swych przyrzeczeń.

K ró tk i okres pow yborczy w y  
s ta rczy ł ju ż  na to, aby pod in 
ną nazwą u trzym ać n ie w o ln i
cze postanow ienia us taw y T a f
ta -  H a rtle y ‘a, aby głęboko pod 
sukno schować us taw y mogące 
polepsz37ć byt człow ieka pracy, 
aby uchw a lić  szereg re a k c y j
nych ustaw  i  rozpętać h is te rię , 
m ającą na celu zd ław ien ie  
wszelkiego p rze ja w u  postępo
w e j m yśli. K ró tk i ten okres 
starczył, aby cyn iczn ie  dać poz 
nać wyborcom , że p ro g ra m  w y  
borczy swoją drogą, a ochrona 
in te resów  W a ll S tree t swoją

drogą i  że je dn akow y  jes t. ję 
zyk  rea kc jo n is tów  obu p a rtii,  
zarówno spod znaku słonia 
ja k  i  osła.

W  1932 r. P au l Douglas, o- 
becnie senator p a r t i i dem okra
tyczne j ze stanu I llin o is , po
w iedz ia ł:

„ Stany Zjednoczone to' je
dyny kraj na kwiecie, gdzie 
obie największe partie są 
konserwatywne. Obie -te par 
tic zbierają głosy u bied
nych a pieniądze u boga
tych, zapewniając jednych, 
że będą ich chronić przed 
drugimi. W tej rozgrywce 
przegrywają jednak zaw
sze biedni“ .

D zis ia j oczyw iście pan D ou
glas n ie  przyznaje się do tych 
m yś li i  stara się sam udawać 
p rzy jac ie la  biednych, bron iąc 
in te resów  W a ll S treet.

nych p u n k tó w  program u p re 
zydenta, że po 31 Kongresie, 
w  k tó ry m  dem okraci m ają w ię 
kszość, rów nież nie można się 
niczego spodziewać i że wobec 
tego należy ju ż  obecnie roz
począć przygotow ania  do... ak 
c j i  w yborcze j 1950 r.

Chcąc odw róc ić  uwagę klasy 
robotn icze j od praw dz iw e j sy
tua c ji, od pogłębiającego się 
kryzysu, od rosnącego bezro
bocia. od wzrastającego te rro 
ru  i uc isku apara tu p o licy jn e 
go, zdradzieccy przyw ódcy o- 
portun is tycznych  zw iązków  za 
wodow ych zam iast przyznać 
się do k lęsk i i  wezwać- ro b o t
n ik ó w  do akc ji, do w a lk i o ich 
prawa, zaczynają ich  na nowo 
usypiać. - > .

„Kołysanka” wyborcza

Jak usypia się czujność 
robotników

P raw dy  te j n ie  chcą rów nież 
przyznać zdradzieccy p rzyw ó d 
cy oportun is tycznych zw iąz
kó w  zawodowych, spod znaku 
A F L  i  CIO. Rzucając m ilio n y  
głosów robotn iczych na p rezy
denta T rum ana i  pa rtię  dem o
kratyczną, uw aża li on i zwyćię 
Stwo T rum ana w  w yborach  za 
swoje w łasne zwycięstwo. Gree 
ny, M urraye , K ro lle  i  Reu 
the ry  kaza li k las ie  robotn icze j 
spokojn ie czekać na w y n ik  
sw o je j a k c ji u prezydenta T ru  
mana, a potem,, z ty m  sam ym  
spokojem  p rzyzna li, że czeka 
nie na zniesienie us taw y T a f 
ta -  H a rtle y ‘a je s t beznadzie j
ne, że ta k  samo beznadziejne 
jes t czekanie na realizację, i-n-

Dożynki kaszubskie

Teatr musi służyć ludziom pracy
W  sali odczytowej Muzeum 

Narodowego odbyła się pod 
przewodnictwem  w icem in is tra  
k u ltu ry  i  sz tuk i tow . W . So
korskiego, kon ferencja  dyrek
to ró w  artys tycznych  i  adm in i
s tracy jnych  te a tró w  d ram aty
cznych i  m łodzieżowych z ca
łe j Polski, zwołana przez M i
n is te rs tw o K u ltu ry  i  S ztuk i w 
Związku z rozpoczynającym  
t  e rok iem  tea tra lnym .

Konferencję zaga ił w icem i
n is te r Sokorski, zaznaczając, 
że -okres obecny je s t w  życiu 
tea tra lnym  prze łom ow y z 
uw ag i na upaństwow ienie 
większości tea trów .

W icem in is te r Sokorski pod
k re ś lił potrzebę pokonania sy
stemu „sezonowości“  p rzy  an
gażowaniu akto rów , systemu, 
k tó ry  un iem ożliw ia  racjonalne 
planowanie i  stab ilizac ję  ze
społów tea tra lnych .

Przechodząc do spraw re 
pertuarow ych, w icem in. Sokor 
sk i s tw ie rdz ił, że poziom re 

pe rtu a ro w y  tea tró w  polskich 
osta tn io po p ra w ił się. Do b ra
ków należy jeszcze w  dalszym 
ciągu słabe uwzględnianie w 
repertuarze współczesnych 
sztuk polskich o ak tua lne j te 
matyce, m ających w yb itne  
znaczenie wychowawcze.

Na zakończenie w icem in. 
Sokorski om ów ił i podkreślił 
znaczenie zbliżającego się fe 
s tiw a lu  sztuk radzieckich.

Po refera tach i  dyskus ji w y 
n ik i obrad zreasum ował tow. 
wicem in. Sokorski. Mówca pod 
k re ś lił konieczność zerwania 
z poku tu jącym  dotychczas 
szablonem inscen izac ji i w ska
za ł na potrzebę uw ypuklan ia  
mom entów ideologicznych. W i
cemin. Sokorski po ruszy ł da
le j problem  o rgan izac ji w i
downi, k tórego rozw iązanie 
należy do ważnych zadań tea
tru , przeznaczonego przede 
w szystk im  dla szerokich mas 
ludzi pracy. Dożynki kaszubskie obchodzone są tradycyjnie co roku w Cisowej pod Gdynią.

F o to  W A F

P rzyw ódcy c i zapow iadają, 
że jeżeK w  w yborach 1950 r. 
uzyska ją 5 now ych m ie jsc w  
Senacie i  15 w  Izb ie  Reprezen
tan tów , to będą m ię li zapew
nioną k o n tro lę  82 Kongresu. 
Już obecnie rozpoczęła się 
zb ió rka  funduszów  na akcję 
wyborczą, przy czym  każdy 
człone.c zw iązku zawodowego 
m usi w p łac ić  na ten cel ty tu 
łem  s k ła d k i co n a jm n ie j 1 do
la ra , co pow inno przyn ieść k i l  
kanaście m ilio n ó w  do la rów  na 
fundusz w yborczy obu cen tra l 
zw iązkow ych. A k c ję  prowadzą 
Jack K ro ll,  przew. K o m ite tu  
A k c ji P o lityczne j CIO, Joseph 
Keenann, d y re k to r A F L  i  A .J. 
Hayes, prezydent zw iązku m a
szynistów  ko le jow ych . M a ją  
on i p rzec iw ko  sobie lew icę 
zw iązkową, starającą się zde 
maskować p raw dz iw e  oblicze 
tych sługusów  W a ll - Street.

T ak  w ięc w  niespełna 9 m ie 
sięcy po w yborach, przyw ódcy 
zw iązkow i rozpoczęli akcję  
przygotow awczą do wyborów ', 
m ających się odbyć za 15 m ie 
sięcy, w  lis topadzie 1950 r. 
U k ry w a ją c : p rzyczyny k lęsk i, 
u k ry w a ją c  prawrdziWą sytua
cję, nadal w ych w a la ją  on i pod 
niebiosa T rum ana  i  p a rtię  de
m okra tyczną, koncen tru jąc  a k 
cję swą i w y s iłk i d la  zdobycia 
jeszcze k i lk u  m ie jsc w  przysz
ły m  Kongresie i  zapow iadając, 
że zm iana ta u ra tu je  sytuację.

To samo m ó w ili przed w y 
boram i. 1948 r.,. tę samą zd ra 
dziecką ro lę  spe łn ia li i  w ó w 
czas. ' .......  .

Cel te j a k c ji jes t jasny. 
U śpić czujność k lasy ro b o tn i
czej, odw rócić  uwagę od p ra w 
d z iw e j-sy tu ac ji, stępić ostrze 
w a lk i k lasow e j, k tó ra  :•— w raz 
z pogarszającą się sytuacją  go
spodarcza S tanów  Z jednoczo
n y c h —  będzie rosła i.w z m a 
gała się w b re w  a k c ji zdradziec 
k ich  p rzyw ódców  zw iązków  za 
wodowych. , . ,

W pierwszym dniu nowego roku szkolnego rozpoczął 
się w Warszawie Kiermasz Książki. Na kiermaszu 
sprzedawane są podręczniki j pomoce szkolne oraz be- 
letrystyka dla młodzieży szkolnej. Na fotografii stoi

sko „Książki i  Wiedzy“ . Foto W A F

iYq m arg inesie

Nowa wieś kozacka
■ Siemion Babajewski: „Kawaler Złotej Gwiazdy“, Powieść 
Nazwisko tłumacza nieznane. Wyd, „Książka i Wiedza“. 
Warszawa 1949. Str. 278.

chozy U s t - N iew insk ie j m a ją  
przystąp ić  do rea liza c ji swo
ich zadań w  powojennej p ię 
ciolatce. I  oto prob lem : czy 
przy jąć  na siebie p rog ram  —  
m in im um , zadania te  ty lk o , 
k tó re  w y n ik a ją  z p lanu okrę
gu, czy też przę jąć in ic ja ty 
wę w  swoje ręce, p lan  rozsze
rzyć, zbudować w ięcej s ta jn i, 
hodować w ięcej byd ła  rog a 
tego, świń, owiec i  kon i, zbu
dować elektrownię.

Sergiusz T u ta rin ow  posta
n o w ił przekonać kołchoźników  
z U s t - N iew insk ie j, te  należy 
pokusić się o rea lizację  d ru 
giego w a ria n tu  planu. Próbą, 
k tó ra  decyduje o powodzeniu, 
by ło  sprowadzenie drzewa 
niezbędnego dla rozbudowy no 
wych s ta jn i. T u ta rinow  um ia ł 
przekonać kie row n ictw o o 
słuszności swoich zamierzeń i 
um ia ł zorganizować spław 
drzewa do swoje j wsi. Boha
te ra  opowiadania po rw a ł w ir  
pracy. Zam ierza ł on po demo 
b iliz a c ji uczyć się. Zrezygno
w a ł jednak chw ilowo z tych 
planów. Obejm uje stanowisko 
przewodniczącego rejonowego 
kom ite tu  wykonawczego. Być 
może, po w ykonan iu  swoich 
zadań, powróci na studia. W  
Zw iązku Radzieckim  zawsze 
jes t to m ożliwe.

Dzieje pow ro tu  T u ta rinow a

E ohater Zw iązku Radziec
kiego, poruczn ik Sergiusz T u 
ta rin ow , w ró c ił do sw oje j ro 
dzinnej s tan icy na Kubaniu. 
Porucznik Sergiusz T u ta r i
now, czo łg is ta , m usi przeobra
zić się w  cyw ila . Jednak sy
tuacja. tego zdem obilizowane
go oficera nic zm ieni się. Ja 
ko członek p a r t i i w ie, że obo
w iązkiem  jego jes t, czy to  na 
froncie , czy teraz, w  swojej 
rodzinnej wsi, „w e w szystk im  
i zawsze służyć za p rzyk ład “ . 
P Babajewskiego to  h i
storii?. okresu, w k tó rym  T u 
ta r in o w  sta je  się naprawdę 
przyk ładem  dla kołchoźników 
kubańskich.

Dlaczego powieść Babajew
skiego jes t ta k  interesująca 
dla polskiego czyte ln ika? P ra 
sa polska w ub iegłych m ie
siącach podawała często spra
wozdanie. uczestników wycie
czek: polskich chłopów do ra 
dzieckich kołchozów. Baba
je w sk i zaspokaja częściowo 
ciekawość polskiego czy te ln i
ka, k tó ry  dotąd jakże często 
ma jeszcze fa łszyw e pojęcia o 
tym , czym  je s t kołchoz i  ja k  
ży ją  jego ludzie.

W stan icy rodzinne j Sergiu 
sza T u ta rinow a  is tn ie ją  t rz y  
kołchozy, t rz y  kołchozy-—trz y  
różne k ie row n ic tw a , t r z y  róż
ne jednostk i gospodarcze, K o ł-

i  p ierwszych m iesięcy pobytu 
jego w  kołchozie, dzieje jego 
m iłości do urodziw e j dziewczy 
ny z pob lisk ie j fa rm y  hodo
w lane j —• powieść nie je s t po
zbawiona w ą tku  rom ansowe
go —- opowiedziane są tak , 
aby czyte ln ik  m ia ł możność 
wniknąć nawet w  szczegóły 
mechanizmu życia kołchozo
wego. Okazuje się, że budowa 
nowych s ta jn i może być także 
doskonałym tw orzyw em  dla 
powieściopisarza.

Bohaterow ie opowiadania 
Babajewskiego, to  kubańscy 
kozacy. P olsk i czy te ln ik  pa- 

z lite ra tu ry  kozaków, 
rozb ija jących  robotnicze m an i
festacje 1905 roku, lub też ko
zaków walczących w  szeregach 
b ia łogw ardzis tów  w  czasie

w o jny  domowej po Rew olucji 
Październikowej. Kozacy Ba
bajewskiego, to  p ra w d z iw i lu 
dzie radzieccy. W praw dzie ta k  
że noszą papachy, w praw dzie 
A rtam aszow , przewodniczący 
jednego z trzech kołchozów 
U st - N iew insk ie j, w o li hodo
wać konie, n iż nierogaciznę, 
ale nade w szystko są to  ju ż  
ludzie, k tó rz y  w y ró żn ia li się 
swoją bohaterską postawą na 
w szystkich fron ta ch  w o jn y  o j
czyźnianej, ich kołchozy n ie 
jednokro tn ie  przodu ją, je ś li 
mowa o rezu lta tach  zbiorów, 
czy też w yn ikach a k c ji hodo
w lane j. T ak ich  kozaków, czy
te ln ik  po lsk i zna ł dotychczas 
m ało i tę lukę w ype łn ia  żywa, 
wartościowa powieść Babajew 
skiego. M . PREISS

Dramaturg 1 profesor
Wacław Kubacki: „Krzyk jarzębiny“. Opowieść dramatyczna 
w trzech aktach. Państwowy Instytut ^Wydawniczy* Warsza- 
wa, 1949. Str. 112. — Tenże: „Pierwiosnki polskiego ro
mantyzmu“. Wydawnictwo M. Kot. „Literatura — Sztuka — 

Krytyka“ nr 8. Kraków, 1949, Str, 192,

k u ltu ry  po lsk ie j, pokazała u- 
bieg ła w o jna . Jak ie  z tego p ły  
ną k ło p o ty  dla tea tro loga, po 
kaz-uje codzienna p ra k tyka . 

D latego pochw a lić  należy

Ogłaszanie d ru k ie m  u tw o 
ró w  dram atycznych n igd y  n ie  
na leżało w  Polsce do u lu b io 

n y c h  zajęć w ydaw ców . I  dość 
odosobnionym  w  dzie jach po i 
»kiego ruch u  wydaw niczego 
z ja w isk iem  jes t S tan is ław  W y 
sp iański, k tó ry  —  z powodze
n iem  i  korzyścią  m a te ria lna  
— p u b lik o w a ł sk ru p u la tn ie  w  
w ydan iu  ks ią żkow ym  w łasne
go na k ła d u  każdą ncwą, n a p i
saną przez siebie sztukę. Do 
dziś n ie  m am y pełnego w yda 
nia u tw o ró w  te a tra ln ych  Z a
po lsk ie j lu b  Perzyńskiego, nie 
m ów iąc o m niejszego lo tu  
dram aturgach. Jak ie  z tego
m og ły w yn ikn ą ć  s tra ty  d la  b in y ‘

in ic ja ty w ę  „K s ią ż k i i  W iedzy 
oraz P IW -u , że, n ie  bacząc 
na ryzyko  -— często zresztą 
pozorne, bo teza o niechęci 
czy te ln ikó w  do d ra m a tów  w  
szacie ks iążkow e j jest przesą
dem!^ —  pod ję ły  się ogłaszania 
d ru k ie m  u tw o ró w  dram atycz. 
nych i  że zam ierzen ia swe za 
częły rea lizować. N a p ierw szy 
ogień poszły w  „Książce i  W ie 
dzy“  K ruczkow sk iego  „O dw e
ty “ , a w  P lW -ie  „K rz y k  ja rzę

„K rz y k  ja rz ę b in y ”  b y ł je d 
ną z na jb a rdz ie j d ysku tow a 
nych  p ra p re m ie r te a tra ln y c h  
po lsk ich  w  ub. sezonie. Spo
śród licznych  pochw ał, ja k im i 
obdarzano autora, zwłaszcza 
ta zna lazła  powszechne uzna
n ie : że u m ia ł się z h is to ry k a  
li te ra tu ry  przedzierzgnąć w  
pisarza, że u m ia ł s tw orzyć  ży 
we dzie ło sz tuk i, a n ie  . m a r
tw y  p łód  p ro fesorsk ich  docie 
kań  i  speku lac ji. Spośród 
m n ie j liczn ych  zarzutów , k tó 
rych  je dn ak  ró w n ie  n ie  szczę
dzono au to ro w i, za n a jb a r
dzie j uzasadniony uznano u - 
sztucznien ie i  przerysow anie 
stosunku L u d w ik a  do L a u ry , 
nadanie m u  ton u  książkowego 
a n ie  rea lnego rom antyzm u. 
W  m om entach, gdy w idzen ie  
przez K uback iego  rzeczy, lu 
dzi i  fa k tó w  ześ lizg iw a ło  się 
na w idzen ie  abstrakcy jne  — 
p o tyka ł się i  s ty l, z ra m  epo
k i wczesnego rom antyzm u 
przechodząc w  m anierę , z b li
żoną do m łodopolszczyzny. Te 
rysy  w id a ć  i  w  d ru k u , ja k 
k o lw ie k  m ożna je  w  le k tu rze  
cem entować ©makoszowskim  
zastanaw ian iem  się  nad każ
dą f ig u rą  poetycką, każdą 
kunsztow ną m etaforą.

P o m ija ją c  jednak  te czy in 
ne niesporne za le ty  i  ta k ie  
czy ow akie  słusznie dostrze
żone w a d y  —  trzeba po p ro 
stu  o b ie k ty w n ie  s tw ie rdz ić , 
że „K rz y k  ja rz ę b in y ”  jest sztu 
ką w yso k ie j k la sy  a rty z m u  i  
że tą  rom antyczną „opow ieś
cią d ram atyczną '1, ja k  : ją  na 
zw a ł au tor, wzbogacony zo
sta ł te a tr  p o lsk i o pozycję 
w artośc iow ą i  o ryg ina lną . O -

strość j e j . społecznego - w i dze
nia  p rzynos i zaszczyt K ubac
kiem u, a .sceniczne , losy . ge
n ia lnego sch izo fren fka , ją k im  
b y ł na jp raw dopodobn ie j Ś p itz 
n agel, zas ług iw a ły ' w  p e łn i n.a 
u trw a ie n ie  w  d ru k u .............

K u b a c k i spec ja lizu je  się w  
epoce wczesnego rom an tyz- 
m u  i  zapow iada też m onogra
f ię  naukow ą o Spitznag lu, o -  
czeku jem y je j! ,  z zac iekaw ie 
niem.

Tym czasem  w łaśn ie ! ja ko  l i 
czony, badacz l i te ra tu ry  i  za
w z ię ty  przyczyn ia«? , og łos ił 
„P ie rw io s n k i po lskiego rom an 
tyzm u “ , k ilk a  s tu d ió w  prze 
ważnie dotyczących tw órczoś
ci M ick iew icza . N ie k tó re  z 
tych  s tud iów  są le k tu rą  d la  
spec ja lis tów  i  w ym aga ją  nau
kow ego p rzygo tow an ia  rap. 
rozpraw a, k tó re j sam. ty tu ł 
może odstraszyć n ie w ta je m n i 
czonych: „R a in ie r i C alzabig i 
pośród le k tu r  filo m a c k ic h “ . 
A le  są w  te j książce i  p rz y 
stępniejsze d la  la ik ó w  rozp ra  
w y, zwłaszcza stud ium , k tó re  
dało ty tu ł ca łe j książce,- a lbo 
ro z p ra w k i o „O dzie do m ło 
dości“  i  „P ow roc ie  ta ty “ .; N ie  
muszę dodawać, że pozycja 
K ubackiego ja ko  h is to ryka  l i  
te ra tu ry  jest usta lona i  że w  
każdej z ogłoszonych rozp raw  
rzuca on nowe, ciekawe, in te 
resujące św ia tło  na o m a w ia 
ne .p rob lem y! Jest to jeden z 
tych  k ry ty k ó w , k tó rzy  n ie  bę
dąc m arks is tam i, nauczy li się 
w ie le  z m arks izm u  i  z pow o
dzeniem  p o tra fią  m etodę 
m arks is tow ską zastosować n ie  
raz p rzy  badaniach lite ra c 
kich.

' 3. A. SZCŁ

Komisja do rozdziału za
siłków Senatu amerykań
skiego pozazdrościła „sła
wy“  komisji antyamerykań 
skiej Izby Reprezentantów. 
Komisja ta również odnala 
zła „wrogów Ameryki“ .

Jak donosi amerykańska 
gazeta „Peoples World“  w 
sprawozdaniu tej komisji 
bezrobotni stanu Kalifornia 
nazwani zostali „szubraw
cami“ , przy czym komisja 
proponuje, aby wszyscy bez 
robotni, którzy ośmielą się 
wyrazić niezadowolenie ze 
swego położenia, zostali po
zbawieni w ogóle zasiłków 
i zamknięci w więzieniu.

Jeśli ten wspaniały pro
jekt zostanie urzeczywist
niony, a w dzisiejszej rze
czywistości Amerykańskiej 
jest to zupełnie możliwe —- 
przed ekonomiką amerykań 
słtą ottoierają się wspaniałe 
perspektywy.

Przede wszystkim te parę 
milionów dolarów, które są 
wydawane na zasiłki dla bez 
robotnych, można będzie 
dorzucić do sum przezna
czonych na zbrojenia. Zaw
szeć to trochę zwiększy obro 
ty fabrykantów broni. Na
stępnie —  zważywszy, że 
liczba bezrobotnych w Sta
nach Zjednoczonych szybko 
zbliża się do cyfry 10 milio
nów i  nadal wzrasta —  jest 
rzeczą oczywistą, że istnie
jących w Ameryce więzień 
nie wystarczy dla wszystkich 
bezrobotnych. W ten sposób 
rozwinie się wspaniale ame
rykański ruch budowlany. 
Wprawdzie nieco jedno
stronny —<• ale cóż to zna
czy, jeśli przynosi zyski!

Dziesięciu milionów (a w

Szubrawcy
przyszłości i  więcej) więź
niów —  ktoś musi przecież 
pilnować. Co za wspaniała 
okazja dla administracji! 
Można będzie rozdzielać po
sady strażników, profosów, 
naczelników więzień wszyst
kim łaknącym tego człon
kom partii rządzącej. Star
czy nawet dla czasowo bez
robotnych chuliganów z Ku 
Klux Klanu i Legionu Ame
rykańskiego. Nie co dzień 
przecież trafia się taka „ro 
bota“  jak napad na Robe- 
sona...

Setki tysięcy nowych 
funkcjonariuszów więzien
nych —  trzeba będzie prze
cież umundurować i uzbroić. 
A więc nowe zamówienia 
dla przemysłu zbrojeniowe
go i mundurowego. Potrzeb 
ni też będą kapelani wię
zienni, a więc —- nowe po
sady i beńeficja dla człon
ków sfer kościelnych... A 
kucharze, fryzjerzy, maga
zynierzy, szoferzy, graba
rze?

Im dłużej rozpatrywać 
ten projekt, tym oczywist
sze są korzyści zeń płyną
ce... dlai kepitalisi ’ - a,mery 
kańskich, Skoro zaś jest 
korzystny dla kapitalistów 
— Sena.t z pewnością uzna 
go za pożyteczny dla Ame
ryki...

Zapytaliśmy o pogląd na 
tę sprawę jednego z bezro
botnych amerykańskich. 
Szczególnie podobała mu się 
nazwa „szubrawcy“ . Twier
dził tylko, że użyta została 
niewłaściwie w tekście ra
portu komisji senackiej. Po
winna być umieszczona pod 
raportem. Zamiast podpi
sów... wi j .

Film

Zamiast recenzji
„Grzesznicy bez winy“. Scenariusz i reżyseria: W . pie

ców, według sztuki A. M. Ostrowskiego, zdjęcia: Jakowlew. 
Produkcja: „Mosfilm , 1938,

W 'm uzeach  ogląda się stare 
obrazy. Na koncertach s łucha
m y u tw o ró w , skom ponowanych 
w ie le  la t  temu. ,W .teatrach o- 
g iądam y sztuki, napisane przed 
la ty . P raw em  dziwnego kon 
wenansu w  k inach  w id z im y  
na tom iast ty lk o  nowe film y . 
A rcydz ie ła  sz tuk i f ilm o w e j la t 
m in ion ych  toną w  m ro ku  za
pom nienia i poza grupą zawo
dow ych film o w c ó w  czy k ry t.y - 
kó w  film o w y c h , względnie 
tych  n ie licznych  szczęśliwców, 
k tó rzy  pam ię ta ją  je  z czasów 
sw o je j m łodości —  n ik t  n ic  o 
n ich  n ie  wie.

U w ag i te nasunęły m i się w  
zw iązku z w znow ien iem  na 
ekranach sto licy  f i lm u  radziec
kiego „G rzeszn icy bez w in y “ , 
zrealizowanego dziesięć la t  te 
m u w ed ług  sztuk i w yb itnego 
rosy jsk iego d ram aturga  A. .VI 
O strow skiego pt. „Bez w in y  w i 
n o w a ty je “ . P opu laryzacja  dziel 
d ram atycznych za pośredn i
c tw em  taśm y f ilm o w e j jest1 
rzeczą, pożyteczną, ale trudną  

A by należycie ocenić sukces 
W. P ię tro w a  w  dzie le film o w e j 
dram ą-tyzacji u tw o ru  O strow 
skiego, 1 trzeba cofnąć się m yślą 
wstecz i  p rzypom nieć sobie sto
pień rozw o ju  k in e m a to g ra fii w  
la tach trzydz iestych  naszego 
sHUiecja, B yć może —  i  je s t to.

naw e t bardzo prawdopodobne, 
że dz is ia j i  sam P ię tro  w 

z rob iłb y  to inaczej, choć n ić  
w iem , czy lep ie j.

W  film o w e j w e rs ji „G rzesz
n ik ó w  bez w in y ” , zrea lizow a
nej przez M o s film  w  roku  1938, 
bardzo dobrze oddana została 
a im osfera sztuk i Ostrowskiego, 
p isanej w  d ru g ie j po łow ie  u -  
biegłęgo stulecia. : N iem n ie j 
jednak w id z  n ie  ma w ą tp liw o 
ści co do tego, że f i lm  ten! po
w sta ł k ilkanaśc ie  la t tem u 
(żeby nie  b y ło  nieporozum ień, 
zaznaczam, że taśm a b y n a j
m n ie j n ie  jes t zniszczona).

A le  o to  w łaśn ie  chodzi. To 
w łaśnie jes t ciekawe. Chcemy 
oglądać dobre f ilm y , w yp ro d u 
kowane k ilkanaśc ie  ła t tem u, 
czy naw e t wcześniej.; W iem y 
dobrze, że w  M oskw ie  is tn ie ją  
specjalne k ina , w  k tó rych  w y 
żu ie tla  się ty lk o  stare f i lm y  i  
że k in a  te cieszą się ogrom nym  
powodzeniem. Chętnie byśm y 
zobaczyli tak ie  k in o  i w  W a r
szawie. W  k in ie  ty m  z p rz y 
jem nością i  sa tysfakc ją  obe j
rze libyśm y „B u rz ę  nad Azją ’“ , 
„P an ce rn ik  P a tio m k in “ , f i lm y  
C hap lina i  G r if f th a  oraz inne 
arcydzie ła  przeszłości sz tuk i 
f ilm o w e j.

IRENA MERZ


